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NOWINY C O D ZIEN N E

Na wczorajszem, ostatniem
arzed świętami, posiedzeniu Se­
natu, dłuszą rozprawę w yw oła ła  
j. dyne kwestja ra ty fik a c ji amo- 
,'ry kompensacyjnej polsko-nie­

mieckiej.
Sen Jaszke uważa, że niem? 

potrzeby w yw oływ ania  ogó lnej 
dyskusji na temat stosunków pol­
sko - niemieckich, tem bardziej, że 
spodziewane jest expose p. m ini­
stra spraw zagranicznych, które 
niewąrpliw ie poruszy w ic ie  tych 
s 'aw, jak ie niepokoją społeczeń­
stwo polskie.

Cc się t jc z y  umowy polsko - 
niemieckiej, to mówca uważa, że

N A S Z E  ABC

Zamęt
(g )  Niema co mówio* roL 193a 

w polityce światowej kończy się 
stanem zupełnego samotu.

P lan  paryski został „położony , 
zanim W łochy -de  ydowaly' 
sprecyzow ać >woje wobe K 
stanowisko. W  ten sp osob  mozli 
wtmć p „ubownego z l.kwtoowam a

zatargu włosko - J
chodzi już z daiszyc rac • 
ostatnich doświad<»e s0_
ririsko * francuski ch trudn
b!e w yoh ito .1,
„ „ - .o  *  Z T r Z .

a Jelcze znalezicmc for­
to, ze  uda Lidze Naro-

7 £ “ r dv tak silr »  no i role od- 
g ^ a f ą  nastroje antyfaszystow-

Ste ' « »  afrykańską rozstrzyg-
P f lko siła oręża. Ale

Stan operacyj wojennych

Srte^nJi P ° uP lyw ie  - Jż b l' 3k°
*  okresu suchego każe przy- 
poło? y ■* j p0 j eg0 zakończe-

p“ SZ“ f f* io sn ę , stanowczego zwy- 
n.m ’ "  jeszcze n ie będzie. A  za- 
C tm p r «a afrykańska przew le- 
ivXn, A le co będzie tymczasem 

.  rejam i —  zostaną zaostrzc­
ie? czy t e i  stopniowe Dędą się 
r o z k le ja * -  V* tej chw ili m kt te­
ro  n ic po tra fi przew idzieć, ch?

prawdopodobniejsza wydaje 

M alternatywa druga.

P a n fc m ł »  . M i  
ifrcle w gruncie rzeczy o Wlo- 

S y  : ame cl.odzi, ile o faszyzm 1

jeg°  1 Zi SZS e a z° problemami

państw, z zagadnieruern praw c
lew .ca i dyktatura-demCtoracja,

przeto splątanie się a )nwn o 
polityki zagranicznej “  J

S w m L r T - f t y c h . k o m p ł i
^  wzmaga się -  i to jes na ;

ważniejsze —  stan zamętu w ca 

to sytuacji europejskiej.
kartem oparcia polityki .mę- 

“ 1 ni na porozumieniudzynar, tłowej1 »  zupe}.
w ieU cL  nmcerst ^  w.łaśnie z
nie z chwilą, gdy 3 „ .łlIacii nie 
nich znalazł, się w  sytuacji ^

wdz.egi a le  ’ - a • ^  tru tlno-
ligowy najeżony J stan0wi do- 
scnuni 1 tak dałe njeVłiado 
pic-o earperym6 ;  rl)Wadzi
mo jeszcze, do « - S  ^  budo. 
1 co na nim fflUW

TRIPPENBACH
Walki na zediód sd Akssa

A b i s y ń c z y c y  z d o b y l i  1 0  c z o ł g ó w !
PA R YŻ , 21.12. P A T . A gen c ja  

Ha\asa donosi: Rzad abisyński 
potw ierdza w iadom ość o zajęciu 
prze* w ojska rasa A ye lu  dwóch 
p ozye jj w łoskich w  Enda Siiasi i 
Degaishai. M iejscowości te są po­
łożone w  okręgu Scire jv od legło­
ści 50 Km. na zachód od Aksum.

Ab isyńczycy zdobyli 10 w ło­
skich czołgów , 21 karabinów ma­
szynowych oraz 2 samochody cię­
żarowe. Do n iew oli dostało się 7 
W łochów. S traty w łoskie mają 
być znaczne.

A D D IS -A B E B A , 21.12. P A T . 
W ojska rasa Ayelu  zaatakowały 
pozycje w łoskie od ległe o 50 l:m. 
na zachód od Aksum.

W edług in form acyj IIavaąa A  
b isynczycy opanowali dwa w ło­
skie posterunki, zdobywając licz­
ne tanki. S tra ty  po obu stronach 
są znaczne. B itw a trwa w  dalszym 
ciągu.

A D D IS  A B E B A , 21.12. P A T .
Kom unikat urzędowy podając 
szczegóły ostatnich w alk w re jo ­
nie rzeki Takazze głos*, że w  w a l­
kach tych padło 150 W łochów  i 
200 E rytre jczyków . Pozatem  7 
W łochów  i w ielu E rytre jczyków  
dostało się do n iewoli. Po  stronie 
abisyńskiej —  jak  tw ierdzi komu­
nikat —  straty były m inimalne.

P A R Y Ż , 21 12. P A T . N a fro n ­
cie prow incji T ig re  liczne oddzia­
ły  włoskie stoczyły zaciętą bitwę 
z grupą wojsk abisyńskich na po­
łudnie od Abbi-Acłdi w Tembien. 
\bi 3J liczy cy zostali rozproszeni. 
p 0 stronie w łoskiej ,ą zab ic i: 
jeden podoficer włoski i jeden as- 
karys - 15 żołn ierzy w łoskich od

niosło rany . . .  ,
Samoloty włoskie ob rzu m y

bombami siły  abisyńskie. zgrom a­

dzone nad rzeką Takazze nod Mai 
Tomkę t.
; L O N D Y N , 21.12. P A T . A g e r .; ia 
Reutera donosi z D essie : Ód 
dwóch godzin trw a w alka w Enda 
Siłasi. Samoloty wtoskie nie mo­
gą in terw en iow ać wobec tego, i i  
stanowiska obu stron są zbyt zb li­
żone.

W edług in form acyj abisyń- 
skich, W łosi pon ieśli porażkę i 
stąpili, pozostaw iając na pofu b i­
twy 150 żołn ierzy wojsk regu la r­
nych i £00 askarysów. W śród za­

bitych jes t w ielu o ficerów . S tra­
ty abisyńskie m ają być nie­
znaczne.

Z A P R Z E C Z E N IE

RZYM , 21.12. M arszalek Eado- 
g lio  te legra fu je , że w ciągu ubie- 

łej doby na wszystkich frontach 
„anował zupem j spokój.

RZYM , 21.12. A gencja  S tefan ł 
zaprzecza depeszom, inspirowa. 
nym przez agencje Reutera o rze­
komych wałkach na froncie  pół- 
nocnym.

ZI® yd rektorów
w  p o c z ą t k u  s t y c z n i a

Zjazu rektorów wyższych uczel- sterstwa O św iaty 
ni z całego kraju, k tóry zapow ie- ' 
dziany został po objęciu urzędo­
wania przez nowego M in istra  
O św iaty św iętosła ./skbg^, odb. 

arę ma w  W arszaw ie w  początkach 
stycznia 11)36 roku.

W  ub. tygodniu rektoraty w yż­
szych uczelni otrzym ały z M ini

przedm iotem  troski powinno być 
namżyte wykonanie kontroli, gdyż 
tekst umowy w  w ielu  dziedzinach 
.araźa na szwank przem ysł i han­

del polski. Postanow ien ie, które 
zezw ala  na im port opon ua 600 
tys ięcy  marek uważa. sen. Jeszke 
zu niebezpieczne, gdyż przez dum­
pingową cenę N iem cy m ogą za ­
rzucić rynek poIsk: tym  artyku­
łem B ardziej celowe byłoby okre­
ślenie kontyngentu nie według 
ceny, lecz w ed ług wagi.

im port rowerow ’ dopuszczono w  
takiej ilości, że w zg lędn ie  małe 
zapotrzebc w an ie 480.000 sztuk na 
całą Poiskę, będzie zupełnie po­
kryte. co zab ije produkcję po l­
ską. Umowa przyn iesie w razie

nalcźytoj kontroli w ielkie korzy­
ści roln ictwu i z tego wszyscy 
muszą się cieszyć.

N a  zapytanie sen Siem iątkow­
skiego, czy’  eksport gdański jest 
ściśle reglam entowany i zaliczany 
jako im port niem iecki do Polski, 
sprawozdawca sen. Fudakuwski 
wyjaśn ił, że im port ten je s t ob ję­
ty ostatnią umową polsko - nie­
miecką, a dla regulowania tej 
sprawy została powołana specja l­
na podkom isja dla Gdańska.

Ustawę uchwalono, pozatem 
ratyfikow ano kilka umów m niej­
szej w agi.

F. m arszałek P rys tor zamyka­
jąc  posiedzenie złożył senatorom 
życzenia W esołych Świąt.

Usfafnf wyrok śirfgrsi
p r z e d  o g ło s z e n ie m  a m n e s t j i

M in isterstw o Spraw ied liw ości -------1 ’
otrzym ało w  dniu w czora jszym  
meldunek o wykonaniu ostatn ie­
go przed w ejściem  w  życie  amne­
stji wyroku śm ierci, gdyż jak  w ia 
domo wszystkie w yrok i śm ierci 
zapadłe w  sprawach o zbrodnie 
sprzed l j - g o  listopada r b. zamie

m onę będą na dożywotnie w ię­
zien ie.

Nn dziedzińcu więzieni-s. lubel­
skiego, Zamek, stracony zestal w  
juątak dn. 20 b. m. Jan Adamski, 
skazany na karę śm ierci przez po- 
w ieszen.e za m orderstwo rabun­
kowe.

P o l a c y  u z g o d n i l i  z  A n g l i k a m i
Sprawę eksportu węgla

listy stypen- 
djów  państwowych, przyznanych 
akademikom na rok 1935-36. Sty­
pendia te wnoszą po 125 zł. m ie­
s ięczn ie  na okres 10 m iesięcy. X a  
U n iwersytecie Józefa  PiłsuaBkie-

Jak się dow iadujem y, w  dniach 
16 i 17 b. m. baw iła w Londynie 
delegacja  polskiego przemysłu 
w ęglow ego w osobach dyr. Cybul­
skiego, prez. Fałtera> dyr. M iche- 
la, dyr Raaowskiego i b. m in. O l­
szewskiego,, która odbyła portąd- 
kow a kon ferencję  z przedstaw i­
cielam i angielsk iego przemysłu 
węglowego.

W  toku obrad były omawiane 
sprawy rozw oju  stosunków w ę­
glowych polsko - angielskmh, na 
podstaw ie istn ie jącej m iędzy 
stronam i w  tym  w zględzie  um o­
w y, M . in w yjaśn iono i uzgodnio 
no punkty w idzerna na szczegóły

go przyznano około 250 stypen- z m ie n io n e j  umowy, a w  szero- 
djów, na Politechnice mś 18'0. i l o ś c i  odnośnie obliczania kon­

tyngentów  Kwartalnych eksportu 
węgla.

W  wyniku tych -ozm ow, strona 
polska uzyskała pow iększenie w> J 
s; łki w ęg la  jeszcze w- bież- kwar 
tale. Pozatem  ustalono sposób o- 
bliczania kontyngentów  kw arta l­
nych w  przyszłości.

Omawiana była także sprawa 
w ysyłek w ęg la  na poszczególne 
rynki. W  te j dziedzin ie strony cal 
kow icie uzgodniły z sobą poglą­
dy.

Równocześnie z w^ymienioną de­
legac ją  przem ysłu w ęg low ego  ba­
w ił w  Londynie dyr. departamen­
tu górn iczo - hutniczego w  M. P ; 
i H. p. Czesław1 Peche.

Studenci z o r g a n iz o w a li  akcie
p r z e c iw k o  w y s o k ie m u  c z e s n e m u

i C e n a  k o k s u  s p a d ł a
o 10 zł. 5Q gr. na łonniG

Czv / togo chaosu w yłoni v

« d ,P i « »  « *  >\rzu  L i t e .
ląd , horoskopy m *

Ks. Zongolłowicz
ustępuje g

M ówią, że z ehv la podpisania 
nom inacji na podsekretarza ® anu 
w M in isterstw ie W yznali R ełikU ' 
nych i Ośw iecenia Publicznego 
płk. B łeszyńskiego, obaj obecni 
podsekretarz^ stanu, prof. Cny liń­
ski i ks. Żongolłow icz ustąpią ze 
swych stanowisk,

W  M in isterstw ie bedzie odtąd, 
tak jak  dawniej, ty lku jeden pod­
sekretarz stanu, a nie aw aj, jak 
to było od chw ili nom inacji ks. 
żiongcłłowicza.

Studenci Politechn ik i W ar­
szawskiej rozpoczęli zDiorową ak­
cję, celem uzyskania obniżki cze­
snego. W  dniu w czorajszym  przed­
staw iciele „B ra tn ie j Pom ocy" 
kół naukowrych i organ izacyj spo­
łecznych przesłali do p. m inistra 
W . P . i O . P. ŚwietosławskUgo 
następującą depeszę:

„Spowodu nieotrzym ania au­
d jencji, wysyłam y na ręce Pana 
M in istra  petycję, w  której prosi­
my o

a ) Obniżkę czesnego dc norm, 
które obow iązyw ały jeszcze w 
1932 r., a następnie, mimo pogłę­
biania się kryzysu, zostały pod­

niesione o 300 procent. Obniżka i 
czesnego nie powinna nastąpić 
kosztem zm niejszenia ilości sfy* 
pendjów. j

b j P rzyw rócen ie organizacjom  
akademickim dawny ch uprawnień.

c ) Zniesienie obozów Przyspo­
sobienia Gospodarczego, które u- 
n iem ożliw ia ja  studentom pracę 
zarobkową podczas wakacyj le t­
nich.

d ) Przyw rócen ie wolności sio- 
wa, zrzeszania się, oraz nadanie 
autonom ji domom akademickim, j

Następu ją podpisy 550 studen­
tów  zebrane w  ciągu dwu dni.

Na podstawie ostatecznego obra­
chunku uzgodniono z przemysłem 
następującą zniżkę cer koksu, a mia­
nowicie: kęsów —  16 proc., kostki 
pierwszej —  20 proc., kostki drug;ej 
— orzecha pierwszego i orzecha dru­
giego —  23 proc., groszku —  28 pr., 
koksiku (m iału) —  35 proc Ceny po­
szczególnych sortymentów koksu lo­
co koksownia za tnnnc Dędą wynosi­
ły  począwszy od dnia 20 grudnia 
J935 r :  kęsy (gruby) —  zł. 39,30, 
kostka pierwsza zł. 37.50, kostka dru 
g a ‘ zł. 33.10, orzech pierwszy zł.

32.90, orzech drugi zł. 29,00, groszek 
zł. 19.50, koksik (m iał) zł, 1.70.

W  ten sposób cena koksu grubego 
loco koksownia została obniżona o 
zł. 7.50, a pozostałych sortymentów 
— w związku z siląiejszą obniżaą — 
odpowiednio więcej.

Ponieważ z dniem 17 grudnia za­
częła obowiązywać obniżka ta ry f ko­
lejowych na przcv;óz koksu o ok. 17 
proc., co dla Warszawy wyniesie ok. 
zł. 3, przeto ogólna obniżka na jed­
nej tonnie koksu \y Warszawie w y­
niesie ck. zł. 10.50

K s. B a K ziw itł  P r z v w « 2  ,dX E S kU
sKreśieme lednegL ^  nie zaprotestowŁł

Przem ów ienie,
w yg ło szon e

I W lca iG j *

p r.es  sep. to . W j ”  K  fsY L j>

.“ ' - t

• « * »  ICh0Se „ atua " S i o w t ó l e

r s A "
co następuję: ,

„ K a  \vcso ra siem  

sen. R adziw iłł w  *• n °który po za 
stcnegranien1

swojem użył zwrotu, oTiipm u.
ooznainu się ze -----  - r ..
znałem za nredopuszetsa ny .  ̂
szych obradach i posca.no kteś. 
protokułu i stenogramu 
łić. Senatora Radaiw ifla  l>r ł  
łu ję  za to do porządku

i‘0-

Radziw iłł 
przeciw  temu oświadczeniu. Któ­
re mogło się opierać je d y n i' na 
art. 42 regulaminu, kiory m ów i: 

M arszałek może skreślić z pro­
tokułu i stenogramu zwroty, za­
w iera jące treść sprzeczną z obo­
wiązkiem  w ierności dla państwa 
polskiego

Zderzenie w  Gilyeii
d w u  p a r o w c ó w  n i e m i e c k i c h

G D Y N IA , 21 12. (P A T . )  Sta­
tek n;emiecki „P a rs ten  M ille s " z 
Hamburga o pojem ności 9000 
tonn rejestrow ych  netto, pc roz­
ładowaniu w  dniu w czora jszym  
w Gdyni 296 tonn bawełny, w y­
chodząc z portu dzisia j w  nocy o- 
Koło godz. 1-ej zderzył się na re­
dzie z niemieckim statkiem  „O tto 
A lfred  J.lueller" o pojemności 
2200 tonn.

Zderzenie nastąpiło spowoau 
m gły. Uszkodzeniu u legła ładow­
nia i statek „O tto  A lfr e d  Muel- 
le r“  wskutek przecięcia  na dzio­
bie zanurzył się w wodzie.

N a  pomoc pospieszyły znajdu­
jące się w  pobliżu okręty. Część 
załogi statku „O tto  A lfred  Muel- 
le r "  wysadzono na ląd. Kapitan i 
o ficerow ie  są na statku.

F  T e k i  s t a j ą
B u g , N a r e w  i W a r t a  p o d  lo d e ir .

jC ZR W uu   , __
W  kuluarach parlameukmi. 

wyrażono pewne zdzi’ e-

Zam arzanie rzek postępuje na­
przód. Centralne B iuro H ydro­
gra ficzne D róg W odnych o trzy­
mało w czoraj raporty o częścio-

wem zam arznięciu Bugu i N a r­
w i.

Stanęła róv nież rzeka W arta  
pod Roninem, gdzie grubość po- 
lcrywy lodowej, wynosi już 6 cm.

Statek „Parsten  M illes " szedł 
z ładunkiem 3.500 tonn siarki do 
północnej S zw ecji i w iózł rów ­
nież pewną ilość bawełny. „O tto  
Alł»-etl M u elłer" jes t nowym stat­
kiem, wybudowanym przed 4-ma
miesiącami. M iał on ładować wę­
g ie l w  Gdyni. Oba statki są obec­
nie na redzie.

S r i e g
W czora j w  całej Polsce pano­

wała pogoda pochmurna z opada­
mi śnieżnemi O godz l i  term o­
m etr w skazyw ał: 2 stopnie c ie ­
pła w  Zaleszczykach, 1 w  W iln ie , 
Lublin ie. Łucku, Przem yś.u  i R a­
domiu, 0 w  W arszaw ie, Lw ow ie, 
Pińsku i Gdyni, 1 stopień m-ozu 
w Kaliszu , 2 w  Poznaniu. K ra l o- 
w ie i Katow icach, 3 w  ło d z i,  5 
w Zakopanem i 9 na H ali Gąsie­
n icowej,

Dziś —  w dalszym ciągu po­
chmurno i mglisto z opadami 
in ieżnem i. zwłaszcza na połudn;u 
i wschodzie Lekki mróz (w  gó-
. 1' v .a n y ) .  Słabe w ia try

W  y  ś o r g i  a S © r » ł
n a  e l e k t r y f i k a c j ę  p r a w e g c  b r z e g u  W is ł y

dzieln icom  m iasta, położonym  na 
lew ym  brzegu W is ły .

Ponadto unieruchom iona przę 
ćza lm a „B r ix “  w  Markach pod 
\\avszawą, k tóra  posiada w łasną 
elektrownię, zg łos iła  o fe rtę  na e- 
lek try fik ac ję  pewnych obszarów 
na prawym  brzegu W is ły .

W szyśtk ie te o fe r ty , zbadano 
p’*zez warszawski urząd w o je ­
wódzki, skierowane zosta ły  do M i- 
n isterstwa Przem ysłu  i Handlu.

Mnożą się o fe r ty  na e lek try fi­
kacje obszarów, położonych na 
prawym  brzegu W is ły . Oprócz o- 
fe r ty  elektrow ni pruszkowskiej 
wpłynęła do w ładz o ferta  zarzą­
du m iejsk iego w  lYarszaw ie.

Zarząd m iasta pro jek tu je budo­
wę elektrowni na prawym  brzegu 
W isły , która w’ przyszłości, po w y­
gaśnięciu koncesji francuskiej, 
m ogłaby dostarczać prąd również

K i n a  w o j s k o w e

na m ają  być w 
sie zamknięte.

M k w i ó u i ą  się
Czynniki gospodarcze, notujące 

różne przerosty etatyzmu w  kra­
ju , zw róciły  w  ostatnich czasach 
uwagę na działanie w różnych 
m iastach kin w o jskow jch , w któ­
rych wstęp dla wszystkich kosztu­
je  20 groszy, un iem ożliw ia jąc ist­
n ien ie kin prywatnych, które zaw­
sze chętnie da ją  przedstaw ien ia 
naw et bezpłatne dla wojska. W  
Skiern iew icach np. z 3 p rj wat- 
uych kin wobec konkurencji kina 
wojskowego 2 kina prywatne mu­
s ia ły  być zlikw idowane.

W obec in terw encji czynników- 
gospodarezych w ładze w-yjaśniły,
K p“ zystąpiono ju ż  do likw idac ji 
kin wojskowych, k tórych  liczba  o- 
becnie wynosi 14. W szystk ie  te ki-

najb liższym  cza-

M a t o  c h o i n e k
sp rze d am  dotychczas

Od dziesięciu  dni cała W arsza ­
wa zaw alona je s t  stosam i choi­
nek. Jak nas in fo rm u ją  sprze­
dawcy popyt je s t  c ią g le  bardzo 

placu 7 rzęch  K rzyży  
~r.rzfcdr.je sie dzienn ie c-koło 60 
choinek, podczas gdy  w  zesziym  
roku o te j porze szło ich  prze­
c iętn ie sto. P rzec ię tna  cena cho­
inki w ynosiła  w  zeszłym  roKu 5 
zł., a w  tym  4 zł Sprzeda?, cy  l i ­
czą. te  ostatn ie dn i przed  św ię ­
tam i zw iększą zapotrzebowanie
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Zbs£a przedsiębiorstwa państwowe
Rola elaiyzmu i interwenclonaiizmu w życiu gospodarczim

wiceprezesM in ister Przem ysłu  i Handlu 
zw oła ł w  dniu 20 b. m. kon feren ­
cję  z udziałem  przedstaw ic ie li 
Sejmu, Senatu, samorządu gospo­
darczego, Przem ysłu  oraz resor­
tów gospodarczych. —  celem prze 
dyskutowania problemu, zw iąza­
nego z Zamierzoną akcją podda- 
r ia  rew iz ji i ustalenia gran ic 
in geren c ji pańetwa w  życie 
gospodarcże, problemu któ­
ry ma ju ż  dzis ia j usta­
loną aom eńklaturę „e ta ty z ­
m u", a który w yw oła ł n iezm ier­
nie w ie le  dj8KU3yj w  ostatnich la 
tacn w Polsce,

M in. Górecki poruszył cało­
kształt tego w ażnego problemu, 
jak im  jes t zagadnien ie etatyzmu 
i in terwencjonalizm u w Polsce, 
podkreśla jąc w agę, j&k* rząd 
p rzyw iązu je  do powyższego tema 
tu.

M in is ter zaznaczył na wstępie, 
że je że li chodzi o zasadnicze sta- 
nowlsko rządu w te j spraw ie, to 
jjż  w na jogó ln ie jszych  lin jach  
stanow isko to zostało p rzez rząd 
skonkretyzowane w  exposó p. w i­
cem in istra  K w iatkow sk iego na ko 
m isji sejm ow ej z dn. 25 r. b.

M in ister zaznaczył z zadowole­
niem, że  w  ciągu tak krótkiego 
czasu miał możność już n iejedno­
krotnie zetknąć się na organ izo­
wanych przez M in isterstw o kon­
feren c jach  z przedstaw icielam i 
życia  gospodarczego i przedysku­
tować niejeden poważny problem, 
m ający b. poważne znaczenie z 
punktu w idzen ia  obecnej polnymi 
gospodarczej rządu.

P o  w ytkn ięc ia  przez m inistra 
dwóch zasadniczych problem ów 
kon ferencji, a  m ianow icie :

1 ) problem uetatyzm u, czyli bez 
pośredniej in geren c ji państwa w 
życ ie  gospodarcze (państw o Jako 
p rzedsięb iorca ),

2 ) oraz problem u dotyczącego 
in terw encjonalizm u  pa iu tw a, czy 
li częściow ej in gerencji na róż­
nych odcinkach życia  gospodar­
czego, m in ister w yraził życzenie, 
a ieb j celem  rozm ów były n ietyl- 
k »  abstrakcyjne rozważania, 
ieea jednocześn ie praktyczne po­
dejście do opraw, przyezem  m i­
n ister ośw iadczył, że  zam ierza

powołać specja lną kom isję, która ( tag lja , 
Ly zbadała w określonym  term i­
nie cały zespól przedsięb iorstw  
państwowych i podała na ponow­
nej k on ferencji rezu ltaty swych 
badań i dociekań

Dyskusja, jaka się rozw inęła 
dookoła tego zagadnien ia, a w 
której zab iera li głos pp. p rezts  
K lam er, dyr. fezpitzer, dyr. Bnt-

B. G. K . J. 
Kożuehowski, pos. Snopczyński, 
pos Byrka —  nie została jeszcze 
zakończona i odłożona została do 
następnej konferencji, jaka ma 
m ieć m iejsce koło 10 stycznia 
1936 r., na k tóre j w yłon iona zo­
stanie rów n ież specja lna kom i­
sja, o k tórej wsoom niano powy­
żej.

DIbczmo Mussolini nie notfz in ł
R o z g o r y c z e n i e  w e  F r e n c n  s p o w e t f u  s t a n c w ś s k a  W f o t f t

P A R Y Ż , 20. 12. ( P A T ) .  Prasa  stkiem spowodowanb 
francuska, rozw aża jąc Dieg os ta t-lsk iem  Rzymu. Gdyby 
nich wypadków na teren ie  poii- odrazu pow iedział

stano w i-i nowisku, że propozycje paryskie 
Mussolini I nie s trac iły  swej ważności aopó

tyki m iędzynarodowej, nie ukry­
wa sw tgc rozdrażn ien ia, jeś li cho 
dzi o ocenę stanowiska M ussoli­
niego.

O dtw arzający zazw yczaj opin­
ję Quai d‘O rsay publicysta Bur- 
ges w  „ L e  P a ń s ien "  pisze, że 
fiasco ostatn iej in ic ja tyw y pojcd 
r.awczej zostało przedewszy-

Rozszerzenie sankeyj — akiem szczegćlnie nieprzyjacielskim

Na w padek ataku włoskiego
C z y  p a f t s i w a  ś r ó d z i e m n o m o r s K t e  o k s ż ą  p o m o c  A n g l j i ?

R ZYM , 20, 12. (P A T ) .  N a  te­
mat ewentualnego rozszerzen ia 
sankeyj na na ftę , sta l i w ęg ie l o- 
św iadczono dziś w  m in isterstw ie 
prasy i propagandy, zc  ewentual­
ne em bargo na n a ftę  i Inne surow 
ce uważane byłoby nadal przez 
rząd w iosk j za akt szczególn ie 
n ieprzy jacie lsk i.

L O N D Y N , 20. 12. ( P A T ) .  Bry 
ty jsk le  m in isterstwo spraw  zagra 
n icznyeh w ystosowało dziś do 
państw śródziemnomorskich z w y 
jątk iem  F ran c ji, a w ięc H i­
szpan ji, Jugosław ji, G recji i T u r ­
c ji noty, w  których na podstaw ie 
u n . 3 art 16 paktu L ig i zapytu je  
czy  państwa te gotow e są udzie 
lić  f lo c ie  b ry ty jsk ie j pomocy w 
razie  zaatakowania je j  przez Yv lo 
chy, wskutek zaostrzen ia  sankeyj.

N o ty  podkreślać m ają koniecz­
ność aktyw nego w spółdziałan ia 
tych pańsiw , jako członka człon­
ków L ig i  Narodów  w  wykonania 
zadań zb iorow ego bezpi :czer- 
stwa. N oty  te w zorowane

je się, że noty tc przygotow ane ga  w ątp liw ości, że od odpowiedzi.
były jeszcze w  okresie urzędow a­
n ia s ir Samuela Ifoure 1 wysłan ie 
ich do w ym ienionych państw  w 
dniu dzisiejszym  nie stoi w  żad- 
rvm  zw iązku z faktem  podania 
9ię H oare ‘a do dym isji. N ie  n ie­

jak ie  W ie lka  B ry ta r ja  uzyska od 
państw śródziem nom orskich, zale 
żeć będzie decyzja  rządu bryty  j 
skiego co do dalszego utrzymaniu 
koncentracji flo ty  bryty jsk ie j na 
wodach m oiza  Śródziem nego.

S e n s a c yln s r p s s s s s
s d w o k a c k i c l !  n a g a r c i a c z ó w

m niejw ięce j r>a nocie, w ysłanej w 
swoim  czasie do rządu francuskie 
*o .

Korespondent P. A . T . dowiadu

N a tle szerzącej się p lag i na­
gan ian ia k lien tów  adwokatom, 
powstała sprawa rozpatryw ana w 
dniu w czora jszym  przez Sąd A - 
pelacy jny w  dniu wczorajszym . 
Na ław ie  oskarżonych zasiadł 
znany na teran ie Łodzi „pokąt- 

Liiiak" naganiacz eks-posterunko­
wy, zawodowy świadek, kilka­
krotnie karany przez w ładze są­
dowe, Zenon Nowak, oraz Józe f 
Tom ala, skazani przez Sąd Okrę­
gow y za nam awianie św iadków 
do fa łszyw ych  zeznań. Zenon Ko* 

8<; - waik badane w  charakterze świad
Ka w innej spraw ie zeznał, że 
jeden z adwokatów  łódzkich b ie­
rze od swoich k lien tów  pien iądze 
dla sędziów, aby w  ten sposób za­
pewnić pomyślne za łatw ien ie

sprawy. W iadom ości te po tw ier­
dził Tom ala. Do takiego zeznawa­
nia rów n ież nakłaniali oni inne 
osoby.

Sąd O kręgow y w Łodzi uznał, 
ic  głównym  w inow ajcą  je s t N o ­
wak i skazał go na jeden  rok i 6 
m iesięcy w ięzm nia, Tom alę zaś 
na 6 m iesięcy. Od wyroku tego 
odw ołali się obaj oskarżen i. W  
dniu w czora jszym  nastąpił sen­
sacyjny zw rot w spraw ie. Sąd A- 
pelacyjny bow iem  dopuścił zba­
danie szeregu św iadków, którzy 
m ają potw ierdzić, że to wszystko, 
co m ów ił N ow ak i Tom ala, je s t 
całkow icie zgodne z prawdą. V/ 
wyniku tego stanowiska Sąd A- 
pe lacy jny sprawę odroczył.

w yraźn ie 
„tak “ , w  Genew ie natychm iast 
w ytw orzy łaby się p^zycnyln iejsza 
dla W łoch atm osfera i m ogłoby 
się n iezw łoczn ie rozpocząć roko­
waniem pokojowym

Jeśli chodzi o cesarza Ab isyn ji, 
to z pewnością nie mógłby się 
on oprzeć połączonym  wysiłkom  
persw azji ze strony F rąn c ji, A n ­
g lj i  i L ig i  Narodów . Mussolini 
n ietylko zerw ał wszystk ie mosty, 
lecz nawet ugodził w  tych, któ­
rzy te mosty b u d ow a li.1

Dzienniki w yraźn ie praw icow e 
jak „I-e  Jou r" i , L e  Journa l", któ 
re dotychczas odnosiły się bardzo 
przychyln ie do asp .racyj w łos­
kich, nie Kryją rozgoryczen ia  pod 
adresem M ussolin iego, który dzię 
ki nieprzejednanem u stanowisku 
naraził p^ed^w szysik ie ir. swych 
najlepszych przyjació ł.

O P T Y M IZ M  W E  W ŁO SZE C H

R ZYM , 20. 12. (A T E ) .  W łoskie 
koła polityczne rozm aicie ocen ia­
ją  sytuację, w ytw orzoną naskutek 
debaty w  Izb ie  Gmin oraz de­
cyzji, pow zięte j przez L ig ę  N;,vo- 
dów. Koła  rządowe sto ją  na sta-

ki nie będą w ycofane na zwykłej 
drodze dyplom atycznej.

Prasa  natom iast uważa, że pro 
jekc paryski został pogrzebany i 
że W łochy nie puwinny tracić  a- 
ni chw ili czasu, lecz dążyć do re­
a lizac ji swych celów . „L a vo ro  
Fasc ls ta " ośw iadcza, że nikt nie 
będzie p rzelew ać łez spowodu nie 
powodzenia projektu  paryskiego. 
Zb liżony do rządu „G iorna le  d£- 
ta lia " w ystępu je w  ostry sposob 
przeciwko tw ierdzen iu , jakoby dy 
m isja sir Samuela H oare zostat.', 
spowodowana mową 
go.

Zawieszenie broni
na o  k r e s  św ią t B .  i i. ?
R ZYM , 20. 12. (A T E ) .  —  W  

kolach watykańskich krąży po­
głoska, ża O jc iec Św ięty Zwrócił 
się do W łoch i A b isyn ji z p ro p o  
zycją  zaw arcia rawiep,zenia bron : 
na okres Św iąt Bożego N arodze­
nia.

Jak wiadomo, podobne zaw ie­
szeń.e broni było zaw arte pom ię­
dzy B o liw ją  a Paragw ajem  w  
czasie w o jny o Gran Chaco.

K t o  b g & i e  n £ S t ą p £ 9
m i r ^ s t r a  H o a r e ?

L u N D Y N , 20. 12. ( P a T  ).  —  
Jak podaje agencja  Reuiera, na­
zw isko następcy H oare ‘a nie bę­
dzie zapewne znane w cześn iej, 
n iż ju tro  Panu je povrszechra op; 
nja, że nom inacja ta będzie tym ­
czasowa w  oczekiwaniu na re ­
konstrukcje rządu w  roku przy­
szłym, która nastąpi w  wyniku 
ustąpienia m in istra maryniirki, 
M insella  pa kon ferencji morskiej.

Czapki myśliwskie, nar­
ciarskie, karakułowe, fo ­

kowe.
MŁODKOWSKI 
Plac Z Krzyży 13 
Marszałkowska 92

Ż y d z i chcą być zm ieszan i
Syoiacia na Politechnice lwowskiej

żydow sk i „N asz  P rzeg ląd " p i­
sze:

„Znane ju ż  dziś w całej PoH ce 
zarządzen ia szeregu  pro fesorów  

Politechn ik i Lw ow skiej zognisko­
w a ły  na sobie w ostatnich dniach 
na jw yższą  uwagę całego społe­
czeństwa żydowskiego. W yw oła ły  
też tu ł ówdzie zgodne i ostra 
enuncjacje potęp ia jące ze strony 
przodu jących  osobiste od  życ.a 
polskiego.

Studenci zareagow ali na próbę 
zepchnięcia ich do ghetta  na po­
litechn ice wstrzym aniem  się od 
uczęszczania na te w ykłady i ćw i­
czenia, na których te  zarządzen ia 
ooow iązyw ały . Dem onstrowano—  
opuszczano sale, n iektórzy p ro fe ­

sorow ie zapow iadali represje...
Zelektryzow ana opin ja społe­

czeństwa żydowskiego przeżyw? 
w raz z technikam i ich walkę w  ,o~ 
bronie głęboko dotkniętej godno­
ści ludzkiej. Dużo w ag i przekłada 
się do m ob ilizu jącej się polskiej 
op in ji publicznej, która w  pew ­
nych enuncjacjach potępia tych 
porfesorów  Po litechn ik i lw ow ­
skiej, którz okazali powolność

N o w y  d o w ó d c a
1  p . p .  L e g .

Dowódca I puiku p iechoty L e ­
g jonów  w  W iln ie m ianowany zo­
stał ppłk. dvpi. K azim ier* Bur- 
czak

N i e u d a n y  n a p a d
n a  p o c ią g  z  w ę g l e m

W cZoraj na pociąg w ęglow y, 
zm ierza jący z przystanku Borowe 
Po le  w stronę Częstochowy, usi­
łowano dokonać napadu z łodzie j­
skiego. Z łodzie je  za trzym a '! po­
c iąg  przez zaham owanie w ago­
nów, jednakże nie zdołali zrzucić 
węgła, gdyż obsługa pociągu 
strzałam i rewolwerowemu zmusi­
ła Ich do ueieczkL

wobec tendencji m łodzieży endec­
kiej

W yczeku je się z naprężeniem  
wyników audjenci p. rektora Po­
litechnik i Lw ow sk ie j u p. Prezc-

I I G f c A  ł  G Ó R  H A R C U  r - *  L A U E P A
$q dobrym śrcdk :em dla uregulowania  
żołqaka, usuwajq obstrukcję, sq łagodnym  
naturainym środkiem przeczyszczający m.

Doprowadzi spółko do upadłości
£ n a  p r o c e s i e  d o s t a ł  a t a k u

Jest rzeczą m ożliwą, te  tekę 
spraw zagranicznych obejm ie pro 
w izoryczn ie prem jer Baldw in, a l­
bo i 3 Austen Cham berlain m ia- 
nówany zostanie m inistrem  na 
ogran iczony okres czasu. W ym ie­
niane jes t rów n ież nazwisko E de­
na, gdyż Baldw in w idoczn ie cze­
ka na jego pow rót z Genewv 
przed ogłoszeniem  nomin®'1™-

3 u d ! S : & 8  F ( * © n c f ś
p r z y j ę ł a  I z b a  d e p u t o w a n y c h .in.

P  ARYŻ 20. 12. (P A T ) .  W  d ir ii  
v, cz-orajszym Izba Deputowanych 
jak donosiliśm y p rz jję ł?  372 g ło ­
sami p rzec iw  166 całość budżetu

TTfiWnfcmy budżet próedstawla 
się w ięc jak  następu je; 
w ydatk i: 40.431.074.1 " 1,-, dpehud* 
40.434.612.633, nadwyżka w ęt do*

na rek 1936. R ó w n o w a g  bud„e- J choaów nad wydatkam i wyn iesie 
towa, naruszona przez z m l sie r.ie 8.533.503. Budżet został uchwalo-
kilku źródeł dochodu została p r z y - jn y  przez Izbę w  ciąg,; 
w rócona przez wprowadzenie ’ czasie 13 posiedzeń, 
pewnych drobnych nowych opłat. I --------------

5 A - ; -

P. W ładysław  Kożuchowski w y­
nalazł swego czasu nowy sposób 
wyrobu taśm hamulcowych do 
samochodów. N a zrea lizow anie

sa Rady M in istrów . M iała ona jednak swego wynalazku potrze- 
m iejsce przed kilku dniami, a re- bował p ’ eniędzy. W ówczas spotkał 
zu ltatów  dotychczas n ema. się z n iejakim  p. Rejnem , z którym

W  najwyższem  podn.eceniu ży- zawarł sr>ólkę pod firm a „K a te- 
je- dziś m łodzież akademicka, któ- ha“ , Eejn  zobow iązał się do ure- 
ra na każdej sali w ykładow ej gu low an ia szystkich prywatnych
przeciw staw ia  s :ę „ghetlowyn?” 
zarządzeniom  nie baczac r.a re­
presje.

A  tymczasem „ła w y  żydowskie" 
na Pu lilechn ice Lw ow sk iej św ie­
cą pustkami.

Na Politechn ice nie zaszedł na­
razie żaden nowy wypadek popar­
cia przez profesorów  żądań en­
deckich. Tak w ięc p ro f. Suchar- 
da ośw iadczył na w ykładzie che- 
m ji d la I I  roku —  w odpow iedzi 
na „p rzedstaw ien ia " endeków, że 
nic mu nie wiadcmo o żadnych 
zarządzeniach ławkowych —  i w  
spokoju p rzeprow adził swó; w y ­
kład. Na innej sali. gd v  endecy 
zw róc ili się do p ro f. Łopuszań­
skiego z analogicznem  żądaniem 
nie padła aprobata pro fesora  i 
wykład się nie odbył.

Natom iast sytuacja na IV  roku 
ln żyn ierji pogarsza się z dnia na 
dzień, bo „s ław n e" ju ż  zarządze­
nie K om isji W ydziału  nie przesta­
ło obow iązywać. Studenci żydow­
scy pozostają poza naw iasem ".

Jak w idać postu lat m łodzieży 
polskiej, aby odgrodzić się od ży­
dów, napotyka na kategoryczne 
sprzeciwy. •

zobow iązań p Kożuchowskiego o- 
raz do wniesien ia  40.000 zł. do 
spółki.

Spółka rozpoczęła działalność 
w lutym 1933 loku. B "jn , zgodnie 
z umową zaczął wpłacać gotówkę 
Po wpłaceniu jednak bOOO zł. za­
żądał od spółki w eksli gw aran cy j­
nych na wpłacone sumy, co też 
spółka uczyniła, tak, że pewnego 
dnia p. Rejn stał się posiadaczem 
weksli spółki na 17.00U zł. Jed­
nak z Chwilą w zrasta jącego  za­
dłużenia spółki, wobec p. B tjna, 
m iędzy spólniknmi nastąpiły nie 
porozum ienia. W  lutym 193-1 ro­
ku, E ejn  zdecydował się Wystąpić 
ze snółki. To jego  wystąpieniu od-

M ą k a  ż y t n i a
p o d r o ż a ł a

Tendencja  zwyżkowa na rynku 
zbożowym obserwowana od ty ­
godnia ju ż Się częściowo odbiła 
na cenach maki. W  ostatnich 
dniach podniosły m łyny cene mą­
ki ży tn ie j o 1 gr na klg. z 20,50—  
21 gr. do 22 gr.

był się sąd polubowny, na którym 
Bejn zobow iązał się nie puszczać 
weksli spółki w obieg.

Tym czaoem  na rynku znalazły 
się weksle spółki i jednocześnie 
jeden nie został wykupiony, m i­
mo, że Bejn  m iał p ieniądze. To 
doprowadziło spółkę do upadłości.

P ierwszym , który domagał się 
Ogłonzenia upadłości był zięć Bej- 
na. K iedy  skolei zwrócono się do 
Bej na o wytłum aczenie jego po­
stępowania ośw iadczył, że weksle 
puścił w  ob ieg wówczas, kiedy 
już nie był wspólnikiem  Po dłu­
gich staraniach upadłość spółki 
została podniesiona. Sąd cyw iln y  
w  wyroku donuścił m ożliwość 
istn ien ia zm owy m iędzy Bejnem 
a zięciem .

W czora j Bejn stanął przed Sa­
dem Okręgowym pod zarzutem  
działania na szkodę spółki „K ate* 
ha". Jednak wobec nagłego ata, 
ku, jakiem u uległ w  dniu w czo­
rajszym , Sąd zmuszony bvl spra­
wę odroczyć. Bejn a bronią adw. 
adw R Lenkin  i E. Kulesza.

ŻalSds pslskc-czeskie
n a  n s  G t i z e n i u  r a d y  j m . m e ]

Funt angielski spada
Z ł c t p  u c i e k a  z  S z w a j c a r i i

M O R A W S K A  O S T R A W A , 20.12 
P A T  M iejscow ość polska Lu ty ­
nia na Śląsku za O lzą była w idow ­
nią n iezwykle burzliw ego posie­
dzenia m iejscow ej Rady Gminnej. 
Radni czescy postaw ili wniosek, by 
zm ienić nazwę te j m iejscowości z 
„P o lsk ie j L u tyn i" na ,Hornu Lu ­
tyn i" (G órną Lu tyn ię ).

W nioskow i prż&ciwstaw ili się 
gw a łtow n ie  radni polscy. Radni 
czescy dowodzili że nazwa jes t 
przestarzała i nie odpowiada dzi­
siejszym  stosun-kom. W śród n ie­
zwykłego tumultu, w  czasie które­
go omal nie przyszło do bójki po­
m iędzy polskimi radnwmi a czeski­
mi, glosam i komunistów wniosek 
przyjęto.

N a  tem samem posiedzeniu R a­
dy Gminnej w  To lsk ie j Lu tyn i tą 
samą w iększością uchwalono 6ze- 
 ̂reg  rezolucj j antypolsicich.

1

Zaznaczyć należy, że  żmiant, 
nazwy „P c iska  L u tyn ia " jes t jed ­
nym z fragm entów  system atycz­
nej akcji przem ianowywania nazw 
polskich m iejscowości na czeskie. 
N iedaw no w ładze czeskie postano­
w iły  przyłączyć m iejscow ość P o l­
ską O straw ę do m iasta M oraw ­
skiej O straw y. Po zaborze Śląska 
za O lzą w  r. 1919 przem ianowano 
Polską O strawę na Śląską O stra­
wę, a obecnie przez wspomniano 
przyłączen ie ma ulec zuoełney l i­
kw idacji nazwa po lsk i-go  grodu 
prastarego nad O straw icą, istn ie­
jącego  od czasów Bolesława 
Chrobrego.

W  podobny sposób Czesi p rze­
m ianowali np. C ieszyn na Tesziu , 
Porębę na Porubę, Dąbrowę na 
Doubrave i t n, L is ty  adresowa­
ne zgodnie ze starem i nazwami 
polskiem i są przez urzędy poczto­
we zwracane adresatom .

N a  giełdach w alutowych  nastą­
piło nieznaczne osłabienie w alu t 
c.nglo - saskich. Jednocześnie w y ­
raźnie m ocniejszą tendencję w y­
kazała dew iza na Zurych, którą no 
tow ano: w W arszaw ie  172.10 w o­
bec 171.08 w czora j, w  Paryżu  zaś 
491,75 przy otwarm u wobec 491,25 
przy w czorajszem  zamknięciu. Na 
g ie łdzie  w arszaw sk !e j osłabła de­
w iza na Paryż, a m ianow icie z 35 
do 34,99. Pew ne osłab ien ie wyka­
zała pozatem  dew iza na Belgją.

P A R Y Ż , 20 12. Gte} da paryska, 
która w dniu 18 b. m. wykazvwa 
ła jaknajlepsży nastrój, w  dn-i-u 
19 b. m. zaradzała poważny n ie­
pokój. Renty oraz inne papiery 
państwowe gw a łtow n ie  spadł j .

Spadek ren t wahał s ir w  g ran i­
cach 1.20 —  1.85 fr . A kc je  Ban­
ku F ran c ji spadły o 345 franków . 
A kc je  tow arzystw  przem ysło 
wych potraciły  po 70 punktów.

Sprawozdawca finansow y „I.e  
T em ps" 'n form u je . że w dniu 18 
b. m. spodziewano się, iż z dniem 
19 b. m Bank F ran c ji obniży sto­
pę dyskontowa Ze w zględu  jed ­
nał: na naprężenie sytuacji po li­
tycznej zarówmo zagran icznej, 
jak i wew nętrznej, które w yw oła ­
ło rów n ież osłabienie tendenc”  
g ie łdow ej —  przypuszczen ia te 
nie spraw dziły  się.

ZU R IC H , 20. 12. Dziś zaznaczył 
się gw ałtow ny odpływ  złota z ban­
ków szwajcarskich ’

W s r s z a v fs k Ł  g i e ł f f a  p i e n i ę ż n a
w  d n i u  2 1  g r u d n i a

Dewizy: Belgja 89 40; Holandja 
360.00; Kopenhaga 117.00; Londyn 
26.20; Nowy Jork 5.31. i oól; Nowj 
Jork (kabel) 5.31 i pięć ósmych, O- 
sio 131.70; Paryż 34 99; Praga 21.97; 
Szwajcarja J72.20; Sztokholm 135.00; 
Berlin 213 45; Madryt 72.60.

Obioty dewizami średnie, tenden­
cja przeważnie mocniejsza; barinno- 
ty  dolarowe w obrotach prywatnych 
6.31; rubel złoty 4.75, dolar zloty 
8.98; gram czystego złota 5.9244; 
In ark i niemieckie 127.00; funty an 
gielskie 26.20.

Papipry procentowe: 7 proc. poż.
stabhizacyjna 64 i jedna ósma (od- 
cink. po 590 doi.) 64.75 (w  proc.), 
4 proc, państw, poż. premjowa dola- 
-owa 53.00; 6 proc. poż. dolarowa
79.25 (w  proc.); 8 proc. L. Z. Banku 
gesp. kiaj. 94.00 (w  proc.); 8 proc.

oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w  
proc.); 7 proc. L, Z. tanku gosp. 
kraj. 83.25; 7 proc. oblig. Banku
gosp. kraj. 83 25; 8 proc. L Z. Ban- 
au rolnego 04.00; 7 proc. L. Z Ban- 
.;u rolnego 83.25; 8 proe. L. Z. Tpw. 
knd. przem. poi. funt. 88.00 (v* pr.):

i pół proc. L, Z ziemekie ,5 i pięć 
ósmych; 5 pi oc. L. Z. Warszawy 
(1933 f.) (drobne odcinki) 53.00; 6 
proc. oblig. m. 'Warsaąwy 6 em. 59.50.

■ Akcje: Bank Polski 96.50? śpiess 
26.00; Warsz Tow. Fahr. Cukru 
33.50

Dla pożyczę), państwowych ten­
dencja kolwiek tnocn.. dla listów za 
stawnych niejednolit? dla akcyj u- 
trzymana Pożyczki doi. w* obrotach 
prvwatnych: 7 proc. poż. śląpka
71.75 (w  proc.); 7 proc. poż. m War 
szawy (M agistrat) 70.50 (w  proc.).
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Śmierć za wiarę w rinradzrsstyii wieka!
C  b/aw^ barbarasyńsiwa w Anglii

Pow tórzone przez nas za „V ó l- I kościoła. W szy ik ie  przejścia bez- 1  łagodne. Tylko w  dwu wypadkach jednego min stra. A le  zato bezro
gr.l e r  Bcobachter“  rew elacje, pośrednie są zagrodzone, trzeba | skazano sprawców podpalenia na bocie wśród katolików  je s t dwa n

jo  tyczące prześladowania katoli- w ięc krvć się po zaułkach K o­

ków w A n g lji, w y w o ła ły  bardzo I ścioły nawet teraz nie są oszczę- 
żyw y odgłos śród czyteln ików .
Pon iew aż jeanak w ielu  z nich, 
iaK to wynikało z przeprowadzę, 
nych rozm ów telefon.cznych, nie 
mogło w  żaden sposób uw ierzy., 
że taK* stosunek do katolików  
srał się w  A n g lji  poniekąd sy­
stemem, w iec dla tych właśnie 
przeznaczam y poniższe dane 
szczegółowe, zaczerpnięte w  je ­
dnym z dalszych numerów tegoż 
dziennika niem ieckiego.

4 4 6  O riA R  W LUDZIACH
Podczas roziuchów przeciwka- 

Łolickich w B elfast w lipcu tego 
noku 28 K ato lików  zostało zapi­
tych, 49 — ciężko rannych, 289 
lżej rannych lub pobitych 79 
kościołów. Kaplic i domów kato­
lickich puszczono z dymem, 511 
rodzin wypędzono z s :edzib.

Jakkolwiek miarodajne czynni­
ki angielskie, tłumaczą się. ie  te 
rozruchy katolicy sprowokowali, 
że ograniczyły się one tylko lu 
portowej dzielnicy, fakty mówią 
co innego. Rozruchy ogarnęły ca 
le miastu, na wszystkich u Iksach 
miały m iejsce napady, strzelan - 
na i podpalenia i tylko systema­
tycznym przygotowaniem lub też 
ogólnie wrogim nastrojem wo­
bec katolików możne sobie taką 
rozciągłość zajść tłumaczyć. \ 
dodatku policja w wielu miej­
scach przygląaała się bczczymi , 
a wkraczała wtedy dopiero, gdj 
było już zapóźno.

Szereg wypadków, ,iaK?e zda­
r z a ły  się w  ciągu ostatnich lat 
paru- dowodzi niezbicie, u  ta 
•zeź Katolików oddaw na była 

p rz y g o to w an a  i że policja  m iała 
nawet doKłaćną listę tych, któ­
rych protestanci przeznaczyli na 
ofia rę . To, co się ozia lo  w Bel­
fast w  dniach od 12 do 14 lipca 
r. b., k iedy przez dw ie p tin e  do­
bę słychać było n iem ilknący 
trzask karabinów, możnaby słusz 
nie nazwać bitwą. M ężczyźni, ko­
biety i  d z i«c ; padali o fia rą  strze­
laniny, cale bloki domów stały
6iĄ. T> Aflrw. płomieni, a tysiące ka 
toL.wW w  ten tylko sposób uszły 
z życiem, -- uciekły, zostawiając 
dom na opiece losu. A przez całe 
tygodnie po tej rzezi katoliccy 
robotnicy i robotnice nie ważyli 
się wrarać do pracy i do domow. 
Bardzo wielu z r.ich dotąd prze­
bywa na wsi u krewnych czy 
przyjaciół, obawiając się ciągle, 
że rozruchy mogą się powtórzyć.

DZISIEJSZY BELFAST
Od czasu tych rozruchów upły 

nęło już pięć miesięcy, a jednak 
dziś jeszcze w-idać na każdym 
kroku ślady krwawych walk. Ich 
ośrodk iem  byia dzielnica porto­
w a której mieszkania robotnicze 
2 * .  J y  w 85 proc. p rz .. ka­
tolików A dzisiaj ich liczba nie 
wwnosi nawet jednej trzeciej! Na 
wielu ulicach widać siady ognia, 
powybijam szyby, deskami poła- 
ane drzwi; na ścianach liczne

uszkodzenia od kul. To tez dz.s 
w wrolu tomkach robotniczych,
na ich tyłach, ukryte są 
drzwi. Tędy —  twierdzą 
Kańcy — będziemy u ci 
znowu na ulicach
stizeian ina. , ,

W pięć miesięcy po Toirufhach
katoliccy mieszkańcy Be Ifast po 
nastaniu c.emności nie m 
- a g i  wyjść z domu ani tembar
dziej dzieciom choJzi^ ni* Pt
zwalają. I rn*ją słuszność, bo tu 
i owdzie wybucha i teraz jeszcz. 
bomba. Dobrze, goy snę kończ, 
tylko na wybiciu szyb.

Policja. Która tak źle spisała się 
w ’rpcu, zarządziła teraz szer< ,
śrn.lków zapobiegawczych A  w ięc
np. wzdłu. całych uł c dzielnicy
r  e botniczej przeprowadzone: 4
pięciom etrowej wysoko s :i .
kad: z blachy w nuh zas Uk«. 
tylko otwory, że miejsca sU n_  
ra przejście jednego 
człowieka. To oddzielenie atm c- 
kań katolickich od rroiei „ 
kich d pewnego stopnia u atom  
policji pilnowanie porzarW » * c h  w aru»w ch ta to  .kom 

szeze gólnie trudno

Mebel ładny, a pożyteczny 

Tu prezent git-iazdkowy i 

Spiesz m p* na na f/ostry Steiat ur. 30, 

Tam s i( magazyn meblowy mieści.

drugie 
miesz- 

ekać, gdy 
zacznie się

dzane: bardzo często w ybijane są 
w  nich są szyby; napastnicy rzu­
cają w  okna kościelne kamienia­
mi 1 butelkami, a niekiedy nawet 
strzela ją

W  śródmieściu, w  jednym  z do­
mów, rozegrała się niezwykła t ia - 
gedja. Protestanci podpalił’’ dom 
od parteru. W idok ogn ia  tak prze­
raził jedną z mieszkanek, która 
leżała w łóżku z dwudniowym za­
ledw ie niemowlęciem , że wysko­
czyła oknem. Jej mąż, wyskaku­
jąc za nią, potłukł się bardzo cięż­
ko. Opow iadająca to teraz ich są­
siadka —  chociaż protestantka — 
załam uje ręce i powiada, że ta­
kiego prześladowania nie rozu­
mie.

CO N A  TO  B -iD Y  I  W ŁA D Z E ?

W ysoki sądowe —  o ile wogóle

2 w zględn ie 3 m iesiące w ięzien ia .
a  w ładze? P rem jer  północnej 

Ir ląnd ji, której stolicą jys t w ła ­
śnie B elfast, n iejaki lord Craiga- 
von, ośw iadczył szczerze: „T o
kraj protestancki dla protest in - 
tów '. Już przed w ielu  m iesiącam i 
podzielił on ludność na lo ja lnych  
i n ielo ja lnych  obywateli, dając 
w yraźn ie do zrozum ień,a, że za 
tych ostatnich uważa katolików  
A  było to na długo przed krwawe- 
mi rozruchami lipeowem i.

Jeden z  członków parlamentu 
w- B elfast ośw iadczył w  m owie 10 
lipca, że gdyby on nr.ał w iedzę, w  
północnej Ir lan d ji ju ż  za 6 m ie­
sięcy nie byłoby ani jednego ko­
ścioła katolick iego. O rdynacja 
wyborcza (czyżby  i tam rządził p. 
Sław ek?) jes t taka, że cnociaż ka­
to licy stanowną 1/3 ludność, m ają 
dwu za ledw ie posłów  na ogólną 
liczbę 32 i żadnego senatora na 
liczbę ogólną 20. N ie  m ają też ani

ra
zy wnęKszc n iż wśród protesł an- 

tów.

Z  polecenia „Leagu e  o f  c iv il li- 
berties" (L ig a  swobod obyw aie l- 
sK ich) w yjechał do północnej Ir - 
łandji z Londynu protestant, n ie­
jaki Kidd, k tóry ze  wszystkiego, 
co w idział, zdał raport rząoow i 
londyńskiemu, akcentując, że w a l­
ka przeciw  katohkon, w  B e lfa s t 
prowadzona je s t  „ z  barbarzyń- 
skiem okrucieństwem 1. P ros ił on 
rząd  o pomoc, a le dotąd Londyn 
nie dał na to żadnej odpow iedzi. 
Bez cdpow-iećzi rów n ież pozostał 
memorjał, złożony w  Londyn ie 
przez biskupa M aggeana, k tóry 
na podstawie załączonych doku­
mentów zobrazował p rzeb ieg 
krwawych awantur w  lipcu.

Na takiem w łaśnie tle  wśród 
katolików północnej Ir ia n d j; pow ­
stała myśl Możenia skargi w  L i 
dze Narodów'.doszło dc, wyroków  —  były bardzo 

♦ ♦ ♦  ❖ ♦ ♦ ♦ *♦ ♦ ❖  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

D O  W I A D O M O Ś C I  W Y T W O R N Y C H  P A N

S A L O N  M O D E L O W Y

L U D W I K A  F . O S E N S T E I I M
Warszawa, NOWOGRODZKA 34, tel. 980-91 i 939-14
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Do Now e go Roku b e d zie  za k o ń c zo n a
Akefa o inn a 1 ki cen

K o n f e r e n c j a  p r a s o w a  u m i n .  G ó r e c k i e g o

Z  p o l i c j ą  c z y  b e z  p o t l c j l ?
ProDlem uspokojenia na uczelniach wyższych

W o-pomniany p rzez nas przed-1 w tem rzecz. Nie o to idzie, czy wy.

P . M in is te r  P rze m y s łu  i H a n ­
d lu  gen G óreck i, który przed  
czterem a tygodniam i naw'ią*ał 
p ierw szy kontakt z prasą, zazna­
jam ia jąc ją  z głównem i punkta­
mi rządowego planu obniżki cen, 
postanow ił kontakt ten utrzym y­
wać periodyczn ie zaponioca co­
m iesięcznych Konferencyj praso­
wych, ilustru jących  Osiągnięte 
rezu lta ty oraz każdoczesny stan 
sytuacji. W czora j odbyła się dru­
ga z tych konferencyj, pośw lęco- 
na zbilansowaniu akcji rządowej 
w ciągu ostatniego m iesiąca.

N A  1 O D C IN K A C H

Akcja  ta rozw ija ła  się na czte­
rech głównych odcinkach: prze­
m ysły skartelizowane, przem ysły 
n ieskartelizowane, handel hurto­
wy i handel detaliczny. Ze w zg lę ­
du na nieunikniony stan n iepew ­
ności, jak i w yw ołu je zmiana po­
ziomu cen, skłaniająca lu zl 
do w strzym ywania się z zakupa­
rni (.co się już w yraziło  w spadku 
obrotów handlowych w  listopa­
dzie i grudn iu ), Rząd prowadź 
te prace w  szybkiem tempie, sto­
jąc  na stanowisku, że dc Nowego 
Roku cala akcja musu być zasad­
niczo ukończona, tak aby ju ż od 
początl u roku 1936 nastąpiło u- 
stabilizowanie cen na nowym po­
ziomie.

PO W SZEC H N O ŚĆ  O B N IŻ K I

Obniżka musi ob jąć wszystkie 
ogniwa łączące produki ję  z kon- 
aumeją, przeto pc obniżeniu w 
pierw szym etapie cen surowców 
podstawowych, t. j. w ęgla, na fty  
1 żelaza, a także zniżeniu cen cu­
kru, papieru i ta ry f kolejowych, 
Rząd przeszedł do etapu drugie­
go, wszczynając na tej podstawne 
rozm owy z przedstaw iciel im. 
przemysłu przetwórczego. L in ję  
wytyczną stanow iło „co fn ię c i"  
się na zgóry  upatrzone pozycje", 
t. j. zb liżen ie się do frontu  cen 
rolniczych. D latego głów ny na­
cisk położono na znaczne obniże­
nie przedewszystkiem  cen na 
artykuły przem ysłowe konsumo­
wane przez roln ików  oraz na ar­
tykuły budowlane.

10? K A R T E L I U B YŁO

W  kwTestji karte li odgry wają w 
dyskusjach publicznych w ielką 
rolę nietylko argum enty gospo­
darcze, ale również momenty

irracjonalne — afekty i nastroje.
Rząd daleki je s t  ud prowadzę, ua 
zasadniczej walk i z kartelam i ja ­
ko takiemi, gdyż uznaje ich po­
żyteczną rolę w  życiu gospudar- 
czem. Chodziło jednak o usunię­
cie karteli szkodliwych, t. j. ta ­
kich które albo nie m iały uzasad- 
nien.a gospodarczego (n ie ra z  na­
wet stanow iąc praw dziw e absur­
dy, jak  n. p. jeden  z karteli pa­
pierniczych, k tóry podrażał cenę 
o... 400 p ro c .!) albo też z które- 
mi nie można było się porozu­
m ieć co dc uspraw ied liw ionej 
obniżki cen. W  p ierw szej fazie, 
gdy chodziło o głów-ne przem ysły 
surcwTcowTe, rozw iązano 44 karte­
le, w  drugiej — podczas akcji do­
tyczącej przemysłu przetw órcze­
go —  dalszy ch 35 umów, do któ­
rych w  piątek pj-zybyło nowych 7, 
a w czora j jeszcze 7. W  ten spo­
sób ogólna c y fra  rozv iązanych 
karteli wynosi 93, nadto zaś z 
w łasnej in ic ja tyw y  rozw iązało 
się 14 karteli. W  sumie zatem z 
rejestru  kartelowego, k tóry na 
dzień w czora jszy  obejm ował 273 
ujgowy kartelowe, skreślono 107 
(obejm ujących 774 firm y ),  a 
w ięc dwie piąte.

W  A T M O S F E R Z E  DOBREJ 
W O L I

Min. Górecki podkreślił, że w 
czasie rozmow w  spraw ie obn,ż- 
ki cen, którą prowadzono z 153 
kartelam i, spotkał się ze strony 
przem ysłów skartelizowanyeh n ie­
mal bez wyjątku  z dow'odami do­
brej w oli i zrozumieć iu. sytuacji, 
tak że do rozw iązyw an ia karteli 
trzeba się było uciekać tj lko w y­
jątkowo. Rozm owy te doprowa­
dziły do w yrów nan ia  cen a rty ­
kułów skartelizowanyeh z nie- 
skartelizowanem i. R ów n ież i w 
konferencjach z przem ysłem  m ę­
ska rtelizow anym  (k tó ry  obejm uje 
dw ie trzecie  ca łej naszej wytwór 
czości p rzem ysłow ej) spotykano 
się ze s tion y  wszystkich branż z 
jakna jda le j idącą lo ja lnością  i go 
towością do poparcia akcji rzą ­
dowej. To  samo wreszcie s tw ier­
dził p. m in ister także i cc do han­
dlu.

Pon iew aż obniżka cen zazębia 
się ze wzm ożeniem  konsumoji 
(zw łaszcza  ze strony w s i),  a to 
pociąga za sobą w zrost zatrudnie­
nia i zm niejszen ie bezrobocia.

na następnej kon ferencji z pra.
eą, w połowie stycznia, będzie 
rozporządzał m aterjałam i, pozwa- 
la jącem i ocenić, w jakim  stopniu 
i w  jakiem  tempie te oczekiwania 
będą się rea lizow ać.

W A L K A  Z E T A T Y Z M E M  
.W zakończeniu min. Górecki u- 

ć z ie lił  kilku w yjaśn ień  co do p-la- 
nu projektow anej na na jb liższy  o- 
kres (t, j. s tyczeń ) akcji p rzeciw ­
ko przerostom  etatyzmu Jak w  
dotychczasowych etapach stroną 
ofensywną była adm inistracja, a 
przedstaw icie le życia  gospodar­
czego musieli ustępować przed 
słusznemi je j postulatam i, tak o- 
becnie ofensyw a przejdzie  w  rę­
ce s fe r  gospodarczych, których 
na jw yb itn ie js i (a  bezpośrednio w  
spraw ie n ieza in teresow an i) przed- 
s taw ic ie le  będą m ieli możność 
wypow iedzenia się na tem at eta­
tyzmu. Kom isja  M artinowska 
przyw iozła  ze swego objazdu po 
Po lsce gruby tom m aterjałów , od­
słan iających szczegóły n ieraz ab­
surdalne i Rząd pragn ie zm n ie j­
szyć płaszczyznę tarcia  z przem y­
słem  prywatnym , uw zględn iając 
w  jaknajszerszej m ierze je go  uza­
sadnioną krytykę, a zarazem  koń­
cząc z obecnem upośledzeniem  i w  
w ielu  wypadkach w ręcz nieren- 
‘ow nością  in ic ja tyw y pryw atnej. 
Za poł roku kom isja Martinowska 
uda się po raz d rag i do tych sa­
mych m iejsc i tych samych osób—  
a z je j  nowego raportu będzie 
można się przekonać, jak ie  rozpo­
czynana obecnie akcja przeciw  
przerostom  etatyzmu wyda pozy­
tywne wyniki.

w czora j artykuł p ro f. K otarb iń ­
skiego, w ypow iada jący się za za­
prowadzeniem  na uczeln iach wyż 
szych stałej ochrony po licy jn e j, 
w yw oła ł zrozum iale poruszenie i 
dyskusję. K onserw atyw ny „C zas", 

k tóry  za jśc ir  akadem ickie bardzo 
watro potępiał i cytu jąc poglądy 
p ro f. K otarb ińsk iego zauważa, że 
..brudno się d z iw ić ", ma jednak 
poważne obawy,

.,ęzy środek, tu zalecany nie roz­
minie sie % zadawami jakie nań się 
nakłada. C zy widok policji obsady... 
jąc ej korytarze niwersyteckie nie 
pobudzi do mw-ych rozruchów, do 
P"r  tycznych  awsntur, na większą 
jesz :ze zakrojonych miarę. Naszem 
zdanie®! należy raczej iść droga sto­
sowali % dotąd: karać winnych relego 
war em, zamykać uczelnie, w któ­
rych młoaziez durzliw-a wzięła gorę 
nad aczącemi się elementami".

Jest to środeK przykry  i k i/yw - 
dżąey w ielu , jednak zdaniem  
„C Jasti punkt ciężkości polega 
na tem, aby w si od samej mło- 
dz eży do jrzew ała  reakcja  p rze­
c iw  zakłócaniu porządku i spo­
koju w  pracy. Natom iast

„Gv ałtowna intcrwei cja może po­
ciągnąć za sobą skutki wręcz odv -o'' 
ne- sprawę żydowską załcgodzi mo­
że na moment, ale zaogni ją  nape- 
wiiu ns dalszą mete".

W  „R ooo tn iku " zas, k tóry  rówr- 
n ie i na jostrze j potępiał zaburze­
nia wśród m łodzieży, ogłoszono 
nst docenta matematyki na Uniw . 
W arszawskim  p. A leksandra R a j- 
chmana, ośw iadcza jący :

„Cenie riele profesora Kotarb.ii- 
sk,ego. Mam uznanie dla odwagi i 
wytrwałości, z którą walczy on prze­
ciw- hecy „rasistowskiej". Muszę się 
ednak stanowczo przeciwstawne wo­

łaniu o zakwaterowanie policji na u- 
niwersytecie...

Prof. Kotarbiński pisze o upadku 
autorytetu władz akademickich. Nie

starczy- autorytet moralny, czy też

nędą musiały działać szkolne rygory 
Istot: rzeczy tkw i w  tem, że nie jesl 
rzecze bezspornie jasną, pc któro, 
strome angażuje się autorj-tet wfadi 
akademickich".

P  Rajehm an pragnąłby, asy  
wszyscy członkow ie grona nau • 
czycielsk iego w ypow iedzie li się 
jasno i w yraźn ie, po które j stro­
nie sta ją  i dali odpow iedź na py­
tan ie:

„Czy rektor, dziekan, preresor dc 
-ent. asystent uaziela, czy nie udzie­
la normalne ochrony i opiele' akade­
mikowi usiłującemu normalnie pra 
cować ? Ewentualnego brasu Te o- 
pieki - ie zastąpi najtroskliwsze opie 

policjanta mundurowego i n.emnn 
durowego".

Tak w ięc  p ro f. K otarb ińsk ’ 
jes t odosobniony. Tęsknoty za je ­
go w prow adzen iem  p o lic ji na u- 
n iw ersytety  ani w ia ry  w  afcso 
lutną skuteczność taki-egc pomy- ‘ 
słu, n ikt nie podziela.

Antyżydowskie demonstracie
w  Ł o d ł i  i T o m a s z o w i e

Żydowsłr „N asz  P rzeg lą d " do­
nosi :

„W  lokalu Polsk iego Związku 
„Y M C A "  i>dbyły się przed kilku 
dn,am : zawody pływackie, do któ­
rych  m ieli przystąpić rów nież 
uczniow ie niem ieckich szkół w
Łodz i. U c zn io w ie  n iem ieccy  de­
m onstracyjn ie odm ów ili udziału 
w  zawodach z tego powTodu, że 
uczniow ie żydowskich szkół Łódź 
kich również należeli do konkur­
su. Sprawa tą zainteresowało się 
Kuratorjum  szkolne".

„W  Tom aszow ie odbyło się o- 
tw arcie m iejsk iego Lm w ersy te tt 
Powszechnego, założonego z  in i­
c ja tyw y  prezydenta m iasta. W 
czasie wykładu adw. H irszprun- 
ga w  sali straży pożarnej, doszło 
do demonstracji zc strony grupy
oko ło  100 m łodzieńców , k ió rz y  o-
puścili sale z ok-zykam i, i e  nie 
chcą słuchać wykładu zydow-skie- 
go adwokata. N iezw łoczn ie  p rzy­
była Doiicja w płynęła uspokajają­
co* na dem onstrantów tak, ie  do 
żadnych za jść nie doszło".

Itery sta ro stw a  ło m ży ń s k ie g o
r a  k a p ł a n ó w  i o b y w a t e l i

ŁO M Ż A  21. 12. Starosta Łom ­
żyński nałożył na ks. prob. R oga l­
skiego w  W iźn ie  karę 500 zł. za 
zb ieranie pomiędzy- para fjam i o- 
f ia r  na potrzeby para fja lne. Sąd 
O kręgow y w  Łom ży, do którego 
ks. Rogalski się odwołał, wyrok 
starościński zniósł jako sprzeczny 
z art. 13 ustawy 0 zbiórkach pu­
blicznych, orzekającym , że są do­
zwolone zbiórki, zw iązane z cela­
mi i tradycjam i re lig ijn em i, jeś li 
się odbyw ają  w  sposób ustalony 
tradyc ją  i zw yczajam i miejsco. 

Wemi,
W yrok  uniew inniający w  po­

dobnej spraw ie zapadł ju ż po 
przednio w  spraw ie ks Sidorow i- 
cza.

M związku z rozpraw ą sądową

w Łor.iży przeciwko ks. Kochan 
skiemu, którego w  dniu 24 czera  - 
ca b. r. Sąd O kręgow y w  Łom ży 
skazał na szeSć m iesięcy w ięzie­
nia, a Sąd A p e lacy jn y  w  W arsza ­
w ie cd w in y  przestępstw a uw ol­
nił, starosta łomżyński skazał 
szereg  ubogich luozi na 2000 z ło ­
tych z zam ianą na dwumie- 
s ię ftn y  areszt na każdą oso­
bę, z oskarżen ia o zakłóce­
nie spokoju publicznego. Osoby te 
odwoiały się do Sądu Okręgowe­
go, k tó-y  cztery  osoby od w in y  u- 
wolnił, a pięciu osobom starościń- 
skie kary zredukował na areszt od 
7 dni do trzech  tygodn i.

Obronę prow auził p. adwokat 
Adam  M ieczkowski, k tóry  tez  za- 
pow iedz.ał kasację.

Aw anse p ra c o w n ik ó w  pa ń stw o w ych
o b u d z i ły  n a d z ie je  k o le j 'a r z y

D ecyzja  rządu przeprowadzenia 
z dniem 1 marca 1936 awansu pra­
cowników  państwowych obudziła
w ie lk ie  nadzieje wśród kolejarzy. 

O rgan izacje  pracowników  kcle-

t l r r n t r o w a  n a k r y w a
na trumnie Marszalka Piłsudskiego

D zis ia j krzyształowa trumna ze
zwłokam i M arszałka Piłsudskie­
go będzie nakryta, hronzową na- 
kryw ą w edług projektu p ro f. Ja­
strzębowskiego. W  przyszłości 
trumna kryształowa w y jęta  będzie 
spod pokrywy i w łożona do trum­

ny z litego srebra, następnie zam­
knięta w sarkofagu.

P rzen iesien ie  zw łok Marszałka 
Piłsudskiego z  krypty św L eo ­
narda do k ryp ty  rx>d w ieżą 
Srebrnych Dzwonów nastąpić ma 
12 m aja 1936 roku.

G RO D NO , 21.12. (T e l.  w ł. ) .  N a  
pooiedzeniu G rodzieńskiej Rady 
M ie jsk ie j uchwalone statut na­
grody literack ie j ńm E lizy  Orze- 

prze lo  Rząd spodziewa się, że ju ż szkowej.

S *atut nagrody im . O r ie s z k o w e j
uchwaliła Rada Miejska w Grodr.ie

Nagroda w ynosić będzie 3.000 
zł. i zostan ie doręczona laurea­
tow i 27 maja r. p. t. j. w  dzień 26 
roczn icy im  i era i O rzeszkowej.

Jowych postanow iły  w ystąp ić  do 
M in isterstw a Kom unikacji z po­
stulatem, aby przy  awansach mar­
cowych uw zględn ien i b y li w  
p ierwszym  rzędzie ci pracownicy, 
k tórzy  zostali pokrzywdzen i przy 
przeszeregowaniu , doko-nanem w 
r. 1934.

Pow szechn ie oczekują. \ i  swan- 
sc m arcowe obejm a w iększy pro­
cent ko le ja rzy , n iż  to -m ia ło  m iej, 
sce z okazji awansów  p rzep row a­
dzonych w  dwóch ostatu icc la ­
tach.

N o w y  z n a c z e k
dziesięc!b(jroszowy

Jkazał się w obiegu nowy 10 
g r. znaczek pocztowy z serj - 
zna -zków zaw iera jących  widoki 
-a j p iękn iejszych  okolic Polak) 
Znaczek 10 gr. koloru zielonego 
przedstaw ia M orskie Oko w Ta­
trach. -
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Prawdziwe oblicze Abisynii

Zniesieni
0  A b isyn ji zaczynamy się teraz 

dopiero czegoś dowiacly wae, ale 
nawet obecnie in teresu je ona nas 
tylko o tyle, ie - stać się może czy 
m oglaoy przyczyną zatargu św ia­
towego. Europa zaś tak potrzebu­
je  i tak bardzo pragnie pokoju. 
W łaśnie ta nasza n iew iedza 
spraw iła, że uwagi A łc is iego  prze 
?zły w łaściw ie bez echa. Jego po­
wiedzenie o n iew oln ictw ie pot: ak- 
towano nie. jako sąd objektywny, 
lecz raczej jako w yraz gniewu. 
Pomyślano, że poprostu W iochy 
chcą A b isyn ji zaszkodzić w op in ji 
całego św iata i posługują się w 
tym kierunku bromą bardzo n ie; 
wybredną.

A  tymczasem, choć to w yda je 
się taK nieprawdopodobne, n ie­
w oln ictw o w  Abisynji istn ie je  na­
prawdę Is tn ie je  ono, coprawda, i 
w  A rab ji, S ierra  Leone L ib e r ji o- 
rtiz Chinach, lecz w  A b isyn ji sta 
now i cechę charakterystyczną 
społecznego ustroju, je go  podwą 
linę n iejako. Jedna p iata całej 
ludności to n iew oln icy, z czego 
wynika, że A b isyn ja  lic zy  conaj- 
mniej Z m iljony  n iewoln ików

POŁOŻENIE N IEM O L N IK Ó W

Położen ie tycn m iljonowych  
rzesz n iew oln ików  w  A b isyn ji jest 
bardzo ciężkie. Rzadko kiedy 
uważani są oni za członków ro­
dziny, a w  takich warunkach żad­
nego n i«  m a ją  powodu do skarg, 
Z  regu ły  zaś używani są do speł- 
n ian.a na jgorszego  rodzaju  pc- 
ttług, gdyż w olny Abisyńczyk 
brzydzi e ię  takiem i posługami. 
K ob iety  - n iew oln ice za jm u ją  się 
g łów n ie m ieleniem  zboża, zb iera­
niem  drzew a i ciągn ien iem  w oay 
M ężczyźn i w  ro li służących tow a­
rzysza swym  w ładcom  w  podróży, 
noszą mh strzelby, doglądają  by­
dła czy też  przenoszą zapasy ży ­
wności.

Jest to jedna tylko strona me­
dalu, gdyż dość często kobiety- 
niewcdnlct zoeta 'ą  konkubinami 
swych w ładców N iew o ln icy  nie­
rzadko chodzą całkiem  nadzy 
lub też  pokryci trochą łachm a­
nów, żyw ią  się resztkam i pańskie­
go pożyw ien ia  i w ogóle  przeby­
w ają  w  warunkach najw iększego 
zaniedbania. Ich  dzieci są skaza­
ne na życie  w  obłudzie, memo- 
ralności i fałszu. Często Już w 
bardzo nuooyn. w ieku używa się 
ich  do na jbardzie j poniżających 
posług.

Życ.a rodzinnego n iew oln icy 
n ie zna ją  zupełnie, boć ich mał­
żeństwa są zjaw isk iem  przypad- 
kowem. K to  z nich zestarze je  się 
lu-b zachoruje, porzucany bywa 
na pastwę lo-su albo też leży sam 
w  m arnej swej chacie.

S PO SO B Y K A R A N IA  
N IE W O L N IK Ó W

•UJS więc niew oln ików  ab.syń- 
skich bardzo jes t ciężki nawet w  
zwykłych warunkach, ale sta je 
s ię  w prost n ie do zniesienia, gdy 
niewolnik zasłuży czem kolwiek 
na gniew swego Dana Bo n ieo­
graniczone są m ożliwość okru-

niewolnictutf -  ?dyktem papierowym
cieństw  i kar, stosowanych w o­
bec n iewolników. Jedni skuwają 
n iewolnikom  za karę nogi, inni 
sm agają ich batami, kaleczą lub 
poddaja najróżn iejszym  tortu ­
rom. N ile iczn i podróżn icy europej 
3cy opisu ją np. jeden  z dość pospo 
litych w A b isyn ji sposobów kara­
nia niewolników Po lega  on na 
zaw ieszen iu  n iew oln ika za nog!, 
g łow ą  ku dołow i, i paleniu pod 
mm ziaren suchego berberysu. 
W  ostrym  dymie o fia ra  powoli 
dusi się.

W  H arra r w r. 1029 powieszo­
no w  ten sposób szesnastoletn ie­
go chłopca - niewolnika, okadza 
jąc  jego  g łow ę berberysem . Po 
pewnym czasie zaczęto go bić i 
bito aż do chw ili, dopóki dawał 
znaki życia. Tak  wymęczone c ia ­
ło spalono w reszcie. W ładze m ie j­
scowe w iedzia ły  doskonale o tj-m 
wypadku n iebyw ałego znęcania 
się nad człow iekiem , a le  wcale 
na zbrodnie nie reagowały. W  
tym samym miejscu w  r. 1930 żo­
na urzędnika pałacu cesarskiego 
utopiła n iew oln icę w- studni 

Gdy w ładca znalazł k iedyś ko­
bietę - n iew oln icę w  tow arzystw ie 
jak iegoś męzczyzny, poparzył ją  
w rzącą wodą tak oki utnie, ie  
w krótce umarła. Inna kobieta, zna 
leziona w  takich samych okolicz­
nościach, została przez swego 
w ładcę spalona na śm ierć przy 
pomocy rozpalonego do czerw o­
ności żelaza.

Do codziennych z jaw isk  należy

m altretowanie n iewoln ików  za 
najdrobn iejsze nawet p rzew in ie­
nia, b ic ie  i w ystaw ian ie na czas 
dłuższy na najbardziej zwyrod- 
dniałe zachcianki w ład cy  Cho­
ciaż ciężki jes t ich los, n iew oln i­
cy n igdy me zw raca ją  się ze skar­
gą do przedstaw ic ie li w ładzy, w ie  
dzą bowiem , że nie otrzym ają ża­
dnej pomocy, a skarga jeszcze 
bardziej rozjuszcy ich panów i 
narazi na bardzo surowe repre­
sje.

Gdy życie sta je się nie do w y­
trzym ania, pozostaje n iewoln iko­
w i jeana tylko broń —  ucieczka.

H A N D E L  N IE W O L N IK A M I.

Po kraju utvija ją się całe kara­
wany handlarzy n iewolnikam i. 
P rzem ierza ją  oni A b isyn ję  z pół­
nocy na południe i z zachodu na 
wschód, przyczem  niemal zawsze 
końcowym punktem takich w y­
praw  bywa A rab ja . Rok rocznic 
w ten sposób w yprzedaje się A ra ­
b ji tysiące niewolników . Jeśliby 
który z nich chciał zw rócić  uwa­
gę w ładz na m achinacje handla­
rzy, do takiego niewolnika strze­
la się, jak  do wściek łego psa, a 
jego ciało zostaw ia hjenom  na 
pożarcie.

A le  najstraszn iejsze rzeczy w  
dzidzm ie handlu n iewolnikam i 
dzieją  się podczas przebywania 
przez handlarzy morza Czerwone­
go —  w  kierunku A rab ji. W szyst- 

Jkie barki, przewożące n ieweln i- 
Ików na sprzedaż, zab iera ją  zaw-

25 muzyki

K o n c e r t  s y m f o n i c z n y
W  ubiegły piątek w ystąp ił w 

F ilharm onji Georgesro —  znako­
m ity kapelm istrz wysok iej klasy. 
W ykonał on V  sym fon ję Beetho- 
vena w  sposób oryginalny, na- 
wskros w spółczesny, wydobył du­
żo jaskraw ych  kontrastów , barw7 
i efektów* dynam icznych, odb iega­
jąc  znacznie od utartego szablo­
nu in torpretacji dzieł w ielk iego 
romantyka.

W  drugiej części program u u- 
słyszeiiśm y „U czm a  czarnoksię­
sk iego" Ducas‘a i „R zym skie P i- 
n je "  —  Resp :gh ie ‘fco, utwory w y­
bitnie popisowe. Scherzo Du- 
c?s*a zatytu łowane „U czn iem  
czarnoksięskim " i posiadające 
podkład literacko - program owy, 
zdobyło ju ż sobie trw a łą  pozycję 
w program ach koncertów  sym fo­
nicznych całego św iata, a to dz.ę- 
ki nwyra niezaprzeczalnym , wyso­
kim wartościom  czysto m uzycz­
nym. W ykonane zostało to scherzo 
na omawianym koncercie z w łaś­
ciw ym  humorem i łekością dow­
cipu, cechującego ten w  swoim 
rodzaju  m ajstersztyk wybitnego 
francuskiego instrumentalistę.

Ostatnim  punktem programu 
były „P m i di Rom a", na których 
znać doskonałą szkołę ork iestro­

w ą R im skiego - Korsakowa —  
nauczyciela R esp igh i‘egc, jak  ró­
wnież i nieco wpływu... „m leczne‘- 
go b ra ta " S traw ińskiego (rów n ież 
ucznia tego samogo p ro feso ra ). 
Dużo w artościowych i św ietn ie 
brzm iących momentów7 zaw iera 
ta kom pozycja ; jednakże czę3to 
gęsto zaczyęa ju ż trącić  myszką, 
chwilam i razić  nas n ieszczerym  
patosem, dłużyć się niepotrzebne- 
mi rozw lebłościam i i poprostu —
starzeć się... N ie  przeszkadza tó 
uważać R esp igh i‘ ego za jednego 
z najw iększych m istrzów współ­
czesnych, a Geurgesc-o —  za do­
skonałego, pełnego temperamen­
tu, wykonawcę tego dzieła. O rkie­
stra rów n ież utrzym ała się na wy­
sokim poziom ie odtwórczym . 

Solistą w ieczoru  był jeden z 
najpoważn iejszych  pianistów  poi 
skich pro fesor Zb ign iew  D rzew iec 
ki. Odegrał on z w łaściw ą mu bar 
dzo wysoką kulturą i starannoś­
cią n ieśm iertelne arcydzieło Cho­
pina —  koncert f-m oll, —  osiąga­
jąc zw łaszcza w  drugiej i trzecie j 
części głęboki w yraz —  oraz nad 
program . dw7a m niej znane drobne 
utwory Chopma, in terpretacy jn ie  
przem yślane i p ieczołow icie opra­
cowane.

M ichał Kondracki.

szfc z w ybrzeża mnóstwo kamieni. 
|Pocc? Gdy tylKo barki odDiją od 

rzegu, te kam ienie w iąże  się nie­
wolnikom  do nóg. Zapytacie zno- 

(Wu, poco? Na wypadek pościgy, 
:wszystkich niewolników, a zw łasz 

za dzieci, bo za handel dziećm i 
est więKsza kara, rzuca się ao 

morza. W szyscy idą odrazu nr. 
dno, bo m ają u nóg ciężarki pod 
postacią kam ieri.

K ontro low an ie tego handlu nie 
wolnikam i je s t bardzo trudne i z 
tego choćby względu, żo każdy 
pan, w ędru jąc na doroczną p ie l­
grzym kę do Mekk', jak  to  robią 
v7szysc,v zam ożniejsi mahometa­
nie, zabiera z sobą w ieiu  n iew ol­
ników. A  nikt ro nie zmusi do te­
go, by wszystkich niewoln ików  
p rzyw iózł spowrotem  z A ra b ji ao 
Ab isyn ji. W  każdym razie dzisia j 
handel n iewolnikam i stanowi jed 
na z głóvm ych pozycyj obrotu na 
morzu Czerwonem. Jeśli, m.mo 
wszystko, zm niejsza się trochę 
ten dowoź abisyńskiego n iew oln i­
ka do A rab ji, przypisać to należy 
wyłączn ie zarządzeniom  państw7 
europejskich, które m ają w  tych 
okolicach swe posiadłości.

E D Y K T  N E G U SA
o n i e w o l n i k a c h

Dwanaście la t temu Ab isyn ja  
zg łosiia  swą ke.ndj daturę do L ig i 
Narodów , Przystąpiono do oma- 
w ian.a tegc  zgłoszen ia i w tedy 
A n g lja  p ierw sza zaprotestowała 
przeciwko p rzy jęc iu  A b ieyn ji do 
składu genew skiej instytucji, po­
dając, jako głów ną przyczynę, u- 
trzym anie przez negusa n iew ol­
n ictw a w  jego  n a jp ierw otn ie j­
szych p ize jaw ach . Rząd abisyń­
ski musiał ziożyć uroczyste przy­
rzeczenie, że w  spraw ia n iewoln ic 

jtw a pójdzie za głosem  wym agań 
państw cyw ilizowanych  i na tej 
dopiero podstaw ie A b is j nja zosta 
ła przyjęta warunkowo. 

j Po przyjęciu  do L ig i Narodów  
lesarz abisyński, w yw iązu jąc się 

iz danego w Genew ie przyrzecze­
nia, w ydał w  r. J924 edykt tej, 
rnniej w ięce j treśc i: 1) Dzieci
licw o ln ików  rodzą się wolne, 2 ) 
Chorych niewoln ików  obdarza się 
[wolnością, 3) niewolnicy posiada 
ją  prawa obywatelskie, 4 ) w łaś­

c ic ie lo m  nm wolno sprzedawać 
swych niewolników, 5 ) przepisy 
re jestracy jn e będą obostrzone, 6) 
niewolnikom  przysługuje prawo 
samowjkunu Z edyktu tego pierw­
sze cztery  punkty m ają moc obo­
w iązującą

Cc innego je s t jednak wydanie 
i ogłoszen ie cesa-skiego edyktu. 
a co innego —  jego  wykonanie. 
N aw et w  Europie zdarza się bar­
dzo często, te  przep isy sw oją  dro­
gą, a ogran iczen ie swobód obywa 
telskich —  swoją. Có& dopiero 
mówić o A b isyn ji i o uzyskaniu 
przez n iewoln ików  —  w teorji —  
praw obyw ate lsk ich ! P rzecie  tam 
cały byt gospodarczy kraju opie­
ra się w łaśnie na n iew o ln ictv7ie,

J. W .

S T A J Ą  P R Z E D  S Ą D E M

Rower jako gałązka oliwna
P rzy ja c ie le  po d ługiej rozm o­

w ie żegnali się
—  A le , ale, byłbym zapomniał 

—  z-awołoł p. J e izy  K . —  M oja żo 
na prosiła, abyś sie swej pani za­
pytał, czy nie w ybrałaby się z mą 
w  tych dniach do kima, lub teatru. 
P rzy  okazji, ucałuj odemnie rącz­
ki. —

—  N ie  mogę —  odrzekł p. Ste­
fan  Ł.-cki, który ponuro słuchał 
poleceń. —  M oże powtórzę to żo­
nie r.a p rzyszły  tyazien.

—  A  no, to trudno,— westchnął 
p. Jerzy  zrezygnow any Z małżeń­
stwem L-ckich  był w przy jaźn i od 
kilku lat. I  rozumiał, co oznacza 
„n ie  m ogę" p. Stefana. Państwo 
Ł . bowiem  rozm aw ia li ze sobą bar 
dzo rzaako, czasem raz na m ie­
siąc, czasem rzadzie j. P rzerw y 
m ięazy lozrrow am i, które zazw y­
czaj m iały charakter mocno bu­
rz liw y , w ypełn ia ła  im wojna. By­
ło to raczej c iąg łe  ostre pogoto­
w ie  U n ikali starć, trw a li w7e wro 
giem  M ilczeniu, zdawali i ię  na­
w zajem  nie spostrzegać. A by  me 
być zmuszonym do spoJcania się, 
ro zdzie lili m ieszkanie na dw>e 
części. Dwa pokoje po lew ej s tro ­
nie należały do pani, dwa po pra­

w e j  do pana. Jadalnia, która znaj
dowała się po środku, —  pokoje 
leża ły  w jednej lm ji, —  była tere­
nem neutralnym . Tu obie strony 
schodziły się na nosiłki, —  zresz­
tą rzadko w spólrue —  tu baw ił się 
zwykle k ilku letn i synek 'S taś.

N araz pew ien fak t zburzył te 
od lat ustalone zw ycza je . Cały sy 
stem runął w  gruzy. A  wszystkie­
mu w in ien  byt przj ja c ie ! —  p. Je­
rzy. Zapragnął on nieść pokój mię 
tizy ludzi. N iew iaaom o jak ie  mo­
tyw y  gra ły  tu główną ro lę  —  c*y 
bezinteresowna m iłość b liźn iego, 
czy górne am bicje otrzym ania po­
lio .owej nagrody Nobla, z łoś liw o­
ści oczyw iście nie podejrzewam y 
W  każdym razie w zią ł się do rz ­
ezy bardzo sprytnie, aby nikt n:e 
mógł odkryć jego  planów.

Otóż pewnego listopadowego 
poranku, mały Staś otrzym ał na 
im ien iny od swego chrzestnego oj 
ca, którym  był p. Jerzy —  rower. 
Dziecinny, nieduży rower, którym
m ożna śm ia ło  je źd z ić  po pole o-
jach T ę  ewentualność p rzew i­
dział o fiarodaw ca. Od dnia im ie­
nin (niedarirm  iz ien  te r oznaczo­
ny był fe ra ln ą  trzyn as tk ą !), w y­
gląd m ieszkania pp. Ł-ckich  od­
m ien ił się. W szystk ie drzw i poot- 

1 w ierane i z jednego korca m iesz­
k a n ia  na drugi, Staś robi bohater­

skie raidy. M ałżonkowie, dotych­
czas!. zamknięci w  swych poko­
jach, jak  w  muszlach, teraz w idzą 
się, jak  na dłoni. N ie  jt s t  to na j­
lepsza okazja do w yleczen ia  sobie 
nerwów. W ięc  aw-antury wybu­
chają raz po raz Jedno zabrania 
dziecku jeździć  na rowerze, dru­
g ie  zakaz uchyla, drzw i trzaskają 
i o tw iera ją  się znowu, częściej 
niż zwykle dochodzi do ustnych 
starć.

Pan Jerzy, który kiedyś przy­
szedł spraw dzić rezu lta ty swej

metody pojednawczej, czuł się do­
tknięty w  swej am bicji —  wszysi 
ko obróciło się na gorsze. Stosun­
ki m iędzy małżeństwem  nigdy 
jeszcze nie dochodziły d< takiegc 
stanu rozją trzen ia , jak  teraz. Kan 
dydat do nagrody Nobla, wyszedł 
zgnębiony.

K tóregoś ranka, gdy  Si.aś prze­
brał m iarę w  swych kolarskich z t  

palach i w dom rodzicielsk: 
wniósł osza*ałe tempo —  rozpęta­
ły  się żyw io ły . K lakson Stasia roa 
dzierał się potępieńczo, a rodzice 
których w ytrzym ałość ju t  się wy- 
czet pała, w ypaa li ze swych poko­
jów  i rzuc ili sdę na swe spotkanie. 
W  jada ln i doszło do walnej bit­
wy. W szystk ie żale i pretemuje, 
grom adzone przez lata, wszystkie 
nieporozum ienia, w yzw o lił prze­
n ik liw y ja zgo t dzwonka row ero ­
wego. A w an tu ra  z m inuty na m i­
nutę w zb iera ła  na s ile ! W  pew ­
nym momenci-e, jakby tkniąci jed ­
ną myślą. pp. Ł-ccy złapali row er, 
—  Stas, brutaln ie „w ysadziony z 
s iod ła " patrzył na tę scenę og*u- 
p iały i oez sprzeciwu, —  i z w ie l­
kim rozmachem, rzuc ili row er 
przez otwarty balkon no podwó­
rze.. Ten  w ysiłek  fizyczn y  jakby 
w ypa lił ich wzburzenie. Stali bez 
słowa, zaskoczeni tem co się atało.

Ciszę przerw ał naraz p rzeraźli­
wy w rzask zdołu Paustwo L .
zmaruw-ieli, zbledli, spo jrze li na 
siebie, w  ich oczach m alowała się 
ca sama groza,

—  Jezus, M arja, te r row er —  
szepnęła p, Irena.

—  N ic  się nie bój —  uspokoił 
ją  mąż. I  jakby wzajem nie szuka­
jąc u siebie ratunku, chw ycili się 
za ręce. N aw et nie zw róciu  uwagi 
na ten odruch przy jacie lsk i, nie­
zw ykły w  ich stosunku. Czuli 3ię 
b liscy sobie, jak  nigdy, groźba 
kohsekwoncyj wspólnego czynu, 
wspólne nieszczęście, jak ie  zaw i­
sło nad ich głowam i, potączyio 
ich z sobą mocno i nieoczekiwa­
nie. N ieszczęście to zoetało nie­
długo sprecyzowane i pr7-eł< żonę 
na język  sądowy orzm ia ło : 
„...sześć m iesięcy aresztu za nie­
umyślne uszkodzenie c ia ła " „C ią ­
łem uszkodzonsm " okazała się-n ie 
ja.ca A n n a  K ęp u ś , k tó ra  w  ctiw iii
kłótni m ałżeńskiej upraw iała w ła 
śnie n iew inny flir c ik  z pomocni­
kiem stróża pod balkonelr. pp. L. 
Trudno, m iiośc żąda n ieraz o iia r, 
nawet krwawych,

O ile  w  te j spraw ie, z j*ećtnej 
strony zaszło „u szkoazem e", o ty­
le z drugie j —  „napraw ien ie". 
N apraw ione zostało skutecznie 
i trw a le m ałżeństwo pp. Ł., 
z których wspólne p rzejśc ia  
zrob iły  idealną parę. O ja ­
kichko lw iek  nieporozum ieniach 
niema mow7y. Z tery iorju m  domo­
w ego usunięto w szelk ie sztuczne 
granice, jak ich  wym agał stan w o­
jen n y ; obecnie wszystkie pokoje 
zamieszkane są wspólnie.

A  pan Jerzy ti ium fuje. Cel jego  
został o-siągnięty, choc okupiony 
n ieprzew idzianem i ofiaram ń

Esen '

Z  uutju

Propaganda -  alt jak?
A jctja  propagandowa, jaką pro 

wadzi obecnie Po lsk ie R ad jo  dla j 
spopularyzowania rad io fon ii \y 
kraju  i zw iększenia liczby abo­
nentów, zna jdu je sw oje odbicie 
także w  program ach. Wo^omnia- 
łem poprzednim  razem o dyskret­
nej i celowej forrme, w  jak ie j te­
go  rodzaju propagandę wplotła 
do 3w ej audycji sprzed 2 tygod­
ni lwowska Wesoła Fala. Przed 
tygodn;em Lw ów  kontynuował tę 
akcję —  ale ju ż  ze zgoła łanem 
powodzeniem. N aw et jeden z w ie 
czornych „obrazków  Polsk, współ 
czesnej" był temuż tem atowi po­
święcony —  rów nież bez sukcesu.

D laczego? Poniekąd jes t to 
kwestją poziomu audycji, a także 
odpowiedniego zm ajstrowania pro 
pagandowej wstawki. Jeśli cała 
audycja jest tak udana, jak sre­
brne wesele St.rońcia, a i sama 
wstawka pcmyślana jes t dowcip­
nie, to e fek t ogólny wypada do­
brze. A le  jeś li p rzy jdzie  kolej na 
falę tak „chudą", jak ostatnia 
vrzecz ciekawa, że w  tych w ypad­
kach Lw ów  ratuje swą sławę „a- 
kąś dobrą audycją sobotnią *— tak 
było i tym razem, gdyż -wesoiej 

udycji dla dziec-i „Kopciuszek 
po hvo\vsku“ słuchało sio hardzo

m iło ), to taki w ątły  fundam ent 
kompletnie ju ż załam uje oię, jeśli 
go się jeszcze obciąży piosenką 
w ysław ,a jącą uroki i korzyści ra­
dja Bo w tym stanie rzeczy pio­
senka taka w ygląda poniekąd na 
autoironje.

A le  istn ie je  także przyczyna 
druga, natury bardziej zasadni­
czej.

*

Jeśli czyteln ik  jak iejś gazety 
znajdzie w7 niej apel „C zyta jc ie  
nasze p ism o", to z iry tac ją  w zru ­
sz yram ionam i: „C zego oni chcą 
odem nie? P rzec ież  c zy tam !" P ro ­
paganda tego rodzaju jest non- 
sensowa, a w iec  i bezcelowa. Go  
innego, jeś li dziennik zw raca się 
do czyteln ików  z zachętą, aby za­
miast kupować go dorywczo od 
czasu do czasu, zaprenum erował 
na stałe —  a jeszcze lep iej, jeś li 
ta zachęta znajdu je na poparci? 
konkretny argum ent w postaci 
jakichś prem ij i t. p.

Prasa zresztą ju ż teraz nie po­
pełnia tych faux - pąs, aby czytel 
ników werbować (chyba, że cho­
dzi o jakieś pismo ideow e), nato­
miast zdaje sobie doskonale spra­
wę z tego, że najlepszą propagan­
dą jest z jednej strony odpow ied­

nie redagowanie pisma, żywe, za j­
m ujące i aktualne, a z drugie j —  
docieranie z niem do tych w szyst­
kich, nt. których można re flek to ­
wać jako na odbiorców.

I po cóż w ięc radju w ysilać się 
na apele o słuchanie, zwracane 
do tych, którzy wszak ju ż są jego 
abonentami —  albo też um ilać im 
czas opowiadaniem , jak i to pięk­
ny i cenny wynalazek, jak  rozjaś­
nia życie i staje się niezbędnym 
towarzyszem ? Jedyny efekt, jaki 
w ten sposób osiągnąć można, 
jest ten, że n iejeden słuchacz po­
wie sobie: „N udzą..." i w yłączy
głośnik. N a jlepszą  propagandą są 
dobre i za jm ujące p rogram y: ileż 
to dziesiątków tysięcy nowych a- 
bonentów przybyło naszej radjo- 
fou ji dzięid temu w łaśnie ,iż ja ­
ko słuchacze przygodni przekona­
li się. że się im ten wydatek sow i­
cie opłaci.

N iety lko  zresztą w m aterjainej 
dziedzin ie ob jaw ia  się skutecz­
ność tra fian ia  dc siuchaczy dzię­
ki dobrej jakości program ów. 
Ileż  to zdziałało radjo dla spopu­
laryzowania sportu w  Polsce —- 
w  okresie, gdy transm isje spor­
towe stały na rzeczyw iście wy­
sokim poziom 'e. Mnóstwo np. lu­
dzi, którzy ani słyszeć nie chcieli 
o ooksia, przekonało się i nawet 
rozanim owalo do tego sportu je ­
dynie pod wpływem zajm ujących 
reportaży z walk bokserskich Na-

odw ró l zaś —  jakże smutno w y­
gląda to Cała dziedzina sportowo- 
popularu-zacyjnej działa lności na­
szego rad ja , gdy zrzadKa tylko 
zaarzy się tra fić  na jakąć transm i­
sję z praw dziw ego zdarzenia, a 
przeważna część reportaży bvwa 
nudna, nieciekawa, albo >vręcz 
zniechęcająca .W prowadzenie noga 
danek sportowych oraz stałej kro 
niki nie wyrówna tych braków, 
gdyż tra fia  tylko do kół sne< ja l- 
nie sportem się zajm ujących —  
o propagandzie sportu na szerszą 
skalę ju ż  od dłuższego czasu nie­
ma mowy.

Jako propaganda muzyki, w  sen 
sie um uzykalnienia słuchaczy 1 
ułatw ienia im kontaktu z ta jn i­
kami t. zw. muzyki poważnej, ma 
ją  służyć środowe „rozm owy mu­
zyka ze słuchaczem rad ja " N ie- 
odrazu tra fiły  one na w łaściw y 
ton, jednakże parę ostatnich, gdy 
przyszła kolej na ilustracje  mu­
zyczne (prelud jum  B acha), de­
m onstrują ju ż  szczęśliwe pow ią­
zania zasad „u tile  cum du lci", 
tak że audycyj tych słucha się z 
coraz większem zainteresowa­
niem.

W  innej natom iast form ie pro­
pagandy muzycznej, m ianow icie 
koncertach „C ała  Polska śpie­
w a", w idać lin ję  zygzakowatą. 
W śród chórów  prow incjonalnych 
zdarza ją  się dobre, nawet i dosko 
nało. ale bywają i takie, jak  w u

Diegtą n iedzielę cnor z Szopienic. 
M aterja ł głosowy niezest.rojony  i 
surowy, soprany za jaskrawe, 
w tóry  za wątłe, i-ntonacjs nieczy­
sta, m odulacja n ieszczegó lna ... 
Taka propaganda może tylko zra­
żać słuchaczy do stałego pośw ię­
cania uwagi tvm  audyc-jom i zde­
zorientow ać tych. którzyby się z 
nich czegoś chcieli nauczyć. K o ­
rzyść zaś wynikła z zaspokojenia 
am bicji jak iegoś lokalnego chóru, 
który do produkowania się przed 
całą Polską nie dorósł, nie rów ­
noważy w cale szkód, jak ie  odnosi 
ogół słuchających. W  takicn w y­
padkach, gdy  nie można dać pro­
dukcji na odpowiednim  poziom ie, 
lep ie j ją  zastąpić jak iem iś dobre
mi płytom  ehóralnemi.

*

D la propegandy poezji i b e le ­
trystyk i, recytacje, o ile debrze 
są dobrane i dobrze wykonane, 
m eją  znaczenie zgeła  niemałe 
Ile ż  to razy, słuchając za jm u ją­
cego i ekspresyjn ie odczytanego 
fragm entu  pow ieściowego nabie­
ramy ochoty do przeczytania ca­
łej powieści. A  i poezji polskiej 
kontakt rad jow y ze słuchaczami 
na dobre wychodzi. A le  tu stale 
sie zdarza ją  nierówności. W ie r ­
sze Perzyńskiegc w  in terpretacji 
dyr. T e o fila  Trzcińsk iego tchnę­
ły  życiem, ciepłem, prawdą. N a to ­
miast Iwaszk iew icza „T r z y  sio­
s try " w ypad ły w* in terpretacji p. 
Kcrscna mdło, jednostajn ie, bez

temperamentu N ie  czuło Się tani 
ani te j świeżości, ani tego humo­
ru, bez których nie można prze­
cież w yobrazić sobie wspomnień 
z dzieciństwa.

W ysoce za jm u jący byl fe lje ton  
p. W oytow icz-G rabińskiej o dzie­
ciach, przebyw ających  w  domu, 
utrzym ywanym  w Radości przez 
Patronat nad w ięźn iam i Repor­
taż zza kulis w ie lk iego dzienni­
ka, nadany z Krakow a z okazji 
25-lecia „ I .  K. C.“ , przygotowany 
byl sumiennie i starannie, byłby 
jednak o w iele- efek tow n ie jszy, 
gdyby go bardziej ubarwiono d ia ­
logami.

Nadane p izez  stację poznańską 
słuchowisko p. Stefana Balick ie­
go „O statn ia  wędrówka Sempul- 
iiegc " wyreżyserowane było przez 
p. Z, Noskowskiego barazo do­
brze i dobrze obsadzone (choć 
byłby wskazany w iększy kontrast 
g łosowy m ed zy  aktoram. gra jący  
mi Sempolnego i S trycharza ). Co 
jednak chciał pow iedzieć autor w  
te j liisto^ ji —  pozostało dla słu­
chacza zagadką An i pogróżk. bo­
hatera, ani jego  nagła d e iy z ja , 
aby zam iast jeszcze jednego m or­
derstwa popełnić samobójstwo, 
nie tłum aczyły się jasno 1 nie 
wzruszały zbytnio, gdyż akcji 

[brakło istotnego dram atycznego 
napięcia, o które trudno tam, 

igclzie sani problem nie rysu je się 
[dość wyraźnie.

M arjan G rzegorczyk
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Juu^am ędka n ie d z ie ln a

o książce i wódzie
Pogadanka m r,ja :  „Książka i... 

w óaa " w yw ołała  repliką „T y g o d ­
niki- Illu strow unego". Replika u- 
koZ."i suę w  rubryce „ Id ee  i zda- 
rxenia“ , prowadzonej naogół bar­
dzo żywo i interesująco. Przyto- 
oaono tam urywek z m tgo artyku­
łu o tem, jak  suchy, kościsty, pt- 
dantyczny b e lfe r  po tra fi zakatru­
p ić dziesiątki arcydzieł, poczem 
anonim owy autor odpowiada mi 
tem słowam  :

„T o  tak łatwo powiedzieć, ie  
chłopca w  szkole diateg< nudzi 
„P au  Tadeusz", bo b e lfe r  zarżnął 
poemat. Epopei M isk iew icza nie 
trzeba jakoby uczyć, an i komento­
wać, bo miode cn lcpię wkracza 
w progi szkolne z wrodzoną tę­
sknotą za arcydziełam i. Tęsknota 
oojaśuii mu setkj niezbędnych do 
poznania poematu rea ljów , każde 
zas objaśnienie b e lfra  może zabić 
tęsknotę, zwarzy ć numoze w rażli­
wości poetyckiej. Ćwiczenia piś­
mienne z „P an a  Tadeusza" też są 
zbyteczne, bez nich, dzięk 1 samej 
in tu ic ji, u jawni sie uczniowi kon 
strukcja utworu. Byle nie męczyć 
niem owląt, by le  nie zmuszat i nie 
próbować przełam ać obojętności 
kajakowca, fu tbolisty, pływak*, 
entuzjasty Dasenów"

—  Stop. stop i —  wołam  —  H o ­
la ’ Gazie ja  pow iedziałem  coś po­
dobnego?... Jaki motor rozpędz.l 
myśl mego oponenta, że buja T * 
daleko, że podsuwa mi sądy, któ­
rych nie w yraziłem  i których wca 

le  ni-ę nnałem?
Łatw ość wnioskowania autors. 

rubrwki „Id ee  i zdarzenia" rpro&t 
osza iam ia ! Bo jeś li z tw ie rd zom ;, 
te  b e lfe r  może obrzydzić lekturę, 
autor wydedukował, że jestem  
przeciw n ik iem ... nauczar ia i pi­

ania ćw iczeń, to rów n ież łatwo 
mógł snuć takie np. przypuszcza­
nia- W aśniewaki pragnąłby wszy­
stkich młodocianych wychuwan- 
ków  uaszycn g im nazjów  w yw ieźć 
iutd morze, a stamtąd trai wami i 
ka akami na ocean. D la przyjem ­
ności... D ia dogouzenia gustom na 
szych sportow ców ! Coby się póź­
niej stało —  w iadom o!".

Po żakiem zaś rozumowaniu o- 
jŁateczny wmu&ek ju ż sam się u- 
k lada: „W aśn icw sk i n ietylko chce 
zniszczyć szkolnictwo, aby pogrą­
żyć młoda pokolenie w  kompletnej

O . R P .  „ R y b i t M ”

wyKonany w k^aju
G D Y N IA , 21.12. (T e l. w ł.).

Szef K ie ro w n ic tw a  M a ryn a rk i 
Wo lennej po lecił podnieć bande­
rę na trzeciw  traw lerze, całkowi- 
cie wykonanym w kraju i noszą 
tyra nazwę „R yb itw i “ .

Traw-ler „R yb itw a " zbudowały 
Państwowe Zakłady Inżyn iery jne 
w M odlin ie, poczem bez maszyn 
spławiony został do  ̂ Gdj ni, 
gdzie budowę jego wykończono.

est to trzeci okręt spośrb-d 
czterech poław iaczy m ia ca.kowi- 
cie wykonywanych w  kraju.

ciemnocie, lecz dopomina się o za 
lopieniu całej naszej m łodzieży 
w  oceanie A tlan tyck im !"

Jak wnioskow ać, to wniosko­
w ać! „Zadziw ia jąca  je s t pewność 
siebie —  pisze Tygodn ik  —  tych 
obrońców w olnej m iłości do po­
e z j i ! "

D la mnie zadziw ia jąca  jest ra­
czej zdolność do snucia fan ta ­
stycznych v, niosków autora „Id e i 
i zdarzeń".

W cale nie przypisywałem  na- 
bzej m łodzieży wolnej m iłości do 
poezji. W prost przeciw n ie —  w 
pogadance konstatowałem w ła ­
śnie ogólne odwrócenie się spo­
łeczeństwa od książki. Gdybym w. 
dział w  m łoaziezy tęsknotę do ar­
cydzieł, nie m artw iłbym  się. że pe 
danterja objaśnień i przepisów  
zniecnęci ją  do lektury!.. K to lu­
bi czytać, będzie czyta ł mimo, a 
nawet wbrew  be lfrow i. Natom iast 
przekonać do czyteln ictw a potra­
f i  tylko zdolny i utalentowany na 
uczyciel. W praw dzie  n:e p rzec iw ­
staw iałem  nauczyciela be lfrow i, 
lecz przym iotniki, którj ch uży­
łem : „suchy, kościsty, pedantycz­
ny b e fle r "  —  tłumaczą rzecz do­
statecznie.

Co mki suchy m ajsterek  potra­
f i  wykombinować, zadem onstruję 
na jednym  przykładzie. A k t drug 
„Zem sty" zaczyna się sceną samo 
chwal stwa Papkina, k tóry opow ia 
da Cześnikowi, jak  to zaw zięc ie  
walczył 7  „m ularzam i, pachołka- 
m., hajdukami, pajukam i" i koń­
czy tak :

, T a K  mi rosła w ciąż m egiła,
A  gdy z niurem równa była.
O tworzyłem  obie dłom e
I stanąłem na te j stronie.
Lecz co jeszcze....

Cześnik. T f y !  do czarta.

Papkin, Podziw ian ia  rzecz jest 
w avta"...

To „T fy ,  do c za r ta !"  k iterpreta  
to r „Zem sty" opatrzył takim przy  
pisem : „Zdolność łgarstw a u Pap 
kina tak dalece przechodzi g ran i­
ce prawdopodobieństwa, że ma dla 

nika coś n iesam ow itego w  so- 
Odżegnyw-a się przed tem Iga 

niem, jak przed jakąś sztuczką 
szatańską".

T fy , dc czarta !, panie p ro fe s o ­
rze ! K tóż w  to uw ierzy? Nam  aię 
zdaje, że Cześnik poprostu siar­
czyście zaklął i że dziś pow iedzia ł

t ^ s s  r - k r a r s r  r c
„PETER  IB B ET80N " 
f kinie „św iatowid"

Film  reżyserji Hathawaya ma za 
lety kompozycji nieszablonowej, sta­
rannie opracowanej i przygotowanej 
z poczuciem plastycznych waloiów 
filmu. Oprócz „3nu nocy letniej 
trudno w ostatnich pugramacn zna 
Jeść porównanie pod względem pięk­
na zdjęć i czystej przyjemności wzro 
kowe. jaką odczuwamy patrząc na 
plrrzczyznę earanu, gdy przesuwają 
się na niej subtelne obrazy filmu 
Hathawa/a.

„Peter Ibbetson" jest trj logją fil ­
mową. Trzy części: dzieciństwo, wiek 
męski i schyłek życia tworzą trzy 
fragmenty losów Ibbetsona. Równo­
cześnie wraz z biegiem wydai ze*i 
zmienia się ton filmu: obrazy z real­
nych stają się coraz bardz,ej w izyj­
ne, aż wreszcie w trzeciej części 
wszystko dzieje się już w świecie 
snu.

Historja Ibbetsona jest następują 
ca. Małemu chłopcu, z pochodzenia 
pól-Anglikowi, pól-T raneuzowi urmo 
ia  mau.a. Chlopcą D.-zyt,arnęia za­
przyjaźniona rouzma i chłopiec żyję 
-szczęśliwy pod opieką y>i zyj-Ct-li-i
matki i przy boku swej maleńkie; 
towarzyszki zabaw 8-letniej Mary. 
Dziecinną sielankę przerywa przy 
jazd wuja z Ang,ji, zabierającegc 
chłopca ze sobą. Obrazek rozpaczli­
wej ucieczki i walki dwojga dzieci, 
b.omących się przeciw rozłączeniu 
zamyka część pierwszą. Jest ona 
chyba najładniejsza i najnaturalniej- 
ssa, pełna prostoty i wdziękt

Cześć dr iga —  to mhuść dojrzałe­
go Peter'a Ibbetsona. Ibbetson, ar­
chitekt zaproszony Ula przebudowy 
stajni do majątku księcia Towers 
odnajduje w jego żonie swą r .ałą Ma 
ry. ! Lozkwit nieśmiałej : początku mi- 
'ośc: jej' tragiczne uświadomienie i 
i,'reszcie wzajemne rozpoznanie się 
dar tc-j części filmu mocne, choć 
powśdągłiw ic wykorzystywane nu- 
riecie dramatyczn' b- otkame i  Ma- 
rv z ideałem dziecięcej miłości koń­
czy śmierć je. męża -  książę To-
wers zabija się* . . .  XT

Cześć trzecia —  wiezienie. Na 
Ibbetsora padło podejrzenie zabój­

stwa, a wyrok sądu zamkną! go do­
żywotnio w więzieniu. Zdawałoby 
się, że jeśli ani udana ucieczka, ani 
zjaw-iająca się jak na zamówienie 
amnestja nie przynoszą happy end u, 
film powinien się skończyć Tymcza­
sem tu właśnie zaczyna się część 
najważniejsza.

Ibbeison i księżna Towers widują 
się we śnie, przebywają sazein w sen 
nych marzeniach i miłość niespełnio­
na w rzeczywistości, na jawie, speł- 
na się w myślach, w ułudzie Czy na­
prawdę tylko w ułudzie? FT ir ,,P :- 
ter Ibbetson" ma mówią; że śv-iat 
myśli jest rzeczywistszy, prawdziw­
szy, czystszy i piękniejszy, niż ten, 
który widzimy oczyma.

Pod względem ekspresji filmowej 
oddano życia Pe tera  i M ary w uro­
jonym świecie —  doskonale, mimo to 
w całym owym patetycznym unale 
miłości Ibbetsona razi sztuczność; a- 
merykański iihn nie obył się bez pc 
trącenia o telepatję, jasnowidzenie i 
w treści zjawiła się jakaś grotesko 

( wa spirytystyczn i  mgiełka, mająca 
rzekomo, podnosić .nastró j .-Stracono
sposobność unaocznienia sW iata inysn 
człowieka i zaznaczenia, że świat, 
jaki człowiek sam sobie tworzy, jest 
ważniejszy, niż ten, który go otacza. 
Kazano wierzyć, że sny Ibbetsona i 
koieżnej T iwers płyną tak równole­
gle, iż są jakby realnem życiem.

Ten byłby najpoważniejszy zarzut, 
jaki można zrobić temu filmowi sto­
jącemu na prawdziwie wysokim po- 
zioinie i będącemu jednym z niewie­
lu filmów psychologicznych Zarzu­
ty dalsze — to naiwność w koncepcji 
dziecinnej miłości, trwającej całe ży­
cie, naiwność w kreśleniu środowiska 
angielskiego i przesada w- ponurych 
obrazach więziennych. Pozatem — 
zbyteczny, a raczej fałszywie posta­
wiony epizod: wyjazd Iboetsona do 
Paryża

Tytułową rolę gra bardzo dobrze 
Gary Cooper, partnerką —  Ann Har- 
(ling dała kreację słabą, najlerszym 
zaś iest niewymieninny na afiszach 
— odtwórca ksi jcia Towers. świetna 
maśłfh i gest.

Nadprogram —  przykra kolory­
stycznie grotesKa rysunkowa.

Swlga w stolicy

p la tty k
Jjystówa M takc w skie g o  w  IPS-ie

inw- h się P°* m łodzieńca. O glądając dalej wy- 
ii<;ą artyśc.. . . baw ion e  prace, w  ich porządku
i, tacy, k .o r j '  ;aę ko„ chronologicznym , dochod: imy ko­
cze mn. lejno, aż do dzieł ostatnich, przed-
óc nich v.a^n 1;, ^  ^  śmiertnych Rysunki i akwarele
v Noakowsk:. • ^   ̂ rWll u-o Noakowskiego z ostatniego, pol­
nej m .crzt jego ' c2y. Bkiego oki-esu, najbardziej eą
wiata. n* ^ ięknf ,eL . CZJ,yt j.. wszystkim znane, prace dawr.n j- 

poDuuek a ■•= w brtw  BZP> przez w’ ielu ogladane po raz 
w czasom i ; pknVijZy ; pozw alają zrozumieć,
arnym oprnjom, n - ‘ -T'* jak powstawał język  plastyczny 
t i pracy ćobie artysty, jaką droga osiągną! Noa-
owe, Noakowok ^  koWoki to> co s łu p n io  możemy

praktyczny e ’?Kt '  n azw ać  jego  stylem  rysunkowym. 
zoścj. T k w ił caiy. u  ̂ J D rodze tej towarzyszą własne
sztuce T »  n iiiw fnn nos ^  ł|0taty plastyka, początkowo W 
a, jednając mu P uma?j form ie ży ciorysu skri słone, poz- 
nek i m iłosc x % *• , j • p ^ yb ie ra ją ce  postać (teienni-
m i no. żc ubył rueir- czio-*ka- KataJog IPS-u podał jc  za- 
tysta, ale i typ - 10 ' miaBt przed mowy, ich bozpreten-
ej, ktorego dzisieis • , . sj onalność i bezpośredn.ość (»o -
rydaje. Pustkę po »   ̂ stawiono nawet w idoczne wędy
powstały, inaczej j-a > ' językow e), pozwala nam jeszcze
wa zz-zwyczaj, u ^ rtóró b liżej podejść ku artyście. Noa- 
o m i e ń  w ielk  ego e - - ‘ - vat kowsloi urodził się w  18 >7 o5'"11
istuki tylko ży ° ’ '■ j w  N ieszaw ie, z o jca  W ładysława

mnych. , jo - i matki E leonory z Sundomier
stawa w IPS -ie  obi ^ _ 3kich. O ojcu Noakowski P-sze:
jego działalność1- * „sUn. ; pracował w Sadownictw ie pol-

“  5 £ S v c h  Wl- skićm... w ładał w ytw orn ie fran*
ie ?0 łnt “  ,V.ńottiipiro 3uz-czyźną, tłum aczył i druków^

kilka dziel. „P aw e ł i W i r g i n j a "
'akwarela -  15-lettiiego 
w idok z okna nueszkani 

ersburgu )

neszi-ai-m m. ------     .

;0 letn iego B. de St. Pit-rre m iędzy mnemi

O jciec mój i brat b. debrze, ryso­
w a li". Dalej, pod rozm aitem i da­
tami znajdujem y krótkie zapiski.

Rok 1880 —  1881 (la to  w  B ry ­
low ie u w u ja ) „Dostałem  w  szko­
le nagrodę, pudełko z ołówkami, 
farbam i, fiszorkam i i t. d.“ . Rok 
1882, klasa V  (la to  w  B ry lew ic ). 
„Są zachowane sporo rysunków 
Łc w s i". Kok 1884 —  1885. „R y ­
sunków mało Zajm uję aię h isto­
rią  Polską i h istorją  literatu ry 
polsk iej".

J tsien ią, 1886 roku Noakowski 
cpusizcza szkołę realną we W łoc­
ławku i w yjeżdża do Petersburga. 
Tam  wstępuje do Akadem ji Szt. 
Pięknych. 27. 10. 18D0 dostaje 
pierwszą nagrodę: mały srebrny 
medal, za pałac m yśliwski W , X . ; 
później —  liczne, inne. W  cztery 
lata potem, po otrzym aniu w ie l­
kiego złotego medalu, za Stajnio 
Cesarskie, w yjeżdża jako stypen­
dysta zagranicę. Od 189!) pracujs 
w Szkole Stroganowsniej w  M o­
skwie, później zostaje profesorem  
Szkoły Szt. P. W  ciągu 15 iat du­
żo podróżuje, w  1015-tym ma już 
tytuł członka rzeczyw istego Pet. 
Akadem ji Szt. P. Do W arszawy 
przyjeżdża w  1918-tym i pozosta­
je  w  Polsce ju ż dc końca życia 
(1928 r .) Był profesorem  P o li­
techniki W arszaw sk iej.

P rzez cały czas Noakowski p ra­
cuje twórczo. Jego widok z okna 
(w  Petersbu rgu ) jest suchy i tech

by: „D o cho lery !, w ca le  nie zasta­
nawiając się, że cholera je s t to 
taka azjatycka choroba, k tóre j za 
chorobliwe łgarstw o w arte życzyć 
Papkinowi... ze dziś w praw dzie  
istnieją przeciw -choleryczne szcze 
pionki, lecz, być może. Papkin ja ­
ko meszczepiony m ógłby od cho­
lery umrzeć i t. d. i t. d „ jakby 
to pan profesor napewno św iet­
nie w yinterpretował.

Zyt domyślni oD jaśniacze są o- 
kropn i! K ilka lat temu istn ia ły  
slynno pytania do „O gn iem  i m ie­
czem" i do „P an a  Tadeusza", 
gdzie poddawano ana liz ie  każde 
porównanie i wyrażen ie.

Pamiętam np. takie pytan ia : 
„W  jak ie j zb io i ks. Jerem i W iś ­
nio wiecki w  bitw ie pod Machnów- 
ką?" „D o  czego autor poróym al 
zb ro ję? " i t. p.

W yobraźm y sobie trzyr.ao to le t­
niego uczmaka, który chłonie 
„Ogniem  i m ieczem ", bo in teresu­
je go fib u la , bo poryw a go roz­
mach i bohaterstwo. M alec goni 
zdarzenia, pędzi ze Skraetuskim 
lub małym rycerzem  od przygody 
do przygody rozdygotany i p rze­
jęty, a tu suchy Deifer co chw ila  
odwraca jego  uwagę od całości i 
bajdurzy o porównaniach, kolorze 
zoro’', d ługości zaań!... A rtyzm  o- 
pisu, m istrzostwo charakterysty­
ki może in teresować ludzi, którzy 
przedarli się przez gąszcz ks ią ięk  
i estetyzu ją, lecz m e młodz.eńca, 
który jeszcze dobrze nie odróżnia 
zmyślonej fabu ły od rzeczy h isto­
rycznych i dla którego zagadn ie­
nie rzem iosła i roboty literack ie j 
jest czemś zgoła obcem i ubojęt- 
nem.

D alej autor „ Id e i i zdarzeń po­
ucza mnie jak  następu je:

„B oda j że trochę za duże jest 
tego „u ła tw ion ego " stosunku do 
po.onistyki w szkole średniej, 
szczególn ie teraz, gdy nauczyciel­
stwu w iedzie  sdę jak na jgorze j i 
gdy ono samo najw ydatn iej p rzy­
czynia się do rozumnej re form y 
wykładu i kom entarza".

Bardzo dziękuję za pouczenie, 
lecz mam takie n iejasne przeczą  
cię, że mógłbym  na ten tem at po- 
wied^zioć coś yyięcej n i j .ę ió j  opo­
nent To n iejasne przeczucie o- 
pieram  na niezbitym  fakcie, źc 
...sam pracu ję w szkoln ictw ie śiod 
niem i na w łasnej skórze czuję, 
jak  mi się w iedzie w  ostatnich 
czasach.

A  co do przyczyniania się nau­
czycielstw a do rozum nej r e fo r ­
my —  to bujda, Szanowny Pan ie 1 
N ik t ogółu nauczycieli o zdanie 
nie pyta. W szystk ie re form y pro­
jek tu je  się i przeprowadza w g łę ­
bi gabinetów  M. W  R. i o .  P., a 
stosunek w ładz wyższych do nau­
czyciela, polega na sprawdzaniu, 
kontrol i... n iedow ierzaniu . Jest 
to jednak zupełnie inne zagadn ie­
nie, nie chcę w ięc teraz o niem 
mówić. Postaram  się je  o św ie tl:ć 
w jednej z  najb liższych  pogaw ę­
dek.

Jan W aśniewski.

nikę ma prym itywni}. Późn ie jsze 
wnętrza m łodego studenta są b. 
dokładne i „w y p iło w a n e " , techni­
ka ju ż świadoma rzeczy, lecz bez 
polotu. Dalsze studja i m otywy 
arch itektury rosyjsk ie j m ają już 
technikę swobodną i bardziej sze­
roką, a le jeszcze zn iew ala jącej 
w'iz ji, genjam em  napomknieniem 
+ylkc paru szczegółów , nie aują. 
ściana drew n :anej budowli ma 
zaznaczone (choć swobodnie) 
wszystkie Pełki, dach —  wszystkie 
gonty. G dzien iegdzie wyrasta 
szczegół bliski sercu, wspom nie­
nie d alek’e j Polsk i (..Sztandar 
Polski na K rem lu "). Obraz osta­
tecznej, naidoskonaiszej syntezy 
w yrasta  powoli.

O w yrazie  w iz ji artystycznej 
Noakcwskiego zdecydowało oczy- 
w .ście to, co tkw iło na jg łęb ie j w 
r.łm samym, ale zewmętrzny, p la ­
styczny sposób je j podania został 
w ypracowany drogą mozolnego 
„kucia ", „p iłow an ia ", które dało 
w  rezu ltacie tą późn iejszą pew­
ność i swobodę Dlon lą artysty 
k ierow ała  jego  w izja , a n.comyl- 
ność tej' dłoni, je j sztrych jedyny, 
tra fia ją cy  odrazu w  sedno rzeczy, 
w yrósł 2 długich, starannych i 
w cale nie poetycznych wprawek- 
ćw iczeń. Tak  powstały obrazki, 
na których w łaściw ie nie niema 
a naprawdę jest wszystko. M ó­
w iąc najm niej, pow-iedzieć jaknai- 
w ięccj, poćn-fi^ lylko sztuka w ici-

M  \ Ł E  O Ż Y W IE N IE  W  H A N D L U
W  sferach  kupieckich p rzyp i­

sują obecny m ały ruch przedśw ią 
teczny g łów n ie  opóźnionej zimie, 
następnie m ewypłaceniu  dotąd 
żadnych za liczek  pracownikom 
państwowym  i samorządowym, co 
było praktykowane w dawnych 
latach, w reszcie  te j okoliczności, 
że zazwwczaj m asowe zakupy do­
konywane są przed samem1' świę- 
1 sirr, co oczyw iśc ie  n ie może zre­
kompensować kupiectwu elotycn- 
caaao\vy*h m ałych obrotów  N aj- 
w ięKszy zastói odczuw ają bran­
ż e - fu trzana, w łókiennicza, spor­
towa i częściowo m etalowa.

Ś W IĘ T A  W  U R Z Ę D A C H

W ~nyjl zarządzenia M in is ter­
stwa Spraw  W ewnętrznych, urzę­
dowanie w  dzień W ig il i jn y  trw ać 
będzie w e wsaystkioh urzędaeh. 
podległych M in isterstw u  Sp iaw  
>Vewnęlrznych, do godz. 1 2 . N o r­
malne urzędowanie ro zp oczęć  
będzie w  piątek, 27 b. m.

T R A M W A J E  I  A U TO B U S Y  
M IE J S K IE

W e wtoreK w  dzień W ig ilijn y , 
tram w aje i autobusy m iejsk ie  z a ­
czną zjeżdżać do rem iz w zg lęd ­
nie garażów , z takim  obliczeniem , 
aby ruch tram w ajow y i autobu­
sowy ustal ca łkow icie o girdz. 19. 
W  nocy z wtorku na środę wozy 
tram w ajow e lin ji nocnych nie bę­
dą kursowały. W  środę, 25 b. n . , 
w p ierw szy dzień świąt, komuni­
kacja tramwajo-wa i autobusowa 
odbywać » ię  bedzie na w szyst­
kich lin jach, poczynając od g, 18.

Kom unikacja nocna tram wajów 
będzie utrzymana. W  czwartek. 
26 b. m , tramwraje i autobusy bę­
dą kursowały od rana tak, jak  w 
norma.ne dni św iąteczne. Ilość 
wozów tram wajowych, kursują 
cych na lin jach nocnych N r  10, 
20 i 30 będzie w  okresie śtvlątecz 
r.ym znacznie zwiększona.

B R A M Y  w  n o c  w i g i l i j n ą

Rozporządzen.e porządkowe p. 
kom isarza rządu na m. stoi. W a r­
szawę z dn. 15 maja 1934 r o 
w ejściach do domów m ieszkal­
nych w  W arszaw ie, p rzew idu je w 
par 3, że w  noc W i-gilijną Boże­
go Narodzen ia  i w  noc, poprze­
dzającą dzień Zm artwychwstania 
Pańskiego, w ejśc ia  du nierucho­
mości, na których znajdu ją  sic 
domy mieszkalne, w inny być c- 
tw arte przez całą noc. W innym  
wykroczen ia przeciwko temu prze 
p isow i g ro ź  ka^a grzyw ny do 200 
zl. lub aresztu do 5 ani, albo o- 
bie te' kary łącznie.

W IG IL J A  U  A K A D E M IK Ó W

Co roku pewna liczba mieszkar. 
ców  Domów Akadem ickich Im 
G abryeia  N aru tow icza  zosta je w 
domach podczas św iąt Bożego 
N arodzen ia . Aby choć w  części 
zasf ;p.'ć im SDędzenie św iąt w  
rodzinnem gronie, zarząd Funda­
cji, podobnie, jak  w ub. latach, u- 
rzaćzu dla nich specja lną w iecze­
rzę. W ig ib  jną. 24 b. m. o godz. 15 
w szyscy pozosta jący będą m ogli 
podzielić  się w  sto low n i w spól­
nym opłatkiem

P ó ł m i l j o n o w y  a b o n e n t
P o l s k i e g o  R a d j a  —  p r z e d m i o t e m  k o n k u r s u

L iczb a  abonentów P, R  w zra-, roku. -»
sta z dm ą na dzień. W  niedługim  
ju ż  czasie będziem y m ieli pięćset- 
tys ięcm ego  abonenta Po lsk ie  Ru 
djo ogłasza z te j okazji W ie lk i 
Konkurs z cennemi nagrodam. 
Do udziału w  konkursie zaprasza 
Polsk ie  Radjo wszystkich nowych 
abonentów, zarejestrow anych  po 
dniu 27 gruania b. r. Uczestn icy 
konkursu w inn i odpow iedzieć na 
pytan ie : —  Ilied y  (k tórego  dn ia; 
zostanie ta re jestrow an y 500.000 
abonent P. R N agrody ' zostaną
przyznane za n a jtra fn ie js ze  okre­
ślen ie te j daty.

Konkurs, którego bliższe szcze­
góły i warunki zostaną ogłoszo­
ne przed m ikrofonem  P. R. roz­
poczyna się dnia 28 grudnia 1936

Odpow.edzi konkursowe, z  czy- 
telnem lm .eniem , nazw iskiem  i 
adresem, nazwą urzędu pocztowe­
go w zg lędn ie agencji pocztowej, 
w  której uczestnik konkursu jese 
zarejestrow any, w raz z numerem 
upoważnień a i datą za re jestrow i 
nia —  nadsyłać należy pod adre­
sem : Polsk ie Twadjo, W arszaw ą 
M azow iecka 5. N a  kopercie nale­
ży umieścić dopisek: „Konkurs i; 
okazji zgłoszen ia aDonenta N r  
500.000.

N ieza leżn ie  od w yn ików  kon 
kursu abonent N r. 500.000 o trzy­
ma cenny upominek. Rów nież o- 
trzym ają upominki abonenci; od 
N r  49® 996 do 4>J9.9y9 i od N r. 
500.001 do Nr. 500.004.

Czy a p te k a rze  zostana zw olnieni
od  w y z y sk u  u bezp itcza ln i

Na skutek starań W arszawskie­
go Tow , Farm aceutycznego Izba 
Przem ysłowo - H andlow a w ystą­
p iła do rządu o zniesienie krzyw ­
dzącego dla aptekarzy rozporzą­
dzenia min. Opieki Społecznej, 
FiiDusziijijca farm aceutów  do wy- 
dawania na k redyt lekarstw  Ube^- 
pi-eczainiom Społecznymi

Rachunek za JeKarstwa pow i­
nien być teoretyczn ie regulowany 
po upływ ie najpóźn iej 30 dni, je ­
dnak w  praktyce, Ubezpieczaln ie 
nie płacą rachunków przez całe 

' m iesiące, a aptekarze nie mają 
prawa pociągnąć ich do odpow ie­
dzialność sądowej.

kiego artysty i taką była w iaśnie 
sztuka Noakowskiego.

Is tn ie ją  znaki dla wszystkich 
zrozum iałe, np. krzyż, czerń —  
kolor żałoby. Lecz oprócz tego 
każdy z nas ma swe znaki ta jem ­
ne, symbole prywatne, o treści 
nam tylko w iadom ej. Jakaś gama 
f  rtepianowa, słyszana często za 
njszczęśliwtezych dni mego dzie­
ciństwa, dziś jeszcze wskrzesza 
we mnie obraz dawno umarły. D la 
innych je s t  to dźw ięk tylko a dla 
ufnie symbol. T rzeba w ielk iego 
czaru jztuki, je j ursakająoej m agji 
oy posługując się paroma zaledw ie 
kreskami, w yw ołać dla wudza cał­
kow ity obraz i nastrój nawet ma­
ło mu znanej architektury. \Y 
tem  rozumieniu każda kreska No­
akowskiego nabiera sugestywnej 
wym owy symbolu, symbolu, któ­
ry  y-ykw itł z przeżyć osobistych, 
a je s t zarazem zrozum iały dla 
wszystkich.

Znaczny szmat tw órczości N os ­
kowskiego przypada na okres im­
presjonizmu, czy jes t cos z  im­
presjon isty w  Noakowskirn ? W  
pewnej m iarze tak, gdyż artysta 
tw orzył swe fan tazje  arch itek­
toniczne pod wrażeniem, w iazia- 
nej rzeczyw istości, A  zarazem  kio, 
gdyż jego  obrazki nie są rzeczyw i­
stością natury, w idziana przez 
przyzm at wrażenia. Im presjon iści 
mimo wszystko zbyt siln ie jeszcze

byli zw iązan. z naturą i za grze 
SO.MC poczytali m alowanie z pan 
ci, lub wyobraźn i. Noakowi 
natury pod rękę nie notrzebow 
W raż liw y  i uczulony, jak  imp 
sjun.sci, n b  u jaw niał, jak  c 
ażnośei analitycznych i przypi 

nowych momentów nie utrwal 
raczej dążył do syntezy , zapoi 
cą doboru n a j c h a r  a k Le rys tycz n
ezych szczegółów . Natom iast te 
a uva artysty  da się pom ieścić 
ramach im presjon.zm u.

Jako artysta  był Noakow&id i 
lis k iem  niecodziennem ; tr#  
też wspomnieć o je g o  zewnei 
nyir w yglądzie. Pam iętam  g< 
wykmdów h istorji sztuki, w  a  
dcm ji. Na korytarzu spotykało 
starszego pana, o n iezgrabnej 
ciężk iej posturze. Szedł nowoli, 
dwie suwając uegami'. o zy> 
w arzy  n ieruchom ej i martv 

kryty szklą. Zdawało się, ie  st 
szy, n iezgrabny pan nie myśl 
niczem i nic nie czuje. Dopi 
w a j  i, pełnej studentów, p 
zgaszonem św ietle, ta bryła  poc 
‘ a 1 życ. Gdy aula, rozgrzi 

sz .-zegolnie pięknym wykład 
w aliła  brawa jak  w  teatrze, i 
zgrabny pan (pS zapaleniu śv 
tłu- kłaniał s i$ i w idać było, 
jest zadowolony.

Y  jego  ukłonie wyczuwało 
nawet leciutką nutkę, kokietc-r

iktor Podoa
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TEATR W IE L K I: Dziś o godz 

12-ej „Jasełka*", o 3.30 „Rose Marie", 
wieczorem „Rose Marie*'. W ponie­
działek wv>rek i środę teatr nie­
czynny.

TE ATR  N a r o d o w a  : Dziś o g. 
3.30 pop. „Siarę wino“ , wieczorem 
„Przepióreczka-. W  poniedziałek 
„Cyd ‘.

Dnia 31 b. m. premjera „W ielkie­
go Fryderyka** Nowaczyńsfciego.

TE ATR  PO LSK I: Dziś o godz. 3 
pop. „Kordjan". Wieczorerfi „Zburze­
nie Jerozolimy * Korczyńskiego.

1E ATR  N O W Y: Dzis o godz. 3 
pop. „PoT.Tor marny**. Wieczorem 
„Był sobie, więzień-* Anouilh a.

TE ATR  LE TN I Dziś o godz. 4 
pop. „Dom otwarty**. Dziś po raz o- 
itatni „Przedziwny stop'*. We środę 
25 gnidn/a p^m jera „Codziennie o 
5-ej".

TE  IT R  M A Ł Y . Dziś po raz 75-ty 
c godz. 4-ej ; po raz 76-ty o godz. 8 
wiecz. komedja „Żołnierz i bohater**.

STOŁECZNY TEATR POWSZ.: 
Dziś w niedzielę 22 grudiya o godz. 
4-ej i 7-ej przy ul. Młynarskiej 2 
„Okrężne".

TE A TR  A TE N E U M : Dziś i jutro 
wesoła groteska Hemara (według 
\estroy‘a ) „Trójki hultajskiej" z 
udziałem S. Taracza.

TE ATR  K A M E R A LN Y : Dziś i ju 
tro „Sąsiadka** Jaroszyńskiego, z 
Mazarekt wną i Adwentowiczem w 
rolach główrych.

TE ATR  M ALICKIEJ ( Karowa 
18): Dziś i ju tio „C ień" Nieodemic- 
go W  nróbach „Tiafika p. generało­
wej" BuS - Feketiego.

C YR U LIK  W ARSZAW SKI: Dziś
powtór-zenic premjery rewji p. t. 
„Wieczna ondulacja . Na czele ze­
społu Chór Dana (7.15 i 9.30).

W IE LK A  REW JA: Codziennie
„Pan minister i dessous *. Dnia 28 b. 
w. premiera „Widowisko Nr. 1“ .

TE A TR  HOLLYW OOD: Codzien­
nie rewja „W arjzawa— Nowy Jork". 
Poez. 7.15 i 9.30 W  niedziele i świę­
ta 6.15 i 8.15.

CYRK  STAN IEW SK IC H : Dziś i 
codzienme o godz. 8.15 wiecz. nowy 
Drogram. We wtorki, środy i nie­
dziele o 4.30 i 8.1S.

C H O

IDEALNE TERENY NARCIARSKIE
z n a j d z i e c i e  w e  F r a n c j i  I

W Alpach, Pirenejach, Wogezach, Owernji. doskonałe warunki 
' śniegowe, wszelkie urządzenia techniczne, wygodne hotele 

i schroniska, umożliwiaj:, i - najlepszych warunkach uprawianie 
wszelkich sportów zimowych.

INFORMACJE ZNIŻKI KOLEJOWE

O F I C J A L N E  B I U R O  K O L E I  F R A N C U S K I C H
WARSZAWA. OSSOLIŃSKICH 4, TFlEFhH 6*4-85 oiaz biura podróży

Niedziela, dn. 22 grudnia. nie doszedł na czat ' —  opow. die
9.00 Sygnał czasu i pieśń „S er-} dzieci, J. Osiński (ze^ Lwowa). 16.1 o 

Jeczna Matko**. 9.03 „Gazetka roln. L * '  r  °
opr. St. Jagiełły. 9.‘.5 Muzyka

2 i 3 lampowe —  na prąd zm ienny, sta ły  i bateryjne, zaODatrzonc vr gw arancję  —  znak S. E. P
Specja lne warunki sprzedaży za Pożyczkę Narodową

Nieohowiązujące demonstracje: Block-Brun, Krakowskie Przedmieście 42 44, K. Bnin i Syn, Bielanuka 2, Her- 
man i Grossman, Mazowiecka 16, A. Rliml lewicz, Marszałkowska 154, B. Rudzki, Marszałkowska 116. Ra- 
djo-Foto, Żoliborz, ul. Mickiewicza 27, Ki rntopf i S-ka, Szpitalna 9, B-cia Borkowscy, Al. Jerozolimskie 6, 
A. Rotnmki, Wileńska 15, Polskie Elcktro-Radjo, Targowa o9, T. Szczepański, Milczą 28, Piadnica, Żeiazna 
75-a, Bajkowski, Chmielna 43, Nniversum, Orochowskj 53-a, A. Okoń, Mokotowska 41, Zenit -Klekiro, Czernia­
kowska 193, St. Chmielewski, Marszałkowska 89, Klei trozegar, Graniczna 13 A. Firer, Marszałkowska 6, 
.Fmo*' M. Okoń, Zielna 11, C. E. R., Elektoralna 30, Knksz i Wańkowicz, la^szno 25, większe sklepy radjowe na 

prowincjł oraz sklep PZT w W -ie, Krak. Przcdin. 11 (nowy ginach Funduszu BcWat. Wojsk.).

P Z T
P A Ń S T W O W E  Z A K Ł A D Y  T E L E -  I R A D J O T E C H N I C Z N E  

W  W A R S Z A W I E ,  G r o c h o w s k a  26  34

T r a m w a j a r z e
n a  R a t u s z u

Na skutek swych wystąpień, związ 
la za- odowe pracowników tramwajo 
wych. umysłowych i fizycznych, wy­
stępujące dotychczas łącznie, zostały 
wczoraj zawiadomione, że w ponie­
działek 23 b- m., o godz. ló  rano, od­
będzie się konferencja delegatów 
związków z przedstaw icinlam1 v. ładz 
miejskich, w sprawie dotrzymania 
przez dyrekcję tramwajów i autobu­
sów miejskich umowy zbiorowej.

Wypadki i kuxd<zizit
Zabójstwo czy samobójstwo. W  I 

lesie pod Błoniem znaleziono wiszą- j 
ce na drzewie zwłoki mężczyzny w 
wieku około 30 lat. Przy zmarłym 
znaleziono legitymację, wydana pizez 
„Aeroklub" wileński na nazwisko Ste­
fana Szacilowskiego. Zwioki odesłano 
do Warszawy, gdzie Dędą poddane 
sekcji d>a ustalenia przyczyny zgo­
nu. Zachodzi przypuszczenie, iż było 
to morderstwo.

W  czasie zabawy W- czasie zaba­
wy z chłopcami przewrócił się i upadł | 
na stertę szklą 14-!etni Tadeusz Grze­
lak (Gdańska 1). Chlupiec doznał po­
przecinania ścięgien na prawem przed j 
ramieniu. Po udzieleniu pomocy prze-1 
wieziono chłopca do szpitala na Czy- j 
stem. ;

Śmiertelny skok i  trzeciego piętra.
Z okna III piętra domu przy ul. No- 1 
wolinie 66 wyskoczyła na bruk pod­
wórza, ponosząc śnrerć na miejscu,j 
50-letnia Frajda izraelska, zamieszka-i 
la w Garwolinie, która przed kilku j 
omami przyjechała do Warszawy z I 
prośbą o pomoc do doktora chorób 
nerwowych. Zwłoki za pozwoleniem | 
prokuratora wydano rodzinie.

Walka kobiet. Pomiędzy sąsiadka­
mi, Anną Kornak i Marją Czadek, 
(Sienna 75) rozgorzała wczoraj po­
południu wielka awantura. W  czasie 
awantury obydwie kobiety zamiera­
ły między sobą tyle wzajemnych u- 
przejmości, że aż wezwano lekarza 
■Kigotowia, który stwierdzh Dardzo 
smutne skutki nieporozumień sąsiedz­
kich. Po udzieleniu pomocy, obydwie 
sąsiadki pozostały w domu.

fi LEOPOLD RYlHTER
TORuŃ-MOKRE

Toruński Młyn Parowy

Leiipolil Rydlei
Oddział y, Warszawie

poleca na Święta
Najwyższe gatunki 

mąki w  o ryg ln a ln em  

o p ak o w an iu  

po 10, 5 I 2,5 kp.

Ż ą d a  j c i e  

w e  w s z y s t k i c h

skłuiiach spotywczo-kolonjalnych

w
(pł j .  9.45 Dziennik poi. 9.55 Progr. 
ria dz bież. 10.05 NABOŻEŃSTWO 
Z KOŚCIOŁA METUOPOL1T. W
P o z n a n i u , w  c z a s ie  n a b o ­
ż e ń s t w a  ŚPIEW AĆ BEDZIE 
CHÓR I»OD DYR. KS. DR. W. GIE- 
BUROW SKIEGO K AZAN IE  AD­
WENTOWE N A  TEM AT „W  B LA ­
SKACH POWSTAJĄCEJ Z )RZY 
W YGI KS. PR A ŁA T  Oli. T. JA- 
CHIMOWSKI, Po Nabożeństwie: Mu 
zyka (pl ) :  E Satie, ukl. Debussy'e- 
go: Gymnopedie (N r. 1), E. Grieg: 
Marsz hołdowniczy. F  Mendelssohn: 
Nokturn ze „Snu nocy letniej*' 11-57 
Sygnał czasu. 123X1 Hejnał z Wieży 
Marjackiej w Krakowie 12.03 Prze­
gląd roin 12.15 Poranek muzyczny 

. zc Lwowa. Wyk. Ork Syml. pod 
ayr. A  Rudnickiego i Marja Sokół 
(śpiew), M. Reger: Suita Daletowa — 
wyk. ork., A. Rudnicki: Poemat li­
ryczny (I  wykonanie) —  wyk. M. So 
kół, Borodin: II Symlonja —  wyk.
ork W przerwie o godz. 13 00 Fra­
gment słuchowiskowy z noweli Lwa 
Tołstoja p. t. „Gospodarz i parobek" 
— spowodu 25-lccia zgonu autora, w 
przekładzie i opracowaniu J. E. Ski ,v 
skiego. 1410 „Hanka** —  fragment 
z powieści R. Tuszowskiego p. t. „H- 
pały“ , 14.30 Muzyka lekka (pt.). 
15.00 „Godzina rołmka“ : ,,Na wsi
przed świętami** —  pogad., wygł. 1. 
Pioś, gospodarz małorolny z lubel­
skiego. Muzyka (pł.). „Przegląd ryn­
ków produktów rolnych" —  St. Prus- 
Wiśniewski. .Muzyka (p ł.). „Nasze 
zioła lecznicze i ich zastosowanie'*—  
pogad. wygł. dr. W. Ha^embski (z 
Poznania). 16.00 „O żółwiu, który

Z  S I E D L E C  r'"-'fX adI!i 
S .  G 0 L D B E P G
I O Ż A  A l

L E K A R Z
DENTYSTA

A .  S A L I S
Z G O D A  4  T E L .  2 5 4 -7 0

P O L E C  A  N A  Ś W I Ę T A  S W O J E

<  WYROBY GASTRONOMICZNE ►
Wielki wybór ryb w majonezach, w ijalaretach, sałat „O fA flk R " , sosów, 

pasztetów, pasztecików, drobiu, prosiaków i t. p

A S P i R I N A
uorabiana o b e c n ie  w kraju,

s t a n
W e ws-yslkich aplekacb nabyć można 

pudełko zawierające 20 łablełclt jut za

c J  pudefltc zawierające ó laDleleli juz za

Zł.  2 . 2 5
zł. 0 . 9 0

5 0 i » 9  P O D A R K Ó W  
N E D n i A NU

C ? i 4 M i * Z ¥  n o  P 1 B J C A
Każdy kto cierpi na kaszel, bronchi*, chrypkę, zaf.egmienie płuc oraz 
koklusz, powinien natychmiast zabrać się do leczenia Dohrym środ­
kiem na choroby płuc okazał się preparat Fagosol, Przy użyciu FA- 
GOSOLU zmniejsza się kaszel. FAGOSOL dostać można we wszyst­
kich aptekach. Skład główny apteka H. Rosenstadta, Warszawa, 

Plac Grzybowski 10.

TOREBKI DAMSKIE, TEKI,

PO CENACH SPECJAL­
NIE Z N I z O N Y C K  

b i e l a ń s k a  a
ród Damłowiczowskiej 

PORTFELE, NESESERY, PARASOLKI I t. p.

D a l s z a  o b n i ż k a
ce n  k a r t e l o w y c h

W  wyniku prowadzonej w dal­
szym ciągu akcji obniżki cen kar 
telowych zostały ostatnio obniżo­
ne ceny tektury surowej o ca. 7 
nroc (p rzez kartel p. n. „T ek tu ­
ra surowa*’ —  7 przesięb io^stw ). 
przewodników elektrycznych o 8 
proc. (p rzez kartel p. n. „Centro- 
p rzew ód" —  8 p rzedsięb iorstw ) 
oraz lamp rad jow ych  o 12 proc.

C H O R E  N E R K I
to zepsute filtry organizmu

Zlata Miglstra Wolskiego ie mak. ochr- 
,,Urosa‘ rawlerająco rzadką roilinc 
Ortoaiphonlae, o własnościach mocxopcany«n 
i deiynfckcyjnych pobudzają nerkł do 
dlowcgo działania. Stołują Pn y 
njach nerek, mlednlczek nerkowych. p<cherxa 
I w«elklch dolegliwościach dróg moczowych. 
Do nabycia w aptekach 1 akładaeh kpt. wy­

twórnia Warszawa. Złota U ■« *•

Z ł .

1 b . -

P H I L I P S  R A D J O  o»ai  K O S M O S  P A D  J O  

G R I K .M  i K / > H 1 E N S K I R Y M A R S K A  7 
M a r s z a ł k o w s k a  1 3 1

Z ł .

1 6 . -

O .  B ł t H G O I ' 1 N O W Y  S W i ł A T  4 5
T e le fo n  5 9 9 -1 6

p o l e c a  n a  g n i a z d h ę  w y k w i n t n e  u p o m i n k i  ■ '

B roszki, b ran soletk i,
n a s z y jn ik !

T o r e b k i  w i e c z o r o w e .

puderniczki i papierośn ice srebrne
C e r a m l k c ; .

Pujd/.cie kuchani! 
Pó jdźcie  w szyscy razem !

N a Chm ielną 47-a 
Do tu k ie m  i .1 . G A JE W S K IE G O

" 0  T O R T Y ,  =  
B A B K I  I S T R U C L E

na Ś w ię ta !!

Ogłoszenia orobne
A T  7*otv tygodniowo, żyrandole. 
*’• I  “ ■ Radioodbiorniki. Patefony, W y  
żym-iczki, P la te r,, Hi ranki. ' 'Jhło- 
dna 42-13, 679-17, Pańska 40- 22.

Matrymonjalne czasopismo „Postęn" 
I I Żórawia 27. Styczniowy numt-i 

1 nabywać w kioskach.

ACRON; „Kapitar Korkoran1* i 
„Rohator MćksykiT*.

ADRJ \: „Dziewczę z Budapesztu 
A N T IN E A . „Obrona Częstocho­

wy" i „Pieskie życie".
AS : „Rewolucja śmiechu" i „Ciecho 

eineU".
J M ')R : „Im itacja życia" i „Blond 

Venus*‘.
[ APO LLO . „Ostatni Posterunek**, 

E A L T Y K : „Melodje wielkiego nua 
sta**.

C APITO L: „Jaśnie Pan Szofer**. 
CASTNO: „Burza nad uwiatem’*. 
COLOSSECM (DUŻA S A LA ) 

Nio miała baba kłopotu",
COLOSSEUM (M A Ł E ): „Wojna

w królestwie walca**.
CORSO. „Mały Pułkownik*' i rewja 
E L ITE : „Nędznicy** i „Paryż w

o^nin**.
ER A : „Epizod" i dodatki.
EU ROT A: „Piekło**.
FA M A : „Dyktator". 
P II.H AR M O N JA : „Gabinet Figur 

W oskowych” .
F 'LORID a . „Iljabeł z dzi.iirgo za- 

chodu" i „Braterstwo ludór'*-.
FORUM „Rahoona" i „M ystawia- 

my rewję*.
HELJOS: , Dw ie Joasie * i dod. 
7TAL1J : „Seąuois**.
KO M ETA: „Niedokończona sytr.fon 

ja ‘‘ i rewja.
LU N : „Am ok" i „Przyjaciele i ko

chankow ie‘‘ .
LOS „Foce pracować" z Flipem i 

Flapem.
M ASKA : „Tarzan nieustraszony"

i „r.ico r ■ acować".
MAJES.'1G. „Miłość w czołgu**.

„Mała Mateczka" i dod. 
.MEWĄ: „Czerwona I»ama“  i „U r­

wis z W i dr ia *.
M IEJSKI; „Ostatnia Serenada". 
MUCHA: 1’ ani nie chce dziecka**

i „F.ufizie za kratkami**.
NOW A TOMDOLA. „Droga bez 

powrotu" i „Rewolucja śmiechu**.
OKO PR ASK IE ; „Wyprawy krzy- 

żowe“ .
PA N : „Chińskie Morze*.
PAK, t W ANDRZEJA: „Dwa ob- 

liczo" i „12 krzeseł".
PE T IT  TR IA N O N : „Wesoła Wdów 

ka i „Uob; „ wróżka"
POPUI A R N Y : „Now i Ludzie", „O- 

statni sygnał" i rewja.
PRAG a : anessa" i rewja,
RAJ: „Wyspa Skarbów*.
R E N A ; „Antek Policmajster* i 

dodatki.
RIALTO: „Zaczęio się od pocałun­

ku” .
R O X Y : ..^at i Paiachon".
ST1 LOV/Y „Kochaj tylko mnie“ . 
SFIN1 S: „D la ciebie tańczę" i re ­

wja.
SOKÓŁ: „F r Gaal" i „Buddy, król 

dżungli".
ŚW IAT: .Tarzan nieustraszony*.
TON: „Sing Sing*
UCIECHA: „Tygrys Pacyfiku". 
UNJA : „Człowiek z lloliny śmier­

ci** i rewja.

Koncert Zespołu Salon. P. Ryn asa. 
16.45 „Cała Polska śpiewa": Pieśni 
z Polesia w wykonaniu Poleskiego 
Chóru Ludowego. 17.00 Muzyka tar. 
w wyk. Małej Orkiestry P. R. 17.40 
„Migawki regjonaine aua z Kato­
wic. 18.00 M. Ravel: Trio ] ortep a
nowe vv w-yk. I. Dubiskiej i skrzypce) 
M. Wiłkomirskiej (fo rt.), i K. Wiłko 
mirskiego (wiolonczela). 18.30 Po­
wszechny Teatr Wyobraźni: Słucho 
wisko „K S IĄD Z PIO TR* W/G NO­
W ELI K. PRZERW Y . TETM AJE 
RA, w radjofonizacji M. Weronicza. 
Reżyserja A. Bohdziewicza. 19.00 
Program na dz. nast. 19.10 Konc. 
reki. 19.40 Wiad. sport. 19 45 ,,Co 
czytać?" nowości poetyckie omówi 
Wł Sebyła. 20.00 Konc. Symf. w 
wyk. Ork. P. R. pod dyr. J. Oziiuiń- 
skiego, Michał świorzyński: Uwertu 
ra podhalańska, Emil Młynarski 
Melodje dawniejsze —  suita, Mieczy­
sław Karłowicz: Andante i waic z se 
renady smyczkowej, M. Rudnicki: 
Largo „Pożegnanie dnia". 20 45 Wyj. 
z pism Piłsudskiego. 20.50 Dziennik 
wiecz. 21.00 „N A  WESOŁEJ LWuM 
SKIEJ FA L I—: p. t. „Przekładaniec 
przedświąteczny". 21.30 „Podróżuj­
m y": „Miasto za siedmioma góra­
mi*: —  feijeton wygł. Józef Borowik 
(z Torunia). 2J..45 Wiad. sport. 22.00 
Koncert pianistów polskich wyelim’ 
nowanych na konkuru chopinowski w 
W arszawie. 23.00 Wiad. meteor, dla 
żegl- powietrznej. 23.05 Muzyka ta­
neczna (p ł ) .

Poniedziałek, dn 23 grudnia

6.30 „Kiedy ranne 6.34 Gimna 
styka. 6,50 Muzyka (pł.). W przer 
wie o godz, 7.20 Dziennik por. 7.50 
Program na dz. bież. 7.55 „Parę in- 
formacyj*.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał 
7. W ieży Marjackiej w Krakowie. 
'2.03 Dzien. połudn. 12.15 Muz. sa­
lonowa w wyk. Małej Ork. P. R 
,3.25 Chwilka gosp. domowego.

15 15 Wiad. o eksporcie. 15.20 
Trzegl. giełd. 15.30 Muz. salon 
(pt.). 16.00 l ekcja jęz. niem. —  lek-., 
tor dr. Jan Piprek. 16.15 Konc. Ork 
Pracown. '"'ramwajuw i Autob. Miej 
skicn pod dyr. L . Cymn-mana, 16 4.) ' 
„ Ach ludzie, ludzie * —  Skecz Henri 
.leansoiia (  oolszczył z francuskie­
go An. Bohdziewicz), ż  udziałem J. 
ii.utHal.ovricza. 17.00 „Czy kobieta 
jest sfinksem 7“ —  pogad. wygł. M 
NiklówJeżowa. 17.15 „Minuta por 
zji . „Kolcudu dziecinna - i ,;nne 
wiersze. <\ Wierzyńskiego, recytuje 
Al. Grelichowska. 17.20 Kecita' śpi" 
w ac/y L, Lewickiej. Przy fortep. 
prdf. L Urstein. W. A. Mozart: 
Arja Konstancji z op „Uprowadze­
nie z Seraju", G. Rossini. Cavatina 
z on. „Cyrulik Sewilski", J B, Per 
goleii Czy ty mnio kochasz, Kom 
gold: Pieśń Marjetty z op. „Zamar 
lo miasto" J. Sirauas: Wie. ’ ;ie ja 
skólki. 17.50 „Kamienie lusną" —  
nogad — wygł. Wanda Boy‘e (z  
W ilna). 18.00 Muzyka (p ł.). A. Ho- 
negger: liugby —  obrazek symfo­
niczny. 18JO „Gwiazdka w radje dla 
dzieci", j.8.40 „Życie kult. i art. 
stolicy". 18.4.5 Progr. na dz. nast 
19.55 „Skrzynka roln.” —  inż. W 
Tarkowski. PJ.Oo Konc. reki. 19.3,1 
„Jak spędzić święta"’ . 19.40 Wiad, 
sport. 19.50 Pogad. aktualna. 20.01 
Konc. muz. iekkicj w wyk. Maie 
Ork, P. k 20.30 krófki koncert sol- 
stów (pt ). 5. Prokofiew: Preludium 
C-dur op. 12, I1. Lam aro: La passior
— wyk. .Michała Zadory (tortep.) P 
Wladigcrow: Romanza, Orienia' -
w wyk. L. Wiadigerow a (skrzypce) 
przy fort.p kompozytor I. J. Pade­
rewski: Wieczorem (Au soir) —  w 
wyk. R. Kowalskiego. 20.45 DziennA 
wiecz. 30.55 „Obrazki z Polsk: 
wspóicz." 21 JO Recital Śpiewaczy J 
Czapli-kicgo. Przy lortep. proi. L. 'Jr- 
st sin U. ltwssini: Cavatina Fhgara z 
od. „Cyrulik Sewilski” , Fr. Schubert: 
Sobowtór, S. Rachmaninow: Już czas,
P. G ajkowski; Serenada Don Juana, 
St. Malinowski: Podmuch wiosny, G 
Oadcjski: Smutna jest dusza n̂ pja, 
21.30 Wieczór literacki poświęcony 
twórczości P. Clioynowskicgo” —  w 
opr. Wt Zaw istowskiego. 22.00 Konc. 
Symf. v wyk. Ork P. K., pod dvr. F, 
NOWOWIEJSKIEGO z udziałem T,
L ta a (wiolonczela) F. Mendelssohn
—  Bjrtholly: Uwertira do „Snu no 
cy letniej" —  wyk. ork. E. d‘Alber‘ : 
Koncert wiolonczelowy —  wyk z tow. 
otk. T. Lifan. T. Nowowiejski: Nina
—  poemat symf na tema*; Pergolesóe 
go —  wyk ork. 23.00 Wiad. meteor.
dla że; 
(pil-

I. powietrznej 23.05 Muz. tan

i »bv. CllfM. kOwaiskt WARS7AV.»
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Fabryka sMatiianis emigrantów
t e t & r r . y r  w ^ f e ± c S £ i a l l  P a i e s ł y s ? ^

R A U S Z . 21.12. (T e l. w ł.). P o ­
lic ja  przeprowadziła  rew iz ję  u 
maizonków Józefa  i Kazim iery 
Stankiew iczów , zamieszkałych 
przy ul. Łóazk ie j 106 i w rzeko­
mej pracowni kraw ieckiej Stnn 
k iew iczow ej znaiazła 79 blankie­
tów  św iadectw  ślubnych, 198 
blankietów  św iadectw  urodzenia,

eałszerzo, dow iedziawszy się, że ,Rywen Knopf, zam. w Koźminku, 
jakaś osoba chce w yjechać do Pa- który, korzystając z usług Sz*a il
t ~ „z  1 , .. . .   1 .2  \   / i* ^  Jiestyny. fa o r j kowali je j aokunien 
ty, stw ierdzające, iż nie przekro­
czyła ona 18-tu Jat i jes t człon­
kiem jak ie jś  rodziny, która drogą 
legalną otrzym ała prawo em igra­
cji. W  ten sposob fa łszerze „od ­
m łodzili" w iele osób i do Palesty

5 blankietów św iadectw  przemy- jhy w yjeżdża ły obce sobio osoby, 
słowy ch oraz większą ilość blan- Iktóre form aln ie występowały ia 
k ielów  wymeldunkowych. ~ ' ’ J *Druki
te, zaopatrzone fałszywem ł p ie­
częciam i, wystaw ione były na ró­
żne nazwiska. Ponadto znalezio­
no w ie le  przyborów , jak specja l­
ne tusze, kalki i t. p. służące do 
fa łszow ania dokumentów

Przyłapana na gorącym  uczyn­
ku szajka fa łszerzy, żerowała na 
wychodźcach żydowskich do P a l*  
sty ny Jak wiadomo, wyjużdżają- 
cy do Palestyny m ają prawo za­
orania ze sobą 6-cioro swych dzie 
ci do lat 18-tu. Na tem oparła 
szajka swe ciemne mach nacje .

ko rodzina.

Stankiew iczow ie sfałszowane 
dokumenty sprzedawali po 10 zi. 
niejakim  małżonkom Jakubowi­
czom, ci znów sprzedawali jc  po 
,55 zł. Sucherowi Kotow i i A lje  
Pakentregerow i, którzy od posz­
czególnych osób brali za doku 
menty po 100 do 150 zł. Ci ostat­
ni trudn ili się werbowaniem  chet 
nych na wyjazd do Palestyny. Po­
magała im w* tem niejaka Machia 
Bułkowa.

Obecnie ta szajka, oraz n iej

ki, chciał w yjechać do Palestyny, 
stanęli przed sądem.

Sąd skazał Józefę  Stankiew i- 
czo Eoterę Jakutow ;ezow ą, 
Jachlę Bałkową i R jw en a  Knop- 
fa  po 6 m iesięcy w ięzien ia  z z a ­
w ieszen iem  na 3 lata, Kazim ierza 
Stankiew icza i Suehera Kotta  pc 
2 lata w ięzien ia  z zaw ieszeniem  
na 5 lat, oraz .Jakubowicza i p a.. 
kcn tregeia  pi 1 roku w ięzien ia  z 
zawieszeniem  na . 3 lata.

Tragiczne święta w Zagł. Dątrowskient
Dalsze redukcje robotników

SOSNOW IEC, 21.12. W  prze 
myślę Zagłębia D ąbrowskiego za­
łamuje się konjuktura cora2 bar­
dziej i dalsze redukcje zapow ia­
dają si?- 

polskie Zakłady Przem ysłu  Cyn 
kowego w  Będzinie zosta ły  unie­
ruchomione na około trzy  tygod ­
nie i bez pracy pozostały 200 ro ­
botników*.

M odrzejewskie Zakłady hutn i­
czo - górnieze w ysyła ją  na m iesię­
czny urlop turnusowy ze swyen 
hut 250 robotników. O ile  w  mię-

O&nSżka kom ornego

Are£ztpv;anra nsrodow cO w
w  r ó ż n y c h  stronach Po lsk i

W  związku z zamachem boiiiuo- 
wym na sklep żydowski w  okoli­
cach Błonia, aresztowano m. »n. 
Mi-ąsku i Jastrzębskiego, zam. „  
M ilanówku

W obec ujawnienia akcji anty­
żydowskiej w Płońsku aresztowa­

no 4 osoby. Starostwo skarało na 
14 dni aresztu P lich tę  i Dąbrow­
skiego z Sokolnik.

W  Nowym  Sączu po dokonaniu 
rew izy j nre-fcztowano dwóch dzia­
łaczy, Zaczyka i Torbę. Po 24-go- 
dzinnej „kw aran tann ie" obydwóch 
wypuszczono.

Żydow skc-niem iecki posta
s k a z a n y  s a  h c c I i E z t a p i & r b t w o

T „ . ńUr IO fTe-l w ł ) .  Dono karę 10 miesięcy w ięzien ia  bez Ru 
" , K . l 'o m , - i i T w t u t , . ; S2y .r , i4 -  ' ~  '

niezależna od zgody właściciela domu
Zarządzona dekretem i  dnia 14  niżone Komorne wpłacać bądź io

beziwśrednio, w zględn ie, gdyby 
adm inistracja nieruchomości 
wzbraniała się je  p rzy jąć  —  za 
pośiedn ictw tm  poczty.

Do rozstrzygn ięcia  wynikłych 
na tem tle  sporów  powołano są 
wyłącznie sądy powszechne.

Dodatkowo w yjaśn ia  się, i e ob­
niżka w ynosi: od 1 grudnia 1935 
roku do dnia 30 listopada 1937 
roku: 1) dla m ieszkań 3-izbowycb 
(dwa pokoje z kuchnią) 1 m n iej­
szych o 15 proc., 2 ) dla m ;eszkań 
w iększych oraz lokali przem ysło­
wych i hand'owych o 10 proc.

listopada r. b. obniżka Komornego 
w domach, podlegających  ustawie
0 ochronie lokatorów , nie wszę. 
dzie została przez w łaśc ic ie li n ie­
ruchomości w  życie  w prow adza  
na.

K om A arja t Rządu m. st. W a r­
szawy wyjaśnia, że w ynikająca z 
mocy dekretu obniżka, nie jes t za­
leżna od zgody w łaścic ie la  nleru-
1 homości i, w wypadku oómow ? 
obniżenia komornego, w łaścicie l 
lokalu w in ien  ud sumy podstawo­
wego komornego, płaconej za m ie­
siąc listopad r b., od liczyć j t  
proc. w zględn ie 10 proc j tak ob-

K a pitały a n i e l s k i e  w  Polsce
2 8 0 .0 0 0  l u n l ó y . n a  I n w e s t y c j e  w  e i e k t r o  */ n l 

p r u s z k o w s k i e j

szą z Kot omy j . .  - - -  -
a z .s  Okręgowym  zapadł wyrok w 
. praw ie Hansa M artina Gins- 

urga, -występu jącego pod pseu­
donimem niem ieckiego poety <r 
m igracyjnego Hansa Sahla. Sąd 
skazał 'G insburga za przekrocze­
nie gran icy  litewsko - polskiej w 
okolicy W iłkom ierza, na 6 m ie­
sięcy więzi-enia, za podrobienie 
dwóch świadectw tożsamości.
l * r t  JOl Kk.) na Kary G m.esięcz 
nego w ięzien ia  za p ierw szy a ©- 
śm iom iesięcznego za d iu g i wy- 
padeł: oraz za występowanie w
Nrakowie, W arszaw ie i w ZaKo- 
panem pod nazwiskiem  Hans Sahl 
h ł  dziew ięć m iesięcy w ięzień  a 
bpd w ym ierzy ł skazanemu łączną obcym

D zisia j zakończone zostały w 
Londynie pertrakcje, 'p row adzi- 
ne z grupą angielsk ich  lrs ty tu cy jw ieszenia. GinsDurg przebyw a w -------------------------------- ------

w ięzien iu  śledezem od 24 kw iet- finansowych przez reprezentan- 
ma br., wobec czego poz-os+aje mu tów  E lektrow ni w  Pruszkowie,
jeszcze do odsiedzenia około dwa 
i pół m iesiąca. Pozatem  uprawo­
mocnił się wyrok jednom iesięcz­
nego w ięzien ia  orzeczonego p rzez ! 
sąd tu tejszy w  spraw ie Ginsbur- 
ga, w* związku z jego  arogan- 
ckiem zachowaniem  się wmbec 
wtadz sądowych. ^ iirsLu rg-Sąh l,
m ianow icie w  zażaleniu, przeciw  
aresztow i fledrzem u użył m in. 
pod adresom sądu słowa „W il-  
k iir" (z łoś liw a  sam ow ola ), w y­
pisu jąc też tego rodzaju  brednie, 
jak  te, że „sąd może tak postępo­
wać z obywatelem  polskim  a nie

które m iały na celu pozyskani’

kapitałów  angielsk ich  na dalsze 
.nw estycje tej E lektrow ni.

V r zw iązku z pcmyślnem zaitoń- 
czeniem tych pertraktacyj, grupa 
angielska przekazała w  dmu dzi­
siejszym  do Polsk i na powyższe 
inw eetycje sumę 280.000 funtów

T e p i e R i e  z l o s S s i e l ó w
p o d  W a r s z a w ą

U M *  powiatu w .rs »w .k iu - w tr .J fcw y  <*t.A
*>,ł   pytań, przyznał się, iż znalezionego policja przeprowadzka wielką o- 

oławę, w której wyniki wykryto za, 
chwałą bandę złodziejów podwar­
szawskich, okradających pensj maty.

Przeprowadzono nr. in. rewkję w 
mieszkaniu Stefani Kalin rwskiego
■ starej M iło śn i który iest zna­
nym policjr złodziejem. W  U sku za­
stano {Lalinowakiego w konrpletnem
Ubraniu gdyż, jak się kazało us-- 
łow ał >n w ten <posob symulować 

chorobę. Karnowskiegi’ “
bistsj rewizji, w wyniKu której zn - 
lcziońó kilkanaście ro im go o a
doKumcntów, rewolwerów >

P l a  S a m n k u

Dura 20 grur nia 1935 °
rodzin ie  12.30 p. Kim on A . <- oi 
poseł nadzwyerajny i ,n” n‘o re. 
pełnomocny G recji, a 'ożj »;• 
zydentow i Rzeczypospolitej sw 
listy  u w ierzy tjln la jące  fiA d l0 ‘ 
stej audjencji r.a Zam ku b r  

skim.

T r o c k i  p o z o s t a j e
4j fcorwegfl

P A R Y Ż . 20 12. ( P A T ) .  A gen ­
cja  Havasa donesi

y vl-** r *
. z e c z y  pochodzą z kradzieży tylko 

nie wie, skąd i koniu ukradł.
Podczas obLwy przeprowadzono 

również rewizję w mieszkaniu ladę- 
Usza Łapińskiego, którego przed ty­
godniem zwóln. sno z wiezienia, gdzie 
odsiadywał karę za napad rabunko­
wy. Kalinowskiego, Łapińskiego i 1„ 
ich towarzyszy przewieziono dó War 
szawy do dyspozycji sc-diiCgo śled­
czego.

Oslo: Wia-
cja  H a ła s a  Troc-
dze norweskie l rzcdłuzyl T io c  
kiemu pobyt w N orw eg i, do K  ŁO 

czerwca 1936 roku

R a d a  f a s r y s t ó w

RZYM . 20. 12. (P A D - W ie lk a  

d z i-rada faszystów  z eb ra ła  sto 

„ a j  o ,
tu, i e  po zakoocoeniu pos; lzt
ogłoszony będzie komunikat

w y ło ż o n y  w iooKktórym zostan ie  .
w id zen ia  na p ro p o z y ^ e  

b ry ty jsk ie .
punkt 
fran cu sk o

file  b ^ z i e  z m i a n
n a  s t a n o w is k a c h  

w o j e w o d ó w
Urzędowo komunikują nam, że 

w sze lk ie  wiadomości, co do zmian 
na stanowiskach wojew odów  śą 
bezpodstawne ( P A T ) .

Koncesje dia żyddw
w  G d y n i

G D Y N IA , 21.12. (T e l. w ł.).  W  
Gdyni istn ie je  firm a slnphandćr- 
ska dlu zaopatrywania okrętów 
p. n. „B 1 rsh ip". W łaścicielam i 
f iim y  są żydzi łotewscy. „Bers- 
hip“  nie ma prawa sprowadzać 
bez cła towarów  zagranicznych, 
aby je  następnie sprzedawać 
statkom. Ten p rzyw ile j posiada 
w Gdj in tylko jedna firm a żydów 
ska. Obecnie dowiadujemy się że 
„B ersh ip " ma otrzym ać prawo po 
siadania magazynu tranzytowego 
i sprowadzania towarów  ' zagra­
nicznych bez cła. S łafuńia ó tę 
koncesję są podobno na dobrej 
drodze. A  w ięc żydzi, obywatele 
łotewscy, znowu mają uzyskać 
koncesję, o którą bezskutecznie 
zab iega li Polacy.

Fociąg s trza s k a ł aufóbus
Sm oter c u m r.ą zs  s ię  c t i s z K G d c w a n i a  o d  k o l t l

_  —  -  -  -  4-  ̂  1
'W  lutym 303!} roku wjtdar*yfr sfę 

na przejeździe kolejowym pod Wysz 
kowem katastrofa. Pociąg osobowy, 
kursujący na linji Wyszków— W ar­
szawa, najechał na autobus ciężaro­
wy, przejeżdżający przez przejazd 
kolejowy. Ponieważ przija2ć nie byl 
strzeżony i nie miał szlabanu, na­
stąpiła katastrofa. W  wyniku jej 
kilka osób odniosło ciężkie obraże­
nia. Między innemi doznał poważ­
nych skomplikowanych obrażeń cia­
ła i szofer autobusu p. Wacła”  Ju- 
nasz. Ponieważ zdaniem jego cał­
kowitą winę za wypadek ponosi ko­
lej p. Janusz wystąpił na drogę są­
dową przeciwko kolejom, domaga­
jąc się zasądzenia 3o,000 zł jako 
ekwiwalentu za utracenie zdolności 
do prary.

Przeprowadzono w sprawie eks­
pertyzę j dokonywana była wizja lo­
kalna. W wyniku ustalono, że cho 
ciał w miejscu przecięcie się szosy 
z torem kolejowym widzialność jest 
dobra, to jednak szofer miał poważ 
rur utrudnioną obserwację spowodu 
tego, ie  wypadek miał miejsce w

nocy, rra i że w dniu wypadku była
zadymka śnieżna.

W dniu wczorajszym zbadano 
biegłego doktora, który orzekł, że p. 
Janasz rzeczywiście utracił 30 pro­
cent zdolności do pracy i wobec te­
go nie będzie mógł być więcej szo 
ferem. Pełnomocnik p. Janasza adw. 
Frydman-Mirski opierając się na 
ekspertyzie lekai skiej i na stanie 
faktycznym sprawy domagał się za­
sądzenia 00 tys. zł. Przedstawiciel 
Prokuratorji Generalnej natomiast 
twierdził w dalszym ciągu, źe winę 
za nieszczęśliwy wypadek ponosi 
całkowicie p. Janaaz, gdyż katastro­
fa zostam spowodowana jedynie 
wskutek jego nieostrożności.

Ogłoszenie wy, oku w tej sprawie 
nastąpi za kuka dni.

M o rze  to potęga 
P o ^ k i

Agltecfa w y w ro to w c ó w
na ulicach m ia s ta

Na ulicach miasta, w lulku punk- parent z napisami o treści kómuni- 
tach usiłowali wczoraj rozwieszać 
transparenty o treści antypaństwo­
wej młodociani działacze

ozyczasie zakłady nie otrzym ają j dę. Kopaln ia „L ip n o " zatrudnia- 
zam owień, urlop ten będzie orze- { ła 80 robotniKów. 
dłużony. | Kopaln ia „Jakób*, zatrudhiają-

Huta Bankowa w  D ąbrow ie ca okuło 40U robotników, łoeta je
io rn iczo j zapow iedzia ła  w ysła ­
nie n a urlop turnusowy 240 ro­
botników. •

Fa„rj-ka  Z ie len ieck iego w Dą­
brow ie G órn .czej w ysyła na ur­
lop 50 robotników.

Kopaln ia  Lipno, d łiw ia w lo n a  
obecnie przez •braci C ieślaków, zo 
stała unieruchom iona wskutek 
w yłączen ia  p rzez elek trow n ię 
prądu, pon ieważ d zierżaw cy nie 
i regu ow a li na leżnoś:i zg p^ąd. 
Także i wypłata zarobków* robot- 
n ray^h zalega, W  związKu z tem 
odbyła się w  inspektoracie pracy 
kon ferencja, n>» k tóre j inspektor 
•'św iadczył Kategoryczn ie, że o ne 
dzierżaw cy do poniedziałku w  po­
łudnie n i- u regu lu ją  za ległości 
robotniczych, lub nie zrzekną śię 
dzierżaw y, zw róc i się do prokura 
tora  o aresztow anie ich K op a l­
nia skutkiem w yłączen ia  prądu 
je s t obecnie zalewana przez v o -

od N ow ego Roku unierucnomio- 
na spowodu w yczerpan ia  się po­
kładów w ęgla. W  związku z tem 
odbyła się kon ferencja  w  inspek­
toracie pracy £ uoziałem  przed­
staw ic ie li dyrekcji warszawskie­
go Tow arzystw a  kopalń. Nfl 
kon ferencji te j p rzedstaw iciele 
W arszawskiego Tow arzystw a zgo­
dzili się zatrudnić wszystkich ro­
botników w  swych kopalniach 
„K a z im ie rz "  i „Ju lju ss" W sa- 
roian za to W a i szewskie T ow zrzy  
6two otrzym a przydzia ł w ęgla, 
jak i m iała kopalnia „Jakób". Spra 
w a ta będzie ostateczn ie za ła tw io­
na w  poniedziałek, pc przyznaniu 
kontyngentu w ęg la  kopalniom 
W arszaw sk iego Tow arzystw a 
przez m inieterjum ,

Przed  m agistratem  w  Czeladzi 
zgrom adziło  się kilkuset bezrobw  
czych dom agając się pracy i za­
siłków .

Ś m ie rte ln e  s trza ły  na ta rg o w isk u
K rw crw y  d ram at w  ja tc «

Na terenie targowiska miejskiego, ^alarm owały sąsiadów, którzy za
przy uL Wolskiej 82, zdarzyła się 
*czoraj popołudniu z no ,v krwawa tra 
gedja, w wyniku której jednego z 
bohaterów ponurego dramatu prze­
wieziono w stanic beznadziejnym do 
sznitala żydowskiego na Czystem.

Do jatk’ Marji Adamiukowej (Gór 
czewska 15) przyszed’ je j brat stry­
jeczny, 25-letru Eugenjusz Adamiuk 
(Karolkowa 27). W  jatce był tylko 
przyjaciel właścicielki. Eugenjusz No 
wierskl (Górczewska 15). Pomiędzy 
Nowiorskim a Adainiukiem od dłuż­
szego Czasu istniało nieporozumienie, 
kończące się- niejednokrotnie krwawą 
awanturą. Przed kilku tygodniami 
Nowierski, napadnięty przez Ada- 
miuka, zranił go siekierą w głowę. 
Pudówczas Auajmuka przewieziono 
do szpitala na Czystem, przeciw No- 
w:ersklemu ześ spirano protokuł po­
licyjny, jednak na mocy decyzji 
władz prokuratorskich sprawa zosta­
ła umorzona, gdyż prokurator nie do
patrzył się w czynie Nowiersklego 
żadnych cech przestępstwa.

Przyszedłszy wczoraj popołudniu i 
zobaczywszy vs sklepie tylko Nowier 
skiego, Adamiuk porwał nóż rzeźric- 
ki 1 rzucił się na Nov, ierskiego, usi­
łując żraiuć go w klatkę piersiową. 
Now iersk* wydob, ł rewolwer i ostrze 
gal Aiamiuka, jedr.ak bezskutecznie. 
Gdy to nie pomogło, Nowierski wy­
strzelił trzykrotnie, raniąc Adaniiu- 
ka bardzo ciężko w głowę. Strzały

A H f SPORTOWE

wiadomih policję 22 Komisarjatu. A - 
dam.uka w stanie bardzo cfężkint 
przewieziono do szpitala na Czystem, 
Nowiersaiego zol aresztowano D< 
ptetokufu, podającego obszerny opił 
zajścia, dołączono nói sprężynowy o- 
rez rewolwer Nowiersaiego 

N  terenie b&idzo ożywionego tar­
gowiska krwawy Pramat Wc»oraJczj 
wywołał poruszenie. ,

P a ła c  w  D o ls k u
s p r o f t ą ł  d o s z c z ę t n i e

RÓV,rNE , 21.12. (T e l.  w ł.).  W e 
wsi Dolsk, pow. kowelski, spło- 
i.ąi pałac hr. R zyszczew sk ie j, 'je ­
dna z najp iękn iejszych  i na jstar­
szych rezydencyj magackich tm 
W ołyniu . P oża r powstał w  prze­
wodach Kominowych i ob ią ł szyb- 
ko cały gmach, Pałac rxwdądał 3? " 
pokoi, w  tem kilka pięknych sa­
lonów, które u legły całkowitemu'* 
zniszczeniu Sum pałuc był rezy. 
dencją nowszych* CLasów, nato- - 
m iast kilka bocznych budynków 
ora? brama w jazdow a pochodziła 
z X 'H I I  wieku. Dolsk był gn ia­
zdem Żodzinnem książąt Dolskich, 
poczem rodziny W iśniowiecKich, 
następnie Moszczyńskich, w resz­
cie Ossolińskich i Orzeszków. O 
statnio zaś należał dc hr. Rzy- 
szczewskieli.

P rze d  nledzialfsifflS in&czami
n a  r in gach  3tczecznycli

Nieozicla sportowa w Warszawie 
stac; będzie dosłownie pod  ---------- - „ — znakiem
Dokac, gdyż oprócz dwóch imprez w 
tej rralęzi sportu me odbędą się żad­
ne inne.

W  cyrk ., o "odz 12-ji V  arszawian 
..a gościć będzie łódzki IKP, z któ­
rym rozegia m^cz towarzysk. Go­
ście przyjtżdzaia w  następującym
składzie: Popiela.y, b„rtr ak, Spoder 
kiewicz. Leszczyński, Wożniakicwicz, 
Panasiak, Chmielewski i Pietrzak 
Drużyna stołeczna przeciwstawi ło­
dzianom następujący skład: Abramo­
wicz, RażnJewsici, 1 o lański, Krzt-mlń
»ki, ulus, Brzózka, Zaremba i Wez-
ner. Odbędzie się 8 walk, przyezem

w wadze piórkowej przewidziane są 
dwa spotkania -Nie odbędzie śię na­
tomiast spotkanie w wadze ciężkiej 

W  teatrze „Nowości” , o jfodz. ii-e j 
odbędzie się trójmecz bokserski: Po- 
'on a —  Legja —  Makabi. Skład spot 
kan juz podawaliśmy do wiadomości. 
W arto tutaj tylko dodać jeszcze, te 
wszystkie trzy kluby zawarły tr;:ędzv 
srbą umowę, ii o iie któryś z klub)w 
me wystaw* p ęściarza, którogc reul?

i je, zapłaci PT) z* kary. Na podob­
nej umowie wyjdzie doskonale nuL 
l:cznosć, która do tej pory dopiero 
na Widowni dowiadywała się, że nie 
zebatzy na ringu anonsowanych za 
wodmkow.

komuni 
styczni.

Na rogu ul. Mirowskiej i Zimnej 
policjant, pełniący służbę patrolową 
zatrzymał Hersza Glasa (Ełektoral 
na 26) w chwili gdy na drutach usi­
łował zawiesić antypaństwowy trans

stycznej. Glasa aresztowano i przeka 
zano policji pomyczncj w gmachu 
Ratusza.

Również i na ul. Drewnianej kilku 
niewykrytych sprawców porozkleja- 
ł »  na parkanach i murach domów
dziesiątki odezw komunistycznych. r    __
W szjstkie odezwy zdjęte. Sprawcy “bctyi znej szkole nrywutnei K«res 
nieznani - łcsa, który był kiedyś trzykiotnym i

l c y s t e r s k i e g o  sportu za p a ś n ic ze g o
Vv najbliższym czas e wvirżdż.i . nainidw-tL c u . j . . .

I c z e ń  c h c i a ł  z a b i ć
s w e g o  p ro fe so ra  w  k las ie

L  oW , 21.12. (T e l.  w ł.).  W  N ies fo rn y  uczeń został bez-
liódm em  gim nazjum  we Lwuw.e 
n iebywałe za jście w yw oła ł w  cza 
sie lekcji jeden  z uczniów. W y ­
jąw szy z kieszeni rew olw er, li­
czeń skierował go do nauczyciela, 
w oła jąc:

—  Zab iję pana jak  pąa, a po­
tem sieb ie!

W  klasie powstało zam iesza­
nie i tylko dzięki przytom ności 
nauczyciela, który zdołał chwycić 
ucznki za rękę, nie doszło do 
zbrodni.

zw loczn ie wydalony ze szkoły.

K o w e  s z a l e ń s t w o
Nową naurętnością Warszawianek 

jest pokaz lnu wileńskiego w alei Je- 
roźońmskifcj 29. cieszący sie niesłan- 
eącem powodzeniem. Tak szczęśliwie 
zapoczątkowana impreza zwabia co- 
laz liczniejsze rzesze miłośniczek 
ikacrwa ludowego. Dopływ tkanin z 
5 województw kresowych trwa bez

W  najbliższym czarę wyjeżdżają 
na mu-sięczny trening do Budapesztu 
trzej reprezentacyjni zapaśnicy Pc*- 
scy Krzyszmalski ro Ma ;kj oraz Sza 
jewsK- (PKS —  Warszawa) i Ncu- 
bauer (Legja  warszawska). Nasi -a- 
pasn.cy amatorzy prowadzić Dę- 
dq w  Budapeszcie trening w słynnej 
atletycznej szkole prywatnei Kraesz- 
hsa, który byl kiedyś trzykrotnym mi 
srrzem Lurony.

Na stadtonie Wolska Polskiego w 
\Varszawie roznocznit się 3 stycznia 
ó-tygodn: owy kurs dla sędziów w -a

paśnictwie. Kurs będzie miał charak­
ter teor tyczny , praktyczny, prźy-
htriT ».a)HiCia ptoktyazh< prowadzone 
będą według nowych Przepisów. Za-

' 'wau będą w * wtorki, 
czwartki i soboty, o godz. 18   pl
Kierownika m kuisu będzie prezes 

, ? ktot 2 w. Atletycznego 
ZiOikt wsiti. Po zakończeniu kursu w - 
zeji wymieni my ora-. Gałuszka i Htiń

roń°ir CnPrZepr0Wc' dzi} cC^ńiin" ro 
Sm ro 5 °  dopuszczeni

w 'fJ \ T n d 1 d a d .tyChtZa5° ' ' i S*d‘ i j

Krynica pod z n a k ie m  sportu
;i1nr;ńu.'V w k!rirn„>i. .    * . . •••Sezon sportowy w Kryr.icy Zapow.a 

da się bardzo okazale Prze widziane 
W w sezonie najroaniaitta* imorczy 
w holfeju, łyżwiarstwie i saneczkar­
stwie.

W  czasie świąt Bożego Narodzenia 
'.dbę^zit się m.-ez hokejowy pom.ę- 
dzy TH — Bielsk k krynlrkrr T4. 
31 b m węgierska drużyna z Buda­
pesztu BKP rozegra mecz z krymc- 
K;*n Tb NV egrzy pozostań* nasiępre 
w M y nicy i rozegrają mecze z aru- 
żynami, które biorąc udział W oiV 
cja! 
wać 
mejami

•tranh » - - e turniej z udziałem r a -  
„tęDuiąrych drużyn: Wiener E V

zegra tu drużyna japońska, uaajacn

W  dniu T s "  ■ l u  ySk< J|;~• 11 19  stycznia odbea;
S t a  v '  ^  sanctzkarskie o m*trz<> 
Stw 9 Krynicy z udziałem ; a wodnik ów 
zagranicznych, w huach 1 i ?  l j  «  

urorac irazier- w  oie ^^c-grant będą saneczkarskie m lstm  
nym turnieju krymekim, dyyto,*- , stwa PoW d, które jedn -ześnie bt
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Armia samolotów w Afryce
„ L a  D isperata”  i „ L a  T*?sta di Le o n e ”  w  akcji bojowej

Po taa p ierw szy zdarzył się wy 
padek. ie. w ojska europejskie, 
wa lcząc na teren ie  A fry k i, oparły 
swoje działan ia przedewszystkiem  
na pomocy 'am olotów , Ten  p ierw ­
szy wypadek w  h is to rji w ojen  ma 
m iejsce obecnie podczas w ojny 
włosko - abisyński. Sam oloty bo- 
triem  są jedynym  środkiem umoż­
liw ia jącym  walkę w  teren ie  ob­
cym.

Sytuacja, w  jak ie j znajdu je eię 
arm ja w łoska walcząca w A fry c e  
Wschodniej, je s t naprawdę n ie­
zwykła i szczególna. O peracje wo­
jenne toczą się na teren ie nie­
zw ykle trudnym i ciężkim  do prze 
bycis  d la  żo łn ierzy  n ieprzyzw y- 
ozajcnych do tego rodzaju  warun­
ków. Jożli w ięc chodzi o przerzu ­
canie akcji w ojennej poprzez prze 
strzen ie setek kilom etrów , jed y ­
nym środkiem komunikacyjnym 
są samoloty. T rzeba  bowiem  do­
dać, że w większej części A b isy ­
nii w ogó le  niema dróg. Ponadto i 
ło trzeba w iedzieć, że wojska abi- 
syńskie trzym ają się podczas swo 
icb posunięć w ojennych  m etody 
koncentrowania się r.a jednyrn 
planie lub też um ieszczania się w  
dolinach, do których dostęp je s t 
bardzo trudny. W obec tego zrozu 
m iałe jest, jakie usługi może od­
dać si molot.

Jest *>n w ięc przedewszystkiem  
przeznaczony do utrzym ania łącz- 
niści międzj pierw szą lin ją  ognia 
a bazą operacyjną. Pozatem  odda­
je  w ie lk ie  przysługi służb 'e w y­
wiadowczej, gdyż trudno byłoby 
w  inny sposób odkryć ukryte w 
dolinach i wśród skał w ojska czar 
nych n ieprzy jació ł N o i wreszcie, 
co najw ażn iejsze, samolot, zaopa­
trzony w  bomby, oddaje w ielk .e 
usługi przy atakowaniu pozycyj 
nieprzyjacielskich,

ARMJA SAMOLOTÓW
Gen. V a lle , oekretarz stanu i 

sze f lotn ictw a w łoskiego, w  udzie 
lonym jednemu z francuskich 
dziennikarzy w yw iadzie, ośw iad­
czył, ie  operu jące w  A fry c e  trzy-

m otorowe sam oloty m ogą wzno­
sić s:ę na wysokość 4000 —  5000 
metrów , cc przekracza gran icę za­
sięgu ogn.a n ieprzyjacielsk iego 
Każdy z sam olotów może p rze ­
w ieźć 400 bomb. Transportow ane 
bomby należą do typu „Spezzon i" 
i każda w aży 2 kg., dz.a la jąc w 
rrom itn iu  50 metrów7. Jeśli cho­
dzi o szybkość aparatów7, to wyno­
si ona przeciętn ie  160 — '200 km. 
na godzinę —  są to aparaty daw ­
nej konstrukcji. A le  oprócz tego 
przybywa coraz w ięcej aparatów 
nowych, z których każdy może o- 
siągnąć szybkość conajm niej 300 
km. na godzinę, przy  transporcie 
tysiąca k ilogram ów  bomb oraz 
przy zapasie benzyny w ystarcza­
jącym  do przebycia przestreni 
2.000 km.

A LR O D R O M Y  E R Y T R E J b R IE

Spomiędzy 6-ciu aeroJrom ów e- 
rytre jsk ich , najw iększy, najwspa­
n ia lszy i na js łynn ie jszy  jes t w  tej 
chw ili aeroćrom  w  Asm ara, na­
zwany aerodromem „Um berto - 
Maddalenar" na cześć w ielk iego

lotnika w łoskiego.
Aerodrem  położony je s t w  dużej 

od ległości od miasta. Gdyby teren 
ten nie był tak p iln ie  strzeżony, 
możnaby przypuszczać na p ierw ­
szy rzut oka, że jes t to poprostu 
piękny plac go lfow y , położony po 
m iedzy pięknem i w illam i. A le  to 
wszystko w yg ląda  tak tylko zdale 
ka. T e  piękne w ille , to poprostu 
baraki drewniane, w których 
m ieszkają o fice row ie  i m echani­
cy. W szyscy oni w iodą tam żywot 
nieomal k lasztorny przestrzega jąc 
p iln ie  regulam inu dnia. Jadają 
w ięc w  stałych godzinach, w szy­
scy razem w  klubie, a ponieważ 
panuje przedziw na atm osfera 
przy jaźn i i braterstwa, ma to 
w ięc dużo uroku. P rzy  klutiie 
zna jdu je się pozatem maleńki 
bar, czytem ia  i sala muzyczna, 
albow iem  synow ie pięknej Ita lji 
n ie mogą żyć bez muzyki, nawet 
tu, na fron c ie  abisyńskim. W e­
dług regulam inu, zabronione jest 
udawanie się do m iasta, a o fic e ­
row ie  mogą odw iedzać je  tylko 
raz na tydzień.

S k a r b  o d k r y t y
d z i ę k i . . .  s z c z u r o m

G zdarzeniu zgoła  n iegodzien - 1  złote, któromi skrzynka była wy- 
nem donoszą z H am burga: I ładowana aż po b-zeg:..

W I K A  ZAGRANICZNE 00 ZL 3 ,50  

S r t .O N I  A t V I  francuskie od zł.14.00 

AR0Z0 STARE WINA WfGIŁRSKIt

po cenach konkurencyjnych

S S  —  H .  D E R K S
Z g o d a  1 róg Chm>!nej Tel. 281 36

W m iejscowości ScnarmPeck 
nad W ezerą  pewna rodzina, n ie­
dawno sprow adziw szy się do sta­
rego domku, nie m ogła sobie dać 
rady z plagą szczurów. -Było ich. 
petno wszędzie, n ietylko w p iw n i­
cy, sieni i kuchni, ale i w  poko­
jach  m ieszkalnych, zag ląda ły  do 
wszystk iego. M iarka cierp liw ości 
nowych m ieszkańców przebrała 
się ostatecznie, gdy  jeden  z w ięk­
szych szczurów  porw ał duży kłe- 
bek nici i zataszczył go do p iw n i­
cy. W szczęto poszukiwania —  ku 
czemu pom ógł ten fakt, że część 
odw in iętej z  kłębka n ici pozosta­
ła poza norą szczurów. Zaczęto 
Ją w iec  naw ijać na motek i —  
ciągnąć.

N itka  jednak natra fia ła  na o- 
pór. W  pewnym  momencie, gdy 
ją  m ocniej szarpnięto, oderwał 
się kawał zm urszałego m uni pi- 
wm czego, a przez pow stały w y­
łom zobaczono, że n itka zaplątała 
się o kanty jak ie jś  blaszanej 
skrzynki. Gdy w yciągn ięto  zar-

Dzieki szczurom znaleziono u- 
k ry ty  skarb.

W ś r ó d  k s i ą ż e k
Marja Kownacka PLASTUSIO- 

\VY P A M IfT N IK . bar"-oemi ryt ar­
kami ilustrował St, Bobiński. Str. 96. 
Cena zł 1.30.

Plastuś tc mały ludzik : plasteli­
ny, który mieszka w Tosinowym 
piórniku i pisze pamiętnik. W pa 
miętniku wszystko żyje, nawet klek- 
sik z kałamarza. Żyje gidba gunm- 
myszka, ołówek, pendzelek i pióro. 
Podchwycone są sprawy koleżeń­
skie i różne sytuacje z życia szkol­
nego i dumowego.

Książka jest przeznaczona dla 
dzieci ao 1»1 lu-ciu, arukowant du 
żerni czeonkami.

Major-piiot Aaam V ojtyga. 1UII- 
NEfc.TR LO TNICZE . Str. a36. Cena 
~ł 2.30.

Major W ojtyga będąc bezpośred­
nim świadkiem dwocli cha'ange‘ów 
potrafi wprowadzić czytelnik, w na­
strój owych gorąi zkowych chwil i 
podaje żywo i sagest-wnie mnóstwo 
.„eznanych a ciekawych szczegółów 
z przebiegu zawodów.

S Y N O W IE  IL  DUCE

N a tym że samym aerodrom ie 
można u jrzeć  eynów M ussolin ie­
go, którzy p rzybyli tu i Biorą u- 
dział w  w ojn ie . Aparat, prowa- 
dzon j przez jednego z nich, ma 
namalowaną na kadłubie g łow ę 
lwa oraz nap is: „Q u ia  sum Leo ". 
Jest to znak przysługu jący tym 
lotnikom, którzy la ta li ju ż nad 
terenem  walk i zasłużyli się o j­
czyźnie. N a  samolotach należą­
cych do eskadry „D ispera ta ", któ 
rą  dowodzi zięć I I  Duce, oraz do 
eskadry „T es ta  di L eon e" p e lto  
j „ s t  z-naków od kul aoisyńskich. 
Lotn icy  w łoscy ślady te otaczają 
trzykolorowem i namalowanem 
koikami. N iek tóre  aparaty są pra­
w ie  całkow icie zamalowane, przy­
czem najbardziej poznaczony jest 
sam olot ks. Ciano.

Dzierfriiltarz francuski nie o- 
m ieszkal przeprow adzić wyw iadu 
z jednym  z synów il Duce —  Bru 
nonem.

L —  Ile  goazin  lotu ma pan za 
sobą od chw ili przybycia  do A f ­
ryk i?  — brzm iało pytanie.

—  Trudno je s t  mi odpow ie­
dzieć. Przypuszczam , że byłem  w 
pow ietrzu  około 200 godzin —  po 
in form ow ał dziennikarza Musso­
lin i —  junior.

—  Czy is+nieje jakaś różnica w 
locie nad Europą i nad A fryk ą ?

—  Tak jest. W arunki atm osfe­
ryczne są zupełnie odmienne. W  
A fry c e  trzeba w znosić się na w7iel 
kie wysokości, aby uriknąć dziur 
pow ietrznych. N ie  zawsze jednak 
je s t to możiiwe, gdyż jeś li odbywa 
się lo t atakujący lub w  celach w y­
w iadowczych trzeba lecieć aość

'nisko.

W  pięć m inut później syn II 
Duce nasunął lotn icze okulary na 
oczy, ulokował się w  aparacie 
Zawarczało śm igło i samolot 
wzniósł się dc góry.

. . . Książkę ilustruje cały szereg do­
le w ia ły  grat... zaczęły  się z me-1 ;konalych zdjęć, które podnoszą jej 

go sypać pien iądze —  srebrne i | artystyczną wartość.

K a m p a n ia  p rze c iw  choince w e W f o s z e ih
z n a l a z ł a  p o p a r c ie  o r g a n u  w a t y k a ń s k i e g o

P a rt ja  faszystow ska we W ło­
szech rozpoczęła gw ałtow ną kam- 
panję p rzeciw  zw ycza jow i usta­
w ian ia  choinki w  domach z oka­
z ji św iąt Bożego Naroazen ia. 
Prasa  faszystowska nazywa cho­
inkę obyczajem  pogańskim, przy­
niesionym do W ioch z północy.

Zw yczaj ten będący pozostałością 
pogaństwa, powoduje tylko spu­
stoszenia w  drzewostanie.

Zw róciło  uwagę, iż  kampan.ja 
faszystowska p rzeciw  choince zo­
stała poparta przer organ  w aty­
kański „O sservatore R om aro".

A u d y c j e  ś w i ą t e c z n e
polskiej stacji krotkofaiowej

Polska krótkofa low a stacja ra- 
d jow a ( fa la  22 mtr., 10 Kw . w an­
ten ie ) rozpoczęła ju ż sw oją  pra­
cę od października b. r. Znak w y­
w oław czy te j stacji brzmi S. P  
W. D ługość fa li zapewniająca du­
ży zasięg te j nowej rozgłośni, bo 
aż do wysp japońskich na wscho­
dzie i Am eryk i Połudn iow ej —  
na zachodzie, pozwala otrzym y­
wać codziennie audycje raa jow e 
w  języku polskim  —  Poiakom  za­
m ieszkałym  na terenach południo­
wo amerykańskich republik, a 
w ięc : w  A rgen tyn ie , B razy lji, o- 
raz A z ji.

Polsk ie Radjo w okresie Boże­
go Narodzen ia  zm ontowało dla 
te j stacji następujące audycje: 
dnia 24.12. godz. 17.30 —  18.30 —  
„W ig il ja  dla Polaków  z zagran i­
cy ". oraz kolendy z  płyt. Dnia

Ś m i e r ć  m A l p a c h
z a f t r a i a  630 t u r y s t ó w

W edług o fic ja ln e j statystyki 
A lpenclubu szw ajcarsk iego w la 
tach od 1890 do 1935 zginęło w 
A lpach  1650 turystów .

Turyści, zagraniczn i stanow ią­
cy 2 do 3 proc ogółu w  statysty­
ce wypadków śm iertelnych dali 
ponad 30 proc o fiar. W  związku 
z tem Alpenelub szw a jca isk i ma 
zam iar podwyższyć stawkę ubez­
p ieczen iową dla turystów  gra­
nicznych.

25.X II g. 17.30 W iadom ości z kra­
ju, odczytanie fragm entu  z 
„C h łopów " Reym onta przez p. 
Kuninę, recytac je  w ierszy  Boże- 
narodzeniowych przez p. W ierc iń ­
skiego, oraz audeja muzyczna 
p. t. „P ó jd źm y  do Betleem ". Dnia 
20.12. godz 17.30 —  18.30 nadane 
będzie słuchowisko ala dzieci p. t. 
..H istorja  p ierw sze j choinki", 
krotki Koncert Chóru Dana, oraz 
muzyka z p łyt o charakterze pol­
skim. Czwarta audycja —  nowo­
roczna obejm ie przem ów ienia do 
Polaków  z zagranicy, pogadankę 
na tem at „P iękno  mowy o jc zy ­
ste j", oraz muzykę z pryt gram o­
fonowych.

H  U  M  O  R ;

OGŁOSZENIE
„Zdolny kupiec, który w  stycznia 

wyrusza do Ameryki Poiudiuowej w 
podróż poślubną, poszukuje innych 
jeszcze artykułów, w celu nawiąza­
nia stosunków handlowych1.

(L e  Rirc).

iO W Y GATUNEK

— Stary Messer rra znakomity 
pomysł.

—  Hodowca zwierząt? A  co ta­
kiego ?

—  Zamierza krzyżować papugi i 
gołębiami pocztowemi, ąby przeka­
zywać wiadomości ustnie.

(Mercury).

Słynne polskie MASZYNY DO SZYCIA
na diu i°tern iuowe spłaty! tanie'! ■hbbbhmh

R A T Y  M i S W S Ę I  G O T Ó W f l ^
P r a w d z i w a  r a d o ń ć  w n i o s ą  d o  d o m u

R A D J O  ^ P A  R A T Y  P H I U I P S A

I
-  Jedynie u nss! Sprzedajemy na 18 rai miesięcznych, z minimalna zaliczką

Autoryzowany R* B 1  ŚF EWfl E B# B B WARSZAWA
sklep główny „ Ł U C Z N I K TRAUGUTTA

Zygmunt Jurkowski 15)

K s i ę ż y c o w e  

i n t e r e s y
P o w  i e ś ć

W  czasie te j rozmowy, m łodzieniec, siedzący obok pani Urszuli, 
w ysiadł na jakim ś przystanku. Paw eł ochłonął nieco, lecz dalej 
nie w iedział, jak  ma się zachować, liczy ł jedynie na Lubystka, któ­
ry poczynaj sobie coraz śm ielej.

.W pewnej chw ili jednak pani Urszu la podniosła się z m iejsca
—  Będę musiała jednak pożegnać pana —  rzek li, podając Lu ­

by stkowi rękę.
—  Jeżeli się pani zgodzi; —  odparł Lubystek, nie zauważając 

tej ręki —  w ysiądę razem z panią.
—  A le  pan jes t w ytrw ały , mczem reporter —  roześm iała się. 

k ieru jąc się ao wyjścia.
Lubystek podążył za nią. dając Paw łow i znak, aby trzym ał się 

w tyle. Podtrzym ując panią U rszu lę przy wysiadaniu z autobusu, 
rzek ł:

—  Skorzystam z okazji i zw rócę się do pani z pewną prośbą.
—  Jeżeli w  związku z panem Popielcem , to odłóżmy ją  lep ie j 

na k iedyindzitj.
—  Pocóż odkładać, spieszy się p an i’
—  Bardzo się spieszę —  ośw iadczyła, poprawiając zamaszj śd e  

atolę Lubystek powstrzym ał ją  żartobliwym  ruchem, chwytając za 
kite srebrnego lisa.

—  Pani Urszulo, tam czeka pokutnik, powinna się pani z lito ­
wać  przedkładał, pokazując na stojącego w  oddali Paw ia  —
urządza mu pani jakieś szykany, chłopak cierpi...

—  Ja urządzam szykany, to ju ż chyba przesada! —  uśmiechnę­
ła się pani Urszula, oddalając się zwolna, bez pospiechu.

—  N iech  pani zapomni w reszcie o te j awanturze, ma pani prze­
c ież taką słabą pamięć... —  perswadował Lubystek, plącząc się za

n ią na swych długich nogach. —  Popielec jes t bardzo porządnym 
człowiekiem ... sumienie go dręczy, chciałby uzyskać w reszcie pani 
przebaczenie...

—  M iał potemu okazję ale pan Popielec jes t nicpunktualny
—  W iem , spóźnił się, ale trudno, m ial przykry wypadek...
—  Pew n io  znowu się upił.
—  A le ż  nie, przeciwnie... pan Urszulo, zlikw idu jm y wreszem  

tę spraw ę! —  tu Lubystek odw rócił się i krzyknął w  stronę P a ­
w ła. który pozootał daleko w tyle.

—  H e j ! A  chodźże tu p rędko !
Paw eł pokwapił się żywo, szedł, biegnąc praw ic, w ia tr szarpał 

go za poły cienkiego paletka i śm iesznie potrząsał nogawkam i spo­
dni. P rzytrzym u jąc ręką kapelusz w  obawie, że s frun ie mu z g ło­
wy, zd jął go  dopiero przed panią Urszulą.

—  No, przeproś pan ią ! —  od tzw a ł sic Lubystek pojednawczym  
tonem.

—  Bardzo panią przepraszam  za to, co się stało, nie panowałem 
w tedy nad sobą —  w ykrztusił Paw eł tonem skruchy.

Pani Urszula z lekkiem wahaniem w yciągnęła  do niego rączkę, 
którą ucałow7ał z głęboką czcią.

—  No, trudno daru ję panu, jes t pan bardzo miody... —  rzekła, 
patrząc na n iego z pobłażaniem i dodała tonem przestrogi —  ale 
niech pan się nie upija na balach.

I w tedy Paw eł u jrzał w reszcie je j  uśmiech, pragn ien ie w ielu 
nocy bezsennych. N ie m ogąc słowna przemówić, stał zapatrzony w  
tw arz posążku z marmuru, który ożył nagle i uśmiechał się do nie­
go z wyrazem  jak ie jś  szelm owskiej przekory.

T ego  dnia Paweł nie pozałatw iał pilny ch interesów —  obchodził 
sw oje święto. N ie  m ógł zresztą myśleć spokojnie o propagandzie 
kakao i kosztorysie papierośnic, które to sprawy wydtily mu się na­
gle głupie i błahe. Roznosiła go w'ielka radość, pod którą czaił się 
jak iś dziwny niepokój. W ychodząc z domu przed szóstą —  jak  to 
obieciil Luby stkowi —  w ręczył Fran iow i klucz od mieszkania, 
m ów iąc :

—  Za chwalę p rzyjdzie  czterech panów, którym oddasz ten klucz 
a jak będą wychodzić, p rzypom irj, żeby go zw rócili.

Fran io odłożył lekturę —  tym razem  organ niemieckich nudy­
stów p. t. „D ie Sonnige W e lt "  —  poci _-m, wydobywając z kieszeni 
bilecik, oznajm ił swoim  niem iłym głosem :

—  Jakaś pani kazała oddać tę kartkę.

Był to b ilecik  pracowni „M argu critte ", na którym  Paw eł prze­
czytał z drugie j strony:

„P rzyszłam  do pana w odwiedziny, ale go nie zastałam, oroszę
0 mnie nie zapominać —  M a łg o s ia '.

—  Czegóż ona chce znowu? —  pomyślał niechętnie —  przecież 
otrzym ała ju ż sw oje pieniądze.

W y sze d ł na polne zgiełku ulice i wałęsał się długo hez celu. 
W  pewnej chw ili, gdy uszedł spory kawał drogi, zorjcntoW ał się, 
że znajdu je się w  pobliżu baru „P od  K siężycem ". P i zez chw ilę kor­
ciła  go chętka, ażeby za jrzeć do wnętrza, lecz powstrzym ał go jed ­
nak lęk, że może zetknąć się z ezemś, co zniweczy jego  dzisie jszą 
radość. Postanow i! wejść do któregoś kina. Gdy oczekiwał na po­
czątek spektaklu, zn iec ierp liw iły  go reklam owe dodatki, których 
w yśw ietlano nadmierną ilość. So lidaryzu jąc się z publicznością, 
począł klaskać w ręce, gdy nagle przypom niał sebie, że jest współ­
w łaścicielem  biura propagandy, zaczem zaniechał te j demonstracji.

P rzeżyw ał w ciąż w  m rślach nieoczekiwaną scenę pojednania, 
nie przejm ując się nieszczęściom  bohaterów  film u. Przesłan iała 
mu ekran m gła radosnego wspomnienia, które p i-ścił w  swej w y­
obraża Gdy po skończonem widowisku, wychodził z kina, przy­
pomniało niu się, jak  w raz z Lubystkiem  gon ił uciekający autobus
1 pomeślat, że jednak lep iej było czekać na drugi. Zegary wskazy­
wały kwadrans po dziesiątej, mógł w ięc w róc ić  do domu. nie oba­
w ia jąc się że przeszkoazi w honorowej sprawie.

—  Czy panowie już w ysz li?  —  upewni! się po powrocie zapy­
tując Frania.

—  Tak, dopiero co. —  odrzekł Franio, oddając mu klucz.

Paw eł wszedł do mieszkania, zapalił św iatło  i rozejrzał się do­
okoła. Zobaczył przysuniętą do stołu kozetkę, zapewne z braku 
krzeseł, których posiadał dwa zaledwie. IV pow ietrzu unosiła się 
woń dy mu tyton iow ego z domieszka jakichś nieokreślonych zapa­
chów. Zd jąw szy kapelusz i palto Paw eł przyb liży ł się do um ywal­
ki, sto jącej za przepierzeniem . M yjąc ręce rzucił okiem na łóżko 
i zdziw ił się, że jes t posłane. Tego dnia Iłe lka  nie sprzątała w  po­
koju, a Paw łow i n igdy nie przyszło na myśl brać się ao zaścielania 
łóżka. Opuszczając m ieszkanie przed szóstą, wyrzucał sobie nie­
dbalstwo, licząc jednak na to, że sekundantom nie przyjdzie ocho­
ta zaglndać do intym nej części m ieszkania.
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Miss Ruth Harrey, z Chicago, zdobyli- tytuł mistrzyni bilardu podczas 
zawodow w Waszyngtonie.

olał rei in olbrzymiej wielkości (dl. 5,10 m ) 
jstainiej burzy wyrzuciły na brzeg. Wielokrotny mistes świat? w grze szachowej, Aiechi 

Amsterdamie i  ”  ■ - -
r Nicei wyw 
fale podczas .  . .  , «  — -v »m , został

pizez Holendra Euve (na zdjęciu)
y. lelki oensat ię 
w którego

e z życia filino-
kJindydaturę na

Z jedno- zcnych.
reouWikanów.

Pierwszt zdjęcie z lotu ptaka stolicy Abisynji Addis Abeby. Pośrodku widać wspaniały
gmach pałacu cesarskiego.

D w aj rekordziści: najmn.ejszy ■
świata Ritter (60 :m wysokości) i , 

szy człowiek świata Alitsu
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Kjicik dla pod redakcją p. I  R A  A CIA JE

E s t e t y k a  w  s t r o j u
PcpełL.am y jeden  w ie lk i błąd. 

Ubieram y aię estetycznie, kiedy 
idziem y na herbatkę, do teatru, 
do restauracji, starannie obmy­
ślamy tualety ■wizytowe lub ba- 
'crwe —  sukniom codziennym po­
święcamy jek ra jm m ej czasu.

„To  ma być suknia na codzień" 
—  pow ia lam y p raw ie z pogardą,
00 tak brzm i, jakgdyby suknia ta 
m ogła byc byle ja k a ; nie chodzi
1 l im  w  n ie j ani o kolor, „rob iący 
dó tw a rz y 1 ani o l in ję  odpow ia­
dającą n asze j budowie, ani *o 
p n y b r a n ie ,  urozm aicające w y­
gląd i podnoszące  w dzięk  nasze­
go  u b ra n ia

N j6 zastanaw iam y się wcale, ze 
w ła śn ie  w  te j codzienńej sukni 
fridzą  n as  ciąg le  wszyscy nasi 
bliscy, te  taki a  nie inny nasz 
w yg ląd  utrwala się w  ich wyob­
raźn i i pam ięci; —  powinniśm y 
w ’ ęc d bać , żeby ten obraz byf 
Jak m o i n najm ilszy i przedsta­
w ia jąc i  naa jaknajpoch lebn iej.

Bardzo atarann.o zatem  obmy­
ślamy każdą codzienną suknię, 
dbając o je j  praktyczność, ale zar 
azem i o estetykę! Codzienna su- 

fli-eak ■, dająca się łatwo zmie­
niać, odnowiać, przystra jać, je s t 
konieczna, m e ma bowiem  nic 
gorszego, jak  suknie „opatrzone", 
w  których w yg ląda  się zawsze 
jednakowo, suknie w ywołu jące 
m im owoL uczucie jednoetaj ności 
i  nudy!

Codzienna sukienka powinna 
być w neutralnym  kolorze, har­
m onizującym  z  ró^nemi barw- 
nemi przy oram am ,, ataaik bez 
.Kołnierza jest praktyczny, gdyż 
m ożemv zm icm ać ozdoby i uroz­
m aicać je  stosując do cery i  do 
naszego wyglądu, który, jak  w ie ­
my, je s t zm ienny i noai ślady 
zm ęczenia lub źle  przespanej no­
cy.

btaniK oez Kołnierza przyb iera­
my oarwnym  izalikiem , z fan ta ­
z ją  zw iązau ym , tanich szalików 
możemy m ieć kilka w  jednym  
lub w  dwóch kolorach, w  grochy, 
albo różnobarwne p rążk i; b iały 
kołn ierzyk przytrzym any klipsem, 
nada nam młody, praw ie pensjo- 
narskl w y g lą d ; żabot zakończony 

. plisowaniem , aloo złożony z kilku 
małych lalbanek, lub cały z ko­
ronki przystro i i  odśw ieży co­
dzienną sukienkę.

M am y jeszcze ładną ozdobę, 
którą możemy wykonać same. 
Jest to w yszyty na muślinie lub 
tiu lu kolorowy motyw, przyszyw a­
ny do stanika; może on przypo­
m inać kotw icę noszoną przez ma­
rynarzy, lub być czernś w  rodza­
ju  herbu, ilbo geom etrycznego 
ornamenciku

Ozdoba ta rzuca wesołą, ja­
skrawą plamę na ciemne tło co­
dziennego ubioru i efektownie 
odcina się od niego, a kiedy się 
nam sprzykrzy, usuwamy ją  ku­
ku poruszeniam i nożyczek.

Rękawy pow inny być wąskie u 
dołu i długie, co pozwala nam 
noaić biał e mankieciki „mousąue- 
ta j-e  , odpow iadające białemu 
kołn ierzykow i, albo koronkowe

mankieciki, harm onizu jące z ża ­
botem. W olno nam tez przybrać 
rękawy guzikami, które są bar­
dzo m odne: m etalowe guziki,
srebrne, Uib złote towarzyszą 
k lam rze; klam ra jes t szeroka, u- 
m ieazczona sprzodu lub z boku i 
zapinając pasek lakierowany w 
tym  samym kolorze co suknia, 
albo przeciwn ie, odcinający się 
od n iej kolorową plamą i odpo­
w iadającą barw ie szalika Mamy 
pon 'że j w zór codziennej sukni, 
nadającej j i ę  do rozlicznych 
traaiBf orm acyj.

na karczku idą w  kierunku po­
ziomym, a na staniku i rękawach 
ukośnie

M odel nr. 1 

Praktyczna i elegancka sukien­
na z wełnianego wyrobu w  ukoś­
ne prążki. M aterja ł je s t usiany 
w łosiem  z popielic, co nadaje pu- 
szystość i rozjaśn ia  stalowo - 
pop ielaty kolor &ukni Zwróćm y 
uwagę na oryginalność stan ika; 
szeroki karczek obeim uiący ra­
miona, zap ięty na jeden duży gu­
zik, ukośną lin ją  zaznacza wy- 
c .ęc .e ; szy ję otacza krawatka z 
białego b łyszczącego albalerie, 
której końce przesunięte pod za­
pięcie karczka zakończone są 
frendzlą . Stanik je s t dość obci­
sły, stan oodkreślony paskiem, 
m ającym  tę sama form ę cc kar­
czek i również zapiętym  na guzik. 
R ękawy są wąskie i długie. Spód­
nica obcisła w  biodrach je s t dość 
wąska u dołu i p rzecięta  zarów ­
no sprzodu, jak  styłu szwem, 
który pozwala na efektowne uło­
żenie ukośnych prążków. Prążki

Le k a rs tw o  na hałas
Jeden z architektów paryskich, 

d ,szedł do ciekawego 1 niewątpliwie 
doniosłego wniosku. A mianowicie o- 
kazało się, że zupełną ciszę w domu 
mieszkalnym gwarantuje umieszczę 
nit pomiędzy Jwoma ścianami drew­
nianemu —  bardzo ci»nkich warstw 
ołowiu.

I

I  Szykowna w izytow a suknia z 
m iękkiego crepe rcmam, może 
być czarna, ponsowa, zielona lub 
b ron zow i. Cały przód stanika 
przybrany je s t poprzecznie idą- 
cemi zmarszczkami, takie same 
zm arszczki p rzyb iera ją  rękaw, 
kończący się poniżej łokcia.

N a  spódnicy w idzim y również 
zm arszczki zatrzym ujące sie nad 
kolanami, od nich idą sute gode­
ty, układające się wachlarzuwo i 
poszerzające dół spódniczki, któ 
ra jes t wąska i opięta w  biodrach.

Pasek z tego samego m aterja ­
łu, zapięty je s t  na klamrę złożoną 
z różnokolorowych paciorków.

Jak* w idzim y z tych modelów 
wysokie : kołn ierzyk i przy  suk­
niach są m niej m oane; pow raca­
my do w ycięć śpieczastych, kwa­
dratowych, okrągłych, urozmaico­
nych w ysta jącym  rąbkiem koron­
ki, szalikiem  lub żabotem. Dużo 
spotyka się drapowań dochodzą­
cych do samej szyi, czasem dra- 
powanie sprzodu dotyka szyi, sty­
łu zaś przechodzi w  śpiczaste w y 
cięcie

Bardzo modne są też karczki 
marszczone, złożone z kilku rzę­
dów zmarszczek, m niej lub w ię ­
cej szerokich, kończących się u 
samej szyi. Jest to młode i ładne, 
a w ychyla jąca się ze zmarszczeń 
szyjka bardzo ponętnie wygląda, 
Ciemne suknie p rzyb iera ją  się 
bardzo dużemi klipsami wysadza- 
nemi strassami, lub kolorowem i 
paciorkami. K lip sy  te m ają czę­
sto form ę podwójnych kół, towa­
rzyszy im w ielka klamra, na któ- 
rą zapina się pasek Dużo nos, się 
pasków lakierowanych i szero­
kich, są one efektowne, ale pole­
camy je  tylko wysokim  i nzczup- 
łym  figurom . Francine.

Dlaczego starzejemy sią?
Jak zachować młodość

Dlaczegc starzejem y się? Czy 
starość może być przyśpieszoną, 
czy rrzec iw n ie  jesteśmy w  stanic 
odsunąć ją  w dalszą, a nawet da­
leką przyszłość? O to są pytania, 
które nie mogą pozostaw ić nas o- 
bojętnym i. Faust dusze zaprze­
dał djabłu —  za cenę młodości, 
my tę młodość możemy przedłużyć
0 w ie le  tańszym kosztem !

Jeden z m ędrców starożytnych,
Seneka, pow iedział, że człow iek 
nie umiera a le zab:ja  się powoli 
W ie leż  je s t prawdy w  tem pow ie­
dzeniu ! istotnie, nieznajom ością 
lup lekceważeniem  praw  hygje- 
nicznych nie skrócamy sobie ży ­
cia?

Zapewne, każdy człow iek  przy­
chodzi na św iat z pewnym  kapi­
tałem  zdrow ia, które może być 
w iększe lu t mniejsze, za leżn ie od 
odziedziczonych chorób lub pre- 
dj-spozycyj. A le  ten kapitał zdro­
w ia możemy zw iększyć um iejętną 
gospodarką, lub przeciwnie, roz­
trw on ić nieopacznie.

W iem y wszyscy, że organizm  
nasz ziotony z n iezliczonej ilości 
komórek odnaw ia bię co czar ja ­
kiś. Jedne komórki giną inne po­
wstają, zużyte komórki ustępują 
m iejsca młodym, tak jak  Si,are po 
kolenie odchodzi, przekazując pra 
cę pokoleniom następnym.

Od nas w ięc zależy, żeby nasze­
mu organizm ow i dać takie warun 
ki, jak ie  są potrzebne dia dobrego 
rozwoju  odnaw iających się komó­
rek ; dzięki czemu możemy wzrroc 
nić slaby z natury organizm  i u- 
sunąć jego  niedomagania. Tak  jak  
wódz arm ji wzm acnia słabe stra­
tegiczne punkty i fo r ty fik u je  m iej 
sca obronne —  podobnie my po­
w inniśm y zarządzać naszem zdro 
wiem, żeby wytrzym ało zwycięsko 
tę walkę —  jaką jes t życ ie !

P R Z Y C Z Y N A  S TA R O ŚC I

„A le  —  pow ie nam uważna 
czyteln iczka —  je że li komórki na­
sze m ają cuaowną własność odna 
w ian ia się, dlaczego przychodzi 
starość?"

Otóż, ostatn ie badania w tej 
dziedzin ie w ykryły, że starzenie 
sie organizm u jest konsekwencją 
osłabienia funkcji gruczołów . Ma 
my dwa rodza je  gruczołów ; dzia- 
łalność jednych prze jaw ia  się na 
zewnątrz, wydzielam y ślinę, 
m ocz; działalność innych jest 
wewnętrzna, mamy wątrobę, ja j-  J 
niki i inne gruczoły, ocf których 
zależy zdrow ie, żywotność, humor
1 odporność fizyczna

Działalność tych gruczołów
zm niejsza się i osłabia pod w pły­
wem intoksykacji, powolnego za­
truwania organ izm u! Zatrucie o r j 
ganizniu jes t przyczyną przed­
wczesnej starości i Seneka mial 
rację, mówiąc, że to my pow o'i 
zabijam y samych sieb ie!

J A K  Z A T R U W A M Y  O R G A N IZ M ? !

Zabójcy samych siebie —  za­
truwam y dwojako nasz o rga ­
nem , pod względem  fizycznym  i . 
pod względem  motalnym.

Pod względem  fizycznym  źród­
łem intoksykacji jest n iedosta­
teczna czystość w  utrzymywaniu 
c a la ;  n ieh ig jem czne odżyw ianie 
s ię ; niedostateczne oddychanie,

(p rzyzw ycza jen ie  do płytk iego; 
oddychania, któro nie oczyszcza I 
krw i nie w prow adzając koniecz­
nej ilości tlenu do organ izm u ;) 
siedzące życie i brak ćw iczeń gim ­
nastycznych i ruchu, co w piywa 
na rozlen iw ien ie  naszych orga­
nów ; złe traw ien ie  czyli, nie bó j­
my się nazwać rzeczy po im ien iu : 
chroniczne zatwardzenie, najgor­
szy, bo stały rozsadnik toksyn.

ODok tycn przyczyn, w spól­
nych wszystKim zwyrodn ien ie 
funkcji gruczołów  powodowane 
jest chorobami wenerycznem i, 
dziedzicznem i i zakaźnemi.

Pod względem  moralnym  za­
truwam y rów nież nasz organizm , 
którego funkcje zależne są od 
wew nętrznego stanu, przecież na 
samą myśl o czernś bolesnem lub 
radosnem serce b ije  s iln ie j, krew 
przyp ływ a do tw arzy, sen ulatu­
je  z powiek. K iedy  mamy zm art­
w ien ia  —  chudniemy pomimo, że 
odżyw ianie pozostaje to samo, 
starzejem y się i zam ieram y!

W obec te j ścisłej zależności 
strony fizyczn e j od m oralnej zro­
zumiemy łatwo, że uczucia, które 
przeżywam y, muszą odbić się na 
naszym organiźm ie. N iepokoj, lęk 
niszczą nas i osłabiają; złe uczu­
cia —  jak  gniew, zazdrość, niena­
wiść, zemsta —  fa ta ln ie  w p ływ ają  
na nasze zd row ie ; jesteśm y na­
tychm iast karani za nie i co 
szczególn iejsze, ta kara jest nie­
ubłagana i bezpośrednia!

J A K  Z A C H O W A Ć  M ŁODOŚĆ

R oze jrzy jm y s 'ę  dokoła nas i 
zapytajm y siebie kto z naszych 
znajom ych postarzał się przed­
wcześnie a kto zachował zadzi­

w ia jącą  młodość, zdrow ie i  dobry 
wygląd  ?

Zachowanie m łodości idzie  w  
parze z optym izmem, pogodą, w e­
sołością, zainteresowaniem  ży­
ciem, pewnego rodzaju id ea liz­
mem, który wychodzi buza ciasne 
m aterja listyczne ramy przenosząc 
się w  sfery uczucia, idei lub ar­
tyzmu. 0 tych wszystkich dobrze 
i młodo w yglądających  ludziach 
mówi się zw ykle —  ze są .m łodzi 
usposobieniem !".

Dla zachowania m łodości po­
winniśm y zatem pielęgnow ać op­
tym izm  i szlachetne uczucia przy 
pomocy autosugestji.

Pod względem  fizycznym  po­
winniśm y dDŁć o czystość ciała, 
m ieszkania i t. d. zabezpieczająca 
przed m ikrobam i, odżyw iać się 
hygien iczn ie  (jed ząc  m ięso w  ilo 
ściach umiarkowanych,' nie uży­
w ając alkoholu i podniecających 
w ogó le  napo jow ) zw rócić  szcze­
gólną uwagę na oddychanie (g łę ­
boko oddychać idąc na ulicę, stop 
niowo pogłęb ia jąc i  przedłużając 
oddech; wydać nieubłaganą wal­
kę zatwardzeniu , dzięki gim nasty 
ce, ćw iczen iom  na św ie iem  po­
w ietrzu , spacerom, masażom, ką­
pielom słonecznym i pow ie­
trznym, ciepłym  kąpielom i odpo- 
w iedniem  odżyw ianiu , w  którem 
na pierwszem  m iejscu zapisano 
być pow inny: owoce, ja rzyn y  i  
sałaty. Surowe owoce i surowo ja 
rzyny bardzo starannie przeżuwa 
ne są doskonałym środkiem na 
zw alczen ie te j p lagi jaką  jes t złe 
traw ien ie. Podda jm y się w yże j 
wym ienionemu regim e‘ow i —  a 
przekonamy się niebawem o jego  
zbaw iennych skutkach.

P o s zu k iw a n ie  n o w e g o  D a la j-L a m y
Tybetańezycy są obecnie zajęci 

poszukiwaniem nowego Dalaj L a ­
my. Szuka się więc noworodka, któ­
ry według wierzeń tybetańskich jest 
reinkarnacją zmarłego Lamy. Oczy­
wiście, że każda z mieszkanek Ty­
betu marzy o tem aby stać się mat- 
lot chłopca, który otrzymałby tę naj 
wyższą cjodność.ijrat*—ito przad«-
wszystkiem bardzo zyskowne, gdyż 
w tym wypadku matka noworodka i 
cała rodzina przechodzą na utrzyma 
nie rządu. Wskutek tego nie brak 
jest kandydatów do reprezentowa­
nia wcielenia Dalaj - Lamy.

Matki prezentują kapłanom setki 
niemowląt, z pośród których wybio­

rą oni dwanaście. Tych dwunastu 
wybrańców musi posiadać ozczegól- 
ne znaki —  w postaci znamieniu 
słonecznego na lamieruu. I  ozeten 
dziecko takie powinno przyjść na 
świat w pozycji najbardziej zbliżo­
nej do sierpu księżyca.

Które z pośród n dwunastu nov o-
rodków najbardziej odpowiada wy 
magan/m warunkom —  ten bęozu 
uznany jako wcielenie bóstwa. Dzie- 
sko przejdzie wówczas pod opiekę 
kapłanów, którzy wychowają go od­
powiednio, aby potrafił podołać obo­
wiązkom jakie na me nakładę t.vtuj 
Dalaj - Lama.

F a p f a z j e  m i l i o n e r ó w
Miljonerzy amerykańscy mają 

szczególną skłonność do ekscentrycz 
ności. Młodzi Krezusy jak Vander- 
bild lub Astor dają upust swojej fan 
tazji, angażując się jako kelnerzy, 
chłopcy okrętowi, lub też pomocnicy 
maszynistów.

Twierdzą że robią to dlatego, aby 
poznać życie ludzi, którzy muszą 
ciężko pracować na kawałek chleba. 
Są to jednak fantazje piękne i szla­
chetne Bywają i mniej mądre pomy

sły, jak, naprzykład, stawianie pom 
ników ulubionym małpkom.

Szczyt ekscentryczności osiągnął 
miljoner Jack WLitney, który twier­
dzi, że pranie jego bielizny w jesro 
własnym domu, przynosi nm nie­
szczęście. Opow.ada on, żo nieszczę­
ścia grożą mu nawet w tym w jp a d -  
ku, kiedy bielizna będzie prana w  
Ameryce. Wobec tegc posyła sw i;i 
bieliznę de prania do Londynu.

Pedró;u! samolotem
NOWELKA NIEDZIELNA

Maryla weszła do gabinetu męża 
z wiązanką kwiatów w ręce.

—  Zrobię mu niesp xi-Jankę, on 
Lak tuba kwiaty — pomyślała sięga

po kryształowy wazonik, stojący 
na etaii rce

Jeden z trzymanych kwiatów wy­
sunął sie jej z rąk i upadł na po- 
.adzkę. Maryla pochyliła się, żeby 
go podnieść i zobaczyła zmięty ka­
wałek papieru leżący przy biurku 
Podniosła go i spojrzała. Ołówkiem, 
ręką Michała pośpieszriit nakreślone 
było: „Pomiędzy piątą a szóstą, Zgo­
da".

—  Pomiędzy piątą a izóstą, ulica 
Zgoda —  wyszeptała Maryla z osłu­
pieniem —  Co to znaczy? Nic mnie 
o tem nie mówił! To jakaś putajem- 
na wizyta! On mnie zdradzał — rze- 
kia orawie głośno —  przecież to jp- 
sne jak  słońce i Przez ostrożność nie 
napisat numeru' Jakaż ,a byłam za- 
fleipdona! Jaka łatwowierna! Mozti 
ten stosunek już trwa od dawna’ A 
ja myśl o, że on mnie kocha...

Łzy zakręciły się jej w oczach. U-

siadla prcy biurku, twarza ukryła w 
dłoniach, myśli jak szalone zaczęły 
gonić jedne za drugiemi. Różne 
wspomnienia, obrazy nasuwały się jej 
z nieprzepartą mocą: raz wrócił póź­
no do domu, innego dnia skarżył s ę 
na ból głowy i był jakiś dziwnie za­
dumany, dziś n. p. ubrał się bardzo 
starannie i podśpiewywał wycho­
dząc. Pożegnał się z nią bardzo ser­
decznie, widocznie dla uśpier.ia jej 
podejrzeń, a może dlatego, że był za­
dowolony ze schadzki ; radość swo­
ją musiał w jakiś sposób wyrazić.

Wszystko to stało się dla Marylki 
jasne i meuolaganie logiczne. Jedno­
cześnie obudził się w jej duszy pro­
test, bunt. Serce jej się ściskało ale 
i duma była draśnięta.

—  Trzeba najpierw dowiedzieć 3ię 
co to jest, a potem działać — pomy­
ślała z determinacją. Dowiedzieć się, 
ale jak? Pewnie to jakaś artystka, we 
deta kinowa, lub tancerka, jeżeli tak, 
w książce telefonicznej znajdę może 
jej nazwisko.

Ale poszukiwania w książce teleio-

nicznej nie dały żadnych wyników, 
natomiast przeglądając listę nazwisk 
Maryla przeczytała: Rolski Wacław.

— Wacław Rolski! Prawda! Zaoom 
nialam o nim zupełnie! — pomyślała 
ucieszona. Jego mieszkanie to dosko­
nały punkt obserwacyinyl Tyle razy 
zapraszał mnie do siebie na porto, li­
teracką rozmowę i obejrzenie bibljo- 
tekil...

Zawahała się cfiwitkę. Wiedziała 
dobrze co się kryto pod tem zapro­
szeniem, czynionem zawsze podczas 
nieobecności męża, ale nie chciała 
zastanawiać się nad tem. —  Zobaczy- 
czymy —  oujx>wiedziala wszystkim 
powstającym nagle obawom i odpę­
dzała je jak natrętne osy.

Podeszła do telefonu. Krótka ro­
zmowa i wizyta została ułożona. Ma­
ryla przeszła do sypialnego pokoju i 
zaczęła starannie się ubierać. Chcia'a 
ładnie wyglądać Dlaczego sama dob­
rze nie wiedziała, może na złosc mę­
żowi!

—  Czekam na panią z bijąceui ser­
cem —  powiedział Rolski, ale był to 
tylko czczy frazes. Rolski należał ao 
don - juanów dla których kobieta jest 
tylko zabawka i zdobyczą pochlebia­
jącą ich próżności. Drażniło go, że tn 
młoda i przeciętna, jak ją nazywa).

mężateczka nie wpadła dotąd w za­
stawione na nią sieci, '

—  Udałem, że o nią niedbam, więc 
więc ona teraz sama mnie się narzu­
ca —  pomyślał z triumfem.

Zatarł ręce z zadowoleniem: u-
śmiech nawpół ironiczny, nawpół 
zmysiowy prześlizgnął mu się na u- 
stach. Sam przygotował porto, cia­
steczka, zasunął się w miękki fotel, 
zapalił papierosa i zaczął czekać.

Kilka minut przed piątą Maryla za­
kręcała na ulicę Zgoda. Na samym ro­
gu spotKala się z jabms szybko idą­
cym mężczyzną. Oboje stanęli nagle 
zdumieni i Maryla z okropnem zado­
woleniem Doznała męża.

— Co ty tu robisz? — zawołał Mi­
chał.

—  A ty? —  odpow.edziała zimno.
—  Ja, mam tu mteres... —  rzek* Mi 

chał jakby zmięszany
—• Naturalnie — przerwała z prze­

kąsem —  to Darazo łatwo tak powie­
dzieć! Inna rzecz, czy ja w to wie- 
rzęl

— Powiedz mi przedewszystkiem 
co ty tu robisz! Miałaś nit wychodzić 
z domu' Dlaczego jesteś taka wystro 
jona! Co to wszystko znaczył T y  rm 
coś ukrywasz! — mówił gorączkowo 
Michał, uciekając się widocznie do a-

gresywnej taktyki.
—  Robię co mi się podoba! —  od­

powiedziała chmurnie Maryla.
—  Przepraszam, to nie jest odjx>- 

wiedź! Doprawdy, nie poznaję cie­
cie! Coś w tem jest! Raz jeszcze py­
tam sie, dokąd szłaś?

—  Do Rolskiego —  odpowiedziała 
Maryla mściwym głosem.

—  Ty... do Rolskiego!.. powtórzył 
Michał uszom nie wierząc. Ty... ucz­
ciwa kobieta do tego... ulicznego u- 
woozicicla! Marylo! Ty mnie zdra- 
azasz!... Ty mnie zaradzasz oddaw­
na, a ja, idjota, wierzyłem tobie, ko­
chałem ciebie nade wszystko I...

Szczery, czy udany, wyraz takiej 
rozpaczy odmalował się na twarzy 
Aiichała, że Maryla uczuła Kię wzru­
szona. Schwyciła go za rękę.

—  Ależ ja ciebie nie zdradzarn, Mi­
chasiu, przysięgam, wierz mil

— To  kłamstwo! Dlaczego do nie­
go szlaś? Dlaczego tak się wystro- 
laś? Złaoalem cię na gorącym uczyn­
ku i wyznałaś prawdę! A tera2 
chcesz się wykręcić.

— Klnę ci się na wszystko, że mó­
wię prawdę —  bełkotała przez łzy 
Maryla.

Michą) spojrzał na nią. Żul nm się 
jej zrobiło, bkinął na przejeżdżającą

taksówkę i pomógł żonie wsiąść <fc 
niej.

— Powiedz mi prawdę, MaryŁn
—  rzekł serdecznie biorąc ją zt obie 
ręce.

—  Szłam do Rolskiego, żeby z o- 
kien jego mieszkania ciebie śledzić —  
rzekła Mar” la z zażenował iem. spu­
szczając głowę.

—  Mnie śledzić... —  powtórzył jak 
ecfio Michał — dlaczego?

—  A  to co? —  zapytała ostre Ma­
ryla wyciągając z torebki znalezioną 
kartkę w gabinecie męża.

Michat spojrzał i roześmiał się gło­
śno.

—  To adres pani Kościański ], 
sześćdziesięcioletniej staruszki. Która 
ma majątek na sprzedaż 1 ty bvła» o 
nia zazdrosna! Nie doprawdy! To tie 
do uwierzenia! Moja żom-czka, jakaż 
ona głujńutka! —  śmiał się Micha1 z 
tkliwością patrząc na żonę.

Maryla otarła łzy i wyoucłuHs 
również śmiechem.

—  Chciałabym widzieć wydłużoną 
minę Rolskiego który wie teraz, że 
z niego zakDilam' —  rzekła przytu­
lając się do męża.

—  Dobrze mu tak! To go nauczy 
rozumu! — mruknął Michał. »

M.Jra,
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Straszna choroba, jaką jest 
rak, rozpowszechniający  ̂ się w 
zatrw ażający sposób pomimo w al­
ki, jaką mu wyaano —  nie jest 
jeszcze dostatecznie zbadana, za­
równo pod względem  genezy i 
ro,zwoju choroby, jak  i leczenia.

Naukowe instytuty, z la l  ora 
tcrjam i, leczniczem i wydziałam i, 
zabudowaniami dis chorych w y­
g ląda ją  jak  małe miasta, żyjące 
swojem , od iz ie ln em  życiem. Cho­
rzy, przybywający do tych osied- 
li&k, powiększają liczbę pacjen­
tó w '—  rzadko znajdu ją się na li­
ście wyleczonych.

A  jednak, pomimo tajem niczo­
ści, jaka dotąd otacza tę ciężką 
chorobę, mamy pewne, n iezbite da 
ne, wykazujące, w  jakich  oko­
licznościach pojawia bię rak —  zdrowia, 
posiadamy zatem możność chro­
nienia się przed nim, unikając 
tych wszystkich chorobotwór­
czych okoliczności i w aru n k ó w  

życia.
Rak jes t skutkiem trzech przy­

czyn, które współpracują dla po­
wstania i rozwoju  choroDy. Jest 
on pa^orzytem nieznanym nam 
jeszcze dostatecznie, pojaw a ie 
s ię którego doprowadza zaatako­
wane organy do rozkładu, a  0 1- 
ganizm  do śmierci.

Zauważono, że rak pojaw ia  się ^

w  pewnych rodzinach, a r‘ *  j Um iejętność w ygryw an ia  pięk 
,ffTnnvrh IramiPTirhac . nych m elodyj na dzwonach pocho

przy odpcwńedniem leczeniu mo­
że być łatwo usunięte. Rak w 
kiszce odchoaowej spowodowany 
jest przez hemorojdy. Rak na ma­
cicy ma swoje źródło w nieleczo- 
nem zapaleniu macicy Rak na ję ­
zyku, najboleśniejsza może form a 
tej choroby, pojawria się u w ie l­
kich palaczy, albo u osób m ają­
cych chore zęby; przez nakłuwa­
nie języka w ytw arza się ranka, 
która jest początkiem raka.

Nu powstanie raka składa sie; 
pasorzyt, lokalne podrażnt nie 
pewnego organu i ogólny stan o- 
słabienia organizmu. Dbając o 
naszą ogólną odporność fizyczną 
i moralną, lecząc natychmiast 
każde podrażnienie lokalne —  
sfw arzam y pomyślne warunki dla 

będące tw ierdzą prze­
ciwko wszelkim chorobom, a w 
szczególności przeciwko rakowi

Pom yślne warunki dla zdrowia 
są niczem innem jak  rozumnie 
stosowaną higieną i czystością 
Są one nam wszystkim  znane, ale 
kto o nich m yśli? W szyscy w ie ­

my. że przed jedzen iem  trzeba u- 
myć ręce, ale czy istotnie czyn i­
my to przed każdym posiłk iem ? 
A  przecież nie stosując te j e le ­
m entarnej h ig jeny  w-prowadzamy 
do organizmu różne mikroby, z 
któremi nasze organy muszą wal­
czyć, chociaż my o tem nic nie 
w iem y! Skarżymy się, że „ź le  się 
czu jem y", może w łaśnie walka, 
Którą nasz organizm  m usiał sto- 
czyć spowodu naszego niedbal­
stwa —  jes t powmdem złego samo­
poczucia !

Pow inniśm y szczególną opieką 
otoczyć jam e ustną, przez którą 
przedostają się m ikroby i zęby, 
m iędzy którem i tw orzą się gn iaz­
da mikrobów. Rano i w ieczór trze ­
ba szczotkować mocno zęby, uży­
wając pasty arsenobenzolowej. 
Dwa razy na rok być u dentysty 
dla przekonania się, że zęby są w 
porządku

Nns jest rów nież w ystaw iony 
na wszelkie in fekcje, należy w iec 
przynajm niej w  zim ie, co wieczói- 
dezynfekować nos przy  pomocy

anly Septyrznej pomady lub o liw y. 
Dzięki temu prostemu zab iegow i 
unikniemy wszelkich katarów  i 
kompiikacyj, wynikłych z zazię- 
bienia-

Wspohinieliśmy ju ż o strasznem
niebezpieczeństwie, jak iem  są
szczury, powinniśmy tępić je  bez 
m iłosierdzia w mieszkaniach. 
Spichrzach, piwnicach, wszędzie, 
gdzie się znajdują. Na nich i na 
pchłach, któremi sa pokryci, ży ­
ją  m iljardy mikrobów... N ie  po­
zwólmy im zatruwać nam zdrow ia 
i ż y d a !

Innym rozsadnigiem -chorób są 
muchy! Pow inniśm y w lec ie  na j­
staranniej chronię jedzen ie przed 
.ch zatrutym kontaktem. K iedy 
oo szklanki mleka, podanego 
dziecku, wpadnie mucha, w yrzu ­
camy ją  nie myśląc, że może po­
zostawała ona n r ljon y  lastczn i- 
ków gruźlicy  lub tyfusub..

Jeżeli chcemy uniknąć chorób — 
dbajmy o h ig jenę !

Dr. H . Lars.

Dzwonić nie jest tait łatwe
Je d y n a  na św iecie s z k o ł a  d z w o n n i k ó w  w  M alines

W śród wróżek, zajm uiących się 
układaniem horoskopów na rok 
nudcnodząey znalazła się również 
jedna, m ianow icie p. Luce M ar­
tin, która za ję ła  się specja ln ie 
wazeiK iego rodzaju  katastrofam i, 
których należy oczekiw-ać w cią­
gu r 1936. Cóż w ięc przew idu je 
słynna ta w różka? t

W  styczniu, w ed ług je j  zdania, 
należy spodziewać sie gw ałtow ­
nych burz śnieżnych i... kompli- 
kaeyj politycznych.

W  lutym 
dem je.

grożą  ciężkie epi-

. Y  ™arcu —  sensacyjne w ypad­
ki śm ierci. Pożarem  —  będzie to 
mesiąc skandali.

W  kw-ietniu —  należy oczeki- 
w r : doniosłych wydarzeń, wywo-

^ewnych Kamienicach
uwagę, że często rodziny młyna­
rzy i  p iekarzy są dotknięte ra­
kiem. O ile  wiadomo, rak nie ' 
dziedziczny, dziedziczny może b>c 
brak odporności organizmu. teg 
słabość. Przyczyna loży w  czem 

innem.
W starych kamienicach, w miy- 

nach w  piekarniach gnieżdżą słę 
często szczury, które żyv iąc się 
robactwem, bywają zarażone 1 a 
kiem W ydzie lin y ich znajdu ją s*ę 
wsz idzie i przedostają się lo 
worków z  mąką, którą zat-.-uv.a- 

Mąka ta w form ie pieczywa

dzi z bardzo dawnych czasów-. Na 
stary ch m alow idłach z 9-go stu­
lecia znajdujem y -uż postacie 
dzwonników, uderzających małe- 
mi młotkami w dzwony W  16-tym 
stulec,u obok g ry  na dzwonach

posiada, zresztą również ważący 
19 tonn dzwon na w ieży św. P io ­
tra w Rzym ie.

W  tych wypadkach, kiedy dzwo 
ny m ają służyć do w ygryw an ia  
m elodyj, umieszcza się ich na 
dzwonnicy tyle, aby tw orzy ły  od­
powiednią skalę dźwiękową. Na

przez udprzanie młotem, lub też niektórych dzwonnicach znajdu je

'•pożywana przez ludzi roznosi ra­
k o w e  pasożyty; powinniśmy więc
2.„  racać uwagę, żeby brać chleb 
w nowocześnie urządzanych p ie­

karniach.
R ozw ojow i raira sprzyja  oczy­

w iście osłabiony stan organ :zmu, 
a, w  szczególności osłabienie
fu n k c ji g ru c zo łó w  wewnę*rwnyfcti.

T rzec im  warunkiem  rozwoju 
raka jest lokalne podrażnienie. 
Na to, żeby powstał rak w żołąd­
ku, musi najp ierw  być podatny 
ku temu grunt, w yraża jący  się 
w form ie wrzodu. W rzód może 
być spowodowany przea naduży- 
-ie  alkoholu, in fekcje  gardlan-c, 
nikotynę* złe zęby, nrapozwalają- 
ee La przeżuwanie pokarmow itp.

D la uniknięcia raka w  przewo­
dzie pokarmowym, a ta formu ra ­
ka je e t na jw ięcej rozpowszech­
niona, należy- jeść pomału, pić 
dosyć płynów, m ianow icie wodę: 
p ilnować stanu zębów, gardła i 
nosa, unikać zbytn iego palenia i 
w ystrzegać się alkoholu.

N a jbard zie j rozpowszechniony 
jes t rak w żołądka, ale i inne or 
gany byw aja  zaatakowane przez 
t »  straszna chorobę U kubiet spo­
tyka się, niestety, aż za ęsęsto 
rak na piersi. Genezą raka p :e i- 
siowego jest złe traw ien ie, k-oie

Lotnictwo handlowe
Ameryki

Stany Zjednoczone zajmują 
nie pierwsze miejsce na świecie za­
równo pod względem liczby i ja o*.i 
technicznej oraz szybkość swoich sa­
molotów pasażerskich. Płatowce e
przelatują w ciągu roku 90 r 
kilometrów. Przewozi} mięsięcziue 
77,006 pasażerów i przeciętna szyo- 
kość, jaką rozwijają, wynosi 30 km. 
na godzinę. Na rozbudowę i nrgan’- 
zacje linji powiatowych, rząd ame­
rykański wyda; w roku ubieg.ym 3 
miljardy franków oraz na ergani^a- 
cję poczty lotniczej 2 miljardy fran­
ków. L.czba lotnisk zwiększyła się 
do 2.353, prsycsem wszystkie posia­
dają specjalne urządzenia dc nocne­
go oświadczenia. Na 'in.iach amen- 
;aćsldih lata obecni- 748 samolotu*, 

wyłącznie krajowej konstrukcji, 
lewa z nich jest przystosowana 
nocnych lotów.

Dzięki zwiększeniu szybkości samo ( 
lotów amerykańskich udało się aredu 
sować czai przylotu z New ego °- 
ku do Miami do 16 godzin, gdy na

obec-

Po-
do

przez uderzanie sercem dzwonu, 
wprowadzono dzwony, które mają 
serca poruszane przez zegarow y 
mechanizm.

N a Katedrze Strasburskiej w  r. 
1352, znajdował się dzwon, poru 
szany nieznanym mechanizmem, 
k tóry wydzwaniał pieśń re lig ijną . 
Późn ie j spotyka się dwa rodzaje 
muzyki dzwonów —  w ygryw anej 
przez dzw ony uruchamiane me­
chanizmem zegarowym  —  przewa 
żn ie w  połączeniu z mechanizmem 
zegara, um ieszczonego na w ieży 
kościelnej, lub też za
ciem k law iatury.

Dzwony o różnych glosach i to­
nacjach połączone były stalowem i 
Jinami ze specjalną klawiaturą, 
na której m ,strzow ie w ygryw ali 
nieraz cudowne utwory, Serca 
dzwonów wykonane były z drze­
wa, metalu lub też metalu ow in ię­
tego suknem, dla otrzym ania bar­
dziej łagodnego, słodkiego dźw ię­
ku

K law iatu ra taka jes t b. skom­
plikowana —  posiada cały szereg 
pedałów, które g ra ją cy  naciska 
ftopam i, a pozatem musi uderzać 
w  klawiaturę. N ie  jes t to jednak 
tak łatwe puścić w ruch ciężkie 
serce dzwonu —  uderza więc w 
olbrzymie klaw isze całą pięścią. 
Stare dzwony wym agały dla po­
ruszenia nacisku conajm niej czte- 
rokilogram owego —  dzisiejsze wy 
m agają n iew iele mniej. Wobec te­
go w irtuozi, pośw ięcający się tego 
rodzaju muzyce muszą ochraniać 
ręce za pomocą grubych rękawic.

N ie wszyscy prawdopodobnie 
w iedzą o tcm, że istn ie ją  utwory 
muzyczne, komponowane specja l­
nie na dzwony W  18-tyir. wieku, 
słynny P o t lio f f  —  komponował 
tego rodzaju arcydzieła i był ich 
wspaniałym wykonaw-cą. Praca 
w irtuoza była jednak b. ciężka. 
Naoczn i św iadkow ie opowiadali, 
iź po skończonej grze P o th o ff był 
zlany potem i wyczerpany do o- 
stateeznych g ra n ic .—  Rzadkością 
jest bowiem —  jak  pisze h istoryk 
muzyki F etis  —  aby dzwonnik po 
edegraniu dłuższego utworu nie 
musiał spędzić paru dni w  łóżka,’ 
Wskutek przemęczenia.

W  roku 1910, odbył się w Mali- 
nes, w B elg ji jedyny w swoim ro­
dzaju koncert g ry  na dzwonach. 
Grano utwory re lig ijne, a poza­
tem W agnera i W ebera. Na u li­
cach tego koncertu słuchały tłu­
my publiczności.

Mimo że istn ie je  z dawien daw­
na ustalona fot ma dzw-onów, to 
jednak nie każdy z nich daje jed ­
nakowo czysty ton. Wysokość to­
nów uzależniona je s t w dużej czę­
ści od w agi dzwonu

Tak w ięc dzwon, ważący tonę, 
daje dźw ięk mi bemol. Dzwon trzy

w

się nawet po 40 dzwonów. Do­
brane są one w  ten sDosób, aby 
każdy odpow iadał jakiemuś tono­
wi. ’

W e Francji, w  Dunkierce 1 w  
Douai, znajdują się dzwonnice, 
posiadające po 41 i 39 dzwonów. 
W  RcLrns, przed zbombardowa­
niem były t jlk o  cztery dzwon>, 
wpraw iane w  ruch mechanicznie, 
które co kwadrans gra ły  jakąś 
krótką m elodję.

W  Paryżu  są piękne dzwony 
przy- kościele św. Eustachego, w  

w  Genewie, istn ie je
na której’ w  okresie 

rew olucji wydzwaniano Carma- 
niolę. W  Niem czech na jp iękn ie j­
sze dzwony posiada M jnach jum  i 
Kolonja. W  Pradze co kwadrans 
27 dzwonów na w ieży przy kap li­
cy Loretańskiej wydzwania kan- 
tyczkę.

N ajw iększa jednak dzwonnica 
istn ieje w  B e lg ji, w  Malines. Znaj 
duje się na n iej 45 dzwonów, któ­
re łącznie ważą 34 tonny. Na tycn 
dzwonach piękne utwory w yg ry ­
w ają  dwaj słynni jedyni w  swo­
im rodzaju m istrze: A d o lf  i Josef 
Denyn, którzy od w ielu  lat kształ-

naciśnię- Szwajcarji
u zw o n n ich ,

N o w e  sam oloty
W  moazit są obecnie samoloty bom 

oardowe mogące zabrać większy ła­
dunek bomb oraz liczną załogę. W 
Stanach Zjednoczonych wprowadzo­
no obeciiie do użytku wojska więk­
szą n >ść ciężkich bombardowców. 
Wśród mci. wyróżniają się jednopła­
towce bombardowe „Boeing 299" 
czteros-lnikowe, mogące unieść 6 
tonn bomb Samoloty te rozwijaia 

, szybkość 410 km. na godzinę i mogą 
| zabrać zapas paliwa, wystarczający 
do utrzymania sie 10 godzin w po­
wietrzu.

Co zasępi naftę]
W  całym szeregu krajów-, pro­

wadzone są obecnie dośw iadcze­
nia, m ające na celu w ynalezien ie 

nia, w ygryw ane na dzwonach nie jak iegoś paliwa, które m og łob - 
niepokoiły m ieszKańców m iasta zastąpić naftę, na wypadek, gdy- 
uczniowie m ają oddaną do dys- by je j zabrakło, lub też

cą ponadto ptzyszłych dzwonni­
ków w istn ie jącej w  M alines szko 
Ie dla dzwonników.

Z te j uczelni wyszło ju ż prze­
szło stu uczui. Ksztacą się *>m 
pod kie?'unk.em obu m istrzów. 
Aby jednak „w-prawki“  i ćw icze-

pozycji m in ia tu ro w ą  dzw onn icę , 
której aźw ięK i n ie ro z b rz m ie w a ją  

tak g łośno .
W arto  jes t wspom nieć o jed-

gdyby
dowóz je j do krajów-, które nie 
posiadają złóż ropnych —  był nie 
m ożliwy. Podobno w  Rosji, mimo, 
że kraj ten rozporządza poważne-

ttyni z m istrzów  Denyn — o Jose- mi zapasami na fty  dokonano -cie- 
fie, zwanym  popularnie „J e t“ . -kow*ego odkrycia w  zakresie ta- 
Jcst on najoryginaln ieszym  chy- kiego surogatu naftow ego. Ma to

lanych sytuacją gospodarczą ca­
łego św iata. W  parlam entach bę­
dą się toczyły dyskusje na temat 
długów- podatków i rent.

K w ietn iow e wypadki doprowa­
dzą do tego, że w maju najdzie 
konieczność szeregu porozumień 
m iędzynarodowych na tem at za­
gadnień monetarnych ‘ i Handlo­
wy ch.

Czerw iec —  ocn, czerw iec zda­
niem wróżki będzie najnieszczę- 
śliwszym  miesiącem w  roku 
Szczególn i* zaś m iędzy 9 a 17-yrr 
czerwca przew idziane są okropnt 
katastro fy  kolejowe, sam olotowe 
niezwykłe wypadki i zamieszania 
Pozatem  —  przew idziana je s t 
śmierć jednej z osób panujących

L ip iec  jes t dalszym ciągiem  o- 
kresu katastrof. W  repertuarze 
lipca są w ięc wybuchy wulkanów, 
przedewszystkiem  na teren ie 
W łoch Poza+em panować będą 
szalone, trudne wprost do zn iesie­
nia. upały.

S ierpień —  to m iesiąc p orozu ­
mień i kon ferencyj m iędzynaro­
dowych. Prawdopodobnie nie o- 
be,idzie się bez większych k a ta ­
stro f. a le zato zawarte bedą ukła­
dy krzyw dzące pewne państwa.

W rzesień  —  przen iesie  niespo 
osiewamy, o lb rz jm i krach finan- 
s o w j.

,* -źd z iem ią  —  to m iesiąc roz­
kwitu anarchji : bnlszewizmu —  
jak  utrzym uje wróżka.

L istopad —  przyn iesie m ie- 
zwykle sensacyjny proces, a po- 
nndio śm ierć jednego z książąt 
Kościoła.

w  grudniu zaś należy oczeki­
wać pom yślnego zakończenia 
wszystkich spraw i kon flik tów , 
gdyż potem zananuje spokój i po­
wodzenie, albow iem  rok 1937 ma 
być rokiem szczególn ie szczęśli- 
w jtp dla całego świata.

ba na św iecie w irtuozem  —  a je ­
go muzyka, —  m elodję rozhuśta­
nych dzwonów —  tra fia ją  do serc

być płyn wydobywany drogą sze­
regu procesów chem icznych z 
drzewa. Nowe paliwo, jak  się oka-------------------------------------------------------------  i - ---------- ^ - v  ~

wszystkich. Podczas dawanych ^ało może doskonale zastąpić naf- 
przez n.ego koncertów  na dzwo- j tę i benzynę. Podczas odbytej pró 
nach, w idziano na ulicach rozpla-1by zastosowania tego nowego pa- 
kanych ze wzruszenia i zachw-ytu l^va  przy automobilach —  prób?
ludzi. -Muzyka dzwonów ma jak iś  dała w yn ik i dodatnie, Autom obil 
olbrzym i sugestywny w pływ  na , opalany surogatem przebył do- 
luazi. Podczas jubileuszu „J e fa "  skonale 750 kilom etrową przc- 
Denyna, w  im ieniu m ieszkańców strzen m iędzy M oskwą a Lenin- 
m iasia M alines w ręczyła  mu wią- gradem  
zankę kw iatów  najstarsza m iesz­
kanka miasta, dziękując mu za to 
iż sw oją  wzniosłą muzyką ty le  ra ­
zy pocieszał i koił serca ludzkie, 
że tyle razy dodawał im otuchy.

Koncerty Jefa  Denyna są w i- 
stocie n iezwykle. M istrz w ygryw a 
na dzwonach utwory Bacha, Ver- 
ćiego. Schuberta i Chopina. Poza­
tem w ygryw a  także i lekkie, ś licz­
ne piosenki francuskie.

Melro moskiewskie
Rnsjam e są bardzo dumni ze 

sw ojego metro, przecinającego 
Moskwę Ten środek lokomocji
stanów* radość i dumę mie®ZKań- 
ców  Z S. R. R. Podczas p ierwsze 
go semestru egzystencji metro 
przew iozło  ono 29.934 000 pasa­
żerów , co stanowi 175,000 osób 
dziennie.

D R U G IE  W YJŚC IE

—  Ten wóz nie p o do ba  się m o­
je j  żonie, a pan go  nic chcn w y -  
m.enić, cóż w ięc  mam z rob ić?

—  Jest drugie w yjście, niech  
pan zostaw i wóz aK- zato w y m ie ­
ni -żonę.

Przed  paroma tygodniam i w 
Dinan, we F rancji spadł „k rw a­
wy deszcz, lftórj% jak sie potem 
okazało zabarw ien ie sw oje zaw ­
dzięczał zawartości czerwona­
wych nasionek. Z jaw isko tego ro­
dzaju, posiadające wszellc.j ce­
chy niesamowitości, nie je s t no­
wością.

Podobne „k rw aw e" opady no­
towane były przez kronikarzy od 
dawien dawna. Można sobie jed ­
nak wyobrazić, juk szatone w ra - , _. 
żenie w yw iera ły  tego rodzaju zja- ^ ls 
wiska w  średniowieczu Poczyty- ours-

o r ® w e  d e s z c z e
budziły crozę wŚL*ódi ludności

kie znajdujem y rów n ież i u P lutur 
cha, w jego  opowiadaniu o rzezi 
Cymbrów na Polu Marsowem. 
Plutarch fenom enalne to z ja w i­
sko tłumaczy tem, ie  krwawe o- 
pary unoszące się z trupów utwó 
rzy ły  krwawą chmurę, która po­
tem zam ieniła się w de?z?z.

G rzegorz z Tours w  kronice 
sw oje j opisuje krw aw y deszcz, 
który spadł w Paryżu . Następ­
nie notowano tego rodzaju zja- 

w Konstantynopolu i w 
N iek iedy przytem , k rw a­

wa no jc  wówczas za oznanę ib li-  j "  ̂  deszcf  poprzedzany był nie- 
żającego się końca świata W  oko i zvvy^ e silnem i grzm otam ., a w 
licach, gdzie padał taki n iezwy- , —  P ° krwawym  deszczu,
kly deszcz działy się niesłycha- P" bęzez trzy  an: padał na ć:- 
nc h istorję. Jak podają kroniki, j*.11*6 i Fancji —  na nie-
niebo w yglądało w tedy straszn e, bla ni‘ a  ̂ s ' t  ukazać płom ienny 
—  poKryte ciemnemi ciężkiem i ;‘Jak ^ rzyza- roku 1571 spadł 
chmurami, z których spływały po 
toki barwnego deszczu. L u d ze

szybsi- pociąg trasę tę przebywa
cagu jięciu bu’. >- r. 10S6 na n.zbu- nażtottnnowy daje Jo. Dzwon

letni**—u kom unikacyjnego Sens, w Belg ji -  ważący 10 tunn 
rząd aaerykańsld prteznaczyć n y -u s iad a  np. szczególn ie piękny 
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w yb iegali przed domy krzycząc 
z przerażenia, a duchowieństwo 
nakazywało procesje i  modły. 
Lęk jaki budziło to niesamowite 
zjaw isko, w p ływ ał do tego sto-!

krw aw y deszcz w Brescia tak ob­
fic ie  podczas nocy. że nazajutrz 
rano m ieszkańcy okolicy na prze­
strzeni 6 nul —  stwberdzili z nie- 
slychanem zdumieniem ,że trawa 
jest od niego czerwona.

Jeszcze dziw n iejszo zjaw isko

zaw iera jące na jróżn ie jsze skła­
dniki. lub t e i  deszcze z owadów 
zv arząt W  w ielu wypadkach 
stw ierdzono w opadach zaw ar­
tość siarlU, piasku kolorowego, 
najróżn iejszych  nasmn, które na­
dawały w*odzie deszczowej zabar- 

j w ien ie czerwone lub też inne,
Do dość częstszych zjaw isk 

przytem  należą deszcze piasku 
lub b łjta  ioku 1846 spadł w 
Y a len c ji deszcz biotny. N a p a ­
sionego w ten sposób błota było 
ni mn iej n. w ięce j tylko, iak ob li­
czono 7.200 kw inta li. K iedy  na­
stępnie zbadano pochodzenie blo- 
a, stvuerdzono, że zostało ono 

I rz^m esiiie z Am eryk:, i ziem ia 
ta przeniesiona została nad Oce­
anem przez czaiS czterech dni 
czyli że błotne chmury płynęły 
z Szybkością 1 1 m. cm. na se­
kundę. Podobnem zjaw iskiem  był 
deszcz, który w r. 1S69 spadł w 
Neapolu —  W  wodzie deszczo­
w ej stw ierdzono obecność piasnu 
naniesionego z Sachary. Niektó- 
i c  deszcze były szczególn ie niesa­
mowite, jak  naprzykład deszczpnia na fan tazję  ludzka, że wszv R,iaJo m iejsce dn. 17 marca 1669

scy przysięgali, że krwawe kałużę r 0  p. 4-ej rano, jak  donoszą ^ ,V, w "  - ° 'V> ’ ja  spadl w  r -
deszczu formowmly się na ziem i kroniki, spadł deszcz gęstego, w y "
tworząc krzyże !ub g łow y  ludz- razn ł« różowego płynu, kto-y
kie | przypom inał zupełnie lik ier.

O krw aw ym  deszczu cs\ tam Deszcz ten padał bardzo dużemi
kroplątni. które pozostawiły różo­
we piamy na murach zabudowań.

Opa Sez 
kroti

ju ż w dzibłaCn Homera. W edług 
niego krwawy deszcz mia! pro­
rokować greckim  liei\,soir. ocze 
kującą icń śmierć. WnaniAftki t »

doozczów krwa .. ,> ch,
notują także i deszcze

e Fronc.ji. Jak okazało s ię  
następnie, j t g o  czarne zabarw ie­
nie pochodziło z zawartości pyłu 
węglow ego. Innym razem znów 
spadł deszcze błyszczący —  sre- 
nrny —  przyczyną tego n iezw y­
kłego ef&ktu była zawartość miki 
w kroplach spadającego deszczu 

Na jbardzie j chyba jednak nie-

samow,-'tem zjaw isk iem  byl n łew ąt 
p iiw ie  deszcz, jak i spadł w  R zy- 
mie w  r. 273, o czem w spem inaja  
kroniki Obsequen.sK. Z nieba spa­
dały w ięc jak  śnieg, w ięksa  i  
m niejszę kawałki m ięsa. To, co  

nra zostało następnie rozdzioba­
ne przez ptactwo, pozostało na 
pc lach n.e pod lega jąc jeanak gni 
ci j. Była to n iew ątp liw ie  jakaś 
substancja roślinna. Pozatem
w ielokrotn ie notowane były w 
krom kach wypadki przynoszenia 
przez huragany ziaren zooźa, liś­
ci, kw iatów  i owoców . W  Neano-

:U W V 8/ 3 zda>’z-vt Się wypadek, 
ze spadł deszcz pomarańcz.

Lo  zjaw isk przeraża jących  na 
lezy także za iiczyć deszcz „zab  ‘ 

co zaarzy ło  się w  r. 1685 w  
Poi nai, we F ran c ji. Podobm  
deszcz olbrzym i ci, ropucn spadł 

m iejscowości Cahois, rów n ież 
Prane dwukrotn ie —  w  r.

} 1847. Pozatem  w Bougie 
w j , a j U 1902 r. spad) deszcz SSCIU

m z- *ryzon ie były żj*we
godzin ' “ Pety<; 'e' talt że po paru 
godzinach z r is zc zv ły  nola

£ - N * h  
liczye deszcze szarańczy i ehn. 
bąssezy. P lzed  paru. ^

m iejscow orci Gcsors (A m eryk a ) 
spaaia taka chmura chrabąszcz 
jak opow iadają naoczni Swiadki 
cvił zrobiło się zupełnie c iemno i 
slychac b\ło tylko w arkot zb lizo- 
ny do bicia w  bębny.

w
we
1818
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Czy |Ł-.ais(ś) talŁioni?
Te le fon  jest to aparat, który 

ostrym  dzwonkiem przeryw a nam 
drzemkę i zmusza do tłumacze­
nia się przed znajomymi, d lacze­
g o  w czora j nie zadzwoniliśm y do 
men (p rzeryw a jąc  im drzem kę) 
i m e zapytaliśm y się czemu ao 
nas n ie 'd zw on ią .

P rzyrząd  ten ma n iezliczone za 
lety. P ierw sza  korzyść to kontakt 
z całym  światem, wystarczy ty l­
ko ręką sięgnąć ażeby usłyszeć 
źe : *

—  Pam  przed chwilą wyszła...
—  Pan m in ister je s t teraz na 

konferencji...
—  Zaraz zobaczę, czy pani jest, 

«  czy można w iedzieć kto mó­
w i7 _

—  N iestety, dziś nie możemy 
panu wypłacić, może pan zechce 
zadzwonić za tydzień...

Dziś nie mam czasu, kocha­
n ie ! Zadzwoń do mnie pow iedz­
my.,, w e środę... nie, w  środę bę­
dę zajęty, w ięc w  czwartek a na j­
lep ie j w  sobotę... a w  n iedzielę to 
już praw ie napewno...

Tak  w ygląda ten kontakt.
D ruga za leta  to pewna swobo­

da towarzyska na którą sobie 
można pozw olić operu jąc tym a- 
paratem. M ożna rozm aw iać z ko­
bietą będąc ubranym jedyn ie  w  
skarpetki, można dzwoniąc do żo 
ny „z m iasta" szeptać je j  czułe 
słówka pozw ala jąc sobie jedno­
cześnie na sytuacje, ktorychby 
nie śeierp ia lo  je j  oko. N ie  nale­
ży  jednak w ykorzystyw ać Zbytnio 
tych swobód bowiem  żony posia­
da ją  przedwczesny dar te lew izji. 
T e le fon  podsyca rów n ież w yob­
raźn ie, m łodzi rom antycy pro-

w-adzą nieraz długie, przepełnio­
ne uczuciem rozm owy z niezna- 
jom em i paniami snując św ietla ­
ne w iz je  na ich temat. Biada jed ­
nak m łodzianowi, jeże li zechce 
się umówić w kaw iarn i z taką 
bogdanką. W ówczas napewno ka­
że zdjąć ze ściany aparat. T e le ­
fon  pozwala rów nież na stw arza­
nie alibi.

—  Dzwonię z biura, kochanie! 
—  mówi małżonek a do jego  czu­
łego głosu dołącza się gtos har­
monii, pobrzękiwanie kufli i k ie­
liszków.

—  Dzwonię od krawcowej —

mówi pani Iza trzym ając w  jed- lców srebra, rozb ja ją  kasę ko-
nej ręce słuchawkę a w  drugiej 
sukienkę którą zd jęła przed chw i­
lą (p rzyszła  bowiem  do przym iar 
k i).

—  Jak się czujesz złotko —  za­
pytu je małżonek z miasta.

—  Doskonale —  odpowiada 
małżonka czując przyłożoną do 
p leców  lu fę  rewolweru  bandyty.

—  N ie  potrzebujesz czego przy­
padkiem.

—  N ie  wszystko m am .. czego 
dusza zapragnie... —  odpowiada 
drżącym  ze strachu głosem, w i­
dząc jak  bandyci pakują do wor-

K A L E R A

Rozensztajn  upadł pod samo­
chód. Gdy się w y leczy ł przyeho- 
dzi do kaw iarn i o kulach. .Wnet 
obstąpili go p rzy jac ie le  zaczęli 
w ypytyw ać o zdrow ie.

—  N ic, dziękuję... św ietnie.
—  Jakto św ietn ie? P rzec ież  

chodzisz teraz z kulami... Czy mo­
żesz się bez nich obejść?

Rozensztajn  uśmiecha się i od­
pow iada:

—  Lekarz rnówd, że można bez 
nich, ale adwokat zapewnia, le­
nie.

S U M IE N N I U R Z Ę D N IK

Dła odebrania należności w 
pew nej prow incjonalnej firm ie, 
s z e f w ysyła  urzędnika i przed 
wyjazdem  daje mu instrukcje:

—  W siądzie  pan do wagonu i 
p rzy jedzie  tam koło połuania. Z je 
pan na dworcu dobry kotlecik, a 
po ś...adaniu pójdzie pan do kłi: 
jen ta  i odbierze pan dziesięć ty ­
sięcy franków . W razie  gdyby coś 
zaszło za te le fonu je pan do mnie 
to  udzielę panu odpow ieanich in­
strukcji.

U rzędnik pojechał.
O godzin ie pierw szej popo­

łudniu s ze f otrzym uje depeszę na 
stepu jącej t r e ś c i:

„D w orzec, kotletów  zabrakło. 
P roszę o instrukcje co rob ić".

r " n e b e h e  iTiwm a b i m h

Rozmaitości
Ż Y W Y  M A  R A C JĘ

W szpitalu w Saualieng‘ r pod 
Monachjum, stary rzeźnik Po- 
meisl, walczy ze śmiercią.

Wokoło stoją we łzach krewni. 
Ach, jakie ciężkie konanie.

Raptem pani Pomeislowa prze­
rywa łkanie i pyta:

— Jak pan doktór myśli, czy 
zdążymy jeszcze na ostatnią ko­
lejkę?

S A M O C H Ó D

N a konkursie p :ękności samo­
chodów spotkali się dwaj znajom i 
autom obiliści.

—  H allo! Co słychać?
—  Dziękuię! Kupiłem ngwą

maszynę,
—  Jaką ?
— Szóstkę!
—  Sześeiocylindrowy ?
— Nie na sześć rat.

Z N A JO M O Ś Ć  R Z E C Z Y
W  obecności pewnej młodej ak 

terki, słynącej bardziej z urody 
aniżeli z inteligencji i talentu, 
rozmowa toczy się na tem.it dra­
matycznej literatury francuskiej.

— No wiecie — inóui ktoś —  
Francuzi mają przecież takiego 
Corneilla...

— Ech! to wszystko niepew­
ne!... wtrąca się do rozmowy 
piękna aktorka — ja piję tylko 
Martela!...

N IE  D O S IA  S Z A Ł
Pewien sławny astronom w cza 

sie odczytu dowodził słuchaczom  
swoim, że siła cieplna słońca

zm niejsza się stopniowo i za R0 
m iljonów  la t w yczerp ie się zu­
pełnie.

—  Za ile  la t?  Niech pan pow 
tó rzy ! —  zaw oła ł z przerażeniem  
jtd en  z, obecnych na sali.

—  Za 80 m iljonów  lat.
—  O ! rzekł pyta jący z ulgą 

wzdychając. —- A  ja  myślałem, że 
już za 8 m iljonów  la t !

ŚRO D KI O STRO ŻN O ŚC I 

■ ra n  Salom on musi się poddać 
operacji, a ponieważ jes t bardzo 
w rażliw y, operacja ma się odbyć 
pod chloroform em .

Podczas, gdy doktór p rzygoto­
wuje wszystko do operacji, pac­
jen t w yjm u je portfe l i sprawdza 
jego  zawartość.

—  N iech  pan da temu spokój 
—  mówi doktór wzruszony taką 
akuratnością —  zapłaci mi pan 
doniero, jak pan w yzdrow ieje.

—  Ja nawet nie m yślę panu 
doktorowi płacić —  odpowiada z 
ca łjm  spokojem pan Salomon, —  
ale pan doktór mnie teraz uśpi, 
w ięc muszę w iedzieć ile mam 
przy sobie, -

P A N  I SŁU G A

Pan Piekutowski Wracając po 
całodziennej nieobecności do do­
mu, pyta służącą:

—  Czy ktoś te le fon ow a ł7
—  Tak, nie zrozumiałam 

wpraw dzie kto, ale na wszelki wv 
padek pow iedziałam , że pan da 
ju tro  coś a conto.

mody o tw iera ją  sza fę etc...
T e le fon  ma jednak rów nież 

sw oje wady.
Przedew szystk iem  łapczyw y 

jest na pieniądze i kocha gotów ­
kę. W yłączony m ilczy jak grób 
przejm u jąc smutkiem odciętego 
od św iata abonenta, który czuj e 
się jak  w yk lęty  i m yśli, że stało 
mu się w ie lk ie  nieszczęście. N ia  
w ie  biedak, że na czysto na tern 
w ygryw a

D ruga wada to złuazenie w ygo 
dy, ekonom j i  i czasu, jakie daje 
telefon . Dzwoni pow iedzm y da­
ma na której panu X  - ow i bardzo 
zależy. —  Będę za kwadrans —  
odpowiada a ponieważ znajduje 
się jeszcze w negliżu, b ierze się 
nagw ałt ao ubierania.

Okazuje się jednak że zginęła 
gdzieś spinka i w  żaden sposób 
nie może przym ocować kołn ierzy­
ka, szuKając spinki przypom ina 
sobie, że nie ma przy  sobie p ie­
niędzy, które pow inien przedtem 
pod jąć w  P. K. O. W  ten sposób 
m ija  kwadrans, pół godziny, go 
dżina... i dama na której X -ow i 
bardzo zależało nie chce go w i­
dzieć w ięcej na oczy.

T e le fon  n ie chroni rów nież 
przed w ierzycielam i, są oni bo­
w iem  sprytn iejsi niż się wydaje.

—- Dzwoni jakaś panienka! —  
komunikuje służąca.

Podekscytowany pan X pędzi 
do aparatu i słyszy gruby głc3 
pana B lum enkopfa:

—  Cc jest z tym  wekslem, co?
—  Dzwoni jak iś pan! —  mówi 

służąca.
—  N iem a m nie w  domu —  ud 

pow iada pan X  nie w iedząc, że 
to kochana L ii i  podstaw iła swo­
jego  szwagra, na wypadek gdy­
by zam iast X-a podeszła i -odeb­
ra ła  te lefon  jego małżonka. T a ­
kie oto są wady i za lety tego 
przyrządu, którego obecność w  
moim pokoju, niepokoi mię stałe.

W łaśn ie dzwoni, muszę w ięc 
przerw ać pisanie Jur.

K O M F O R T  U  K A N G U R Ó W  
—  Chodź moje dziecię, kąpiel ju z gotowa.

Rozmówki
Pan ienka: —  Odnoszę panu tę 

książkę, nie kupię je j, do mamu­
sia mówi, że je s t nieodpowiednia 
dla młodych panienek.

K s ięga rz : —  M oże mamusia 
m yli się.

Pan ienka: —  N ic  podoDnego, 
przeczytałam  i jestem  tego same­
go zdan ia !

—  Podp isu ję ’ wszystk ie pożycz­
ki. M oże pan słyszał o jak :e j?

—  Owszem ! N iech  mi pan po­
życzy sto złotych.

M ąż: —  Te  kapelusze są bar­
dzo ładne, tylko takie małe...

Zona (szybko się o r ie n tu ją c ): 
—  W ięc... kup mi dw a!

—  M ów i mi Ma.rjanna, że kot 
zjad ł rybę i nawet się M arjanna 
nie dziw i?.

—  Proszę pan i  dziw iłabym
się, gdyby to ryha zjad ła kota...

—  S łyszeliście? Um arł F. ten 
który od wszystkich pożycza.

—  N apraw dę?
—  Tak. W czora j o drugiej od­

dał ducha Bogu.
—  P ie rw szy  raz chociaż coś 

komuś oddał.

S P R O S T O W A N IE
Kościorek w  m ałej osadzie Ja- 

mestown wT U. S. A . Tłum  farm e­
rów  słucha w  skupieniu kazania 
pastora :

—  Ostatnio mówiłem  wam 
drodzy para fjan ie , o tem jak 
strasznym grzechem  je s t kłam­
stwo i do jak iego potwornego u- 
paćłku doprowadzę ono człow ieka. 
Następnie zaś poleciiem  przeczy­
tać siedem nasty rozdzia ł Ewan- 
g e lji św iętego Maćka. Chciałbym 
przekonać się ilu z was zastoso­
wało się do mej wskazówki. 
N iech ci k tórzy przeczyta li sie­
demnasty rozdzia ł E w angelji 
św iętego Marka podniosą ręce. 
W szyscy obecni wznoszą ręce do 
góry.

—  Dziękuję wam, moi m ili —  
rnówd pastor z uśmiechem. 
Pragnę tylko dodać jeszcze, że 
E w angelia  Św iętego Marka ma 
szesnaście, a 
rozdziałów .

—  K to  mi pow ie, dzieci jak  
trzeba postępować, aby dostąpić 
odpuszczenia grzechów ?

—  Przedewszystk iem  trzeba 
nagrzeszyć.

—  Jak będzie liczba mnoga od 
„d ziecko" ?

—  B liźn ięta, proszę pana! 
krzyczy jedna z lepszych uczen­
nic klasy.

—  Pai.i ma ząbki, jak  perełki.
—  Tak ie ładne?
—  N ie  takie rzadkie.

*  *  *

—  W yobraź sobie, że wczoraj 
w  kaw iarn i zam ieniono mi palto.

—  Cc? K to  ci mógł zabrać ta­
kie stare palto?

-—  N ie  wiem... w j szedłem 
pierwszy.

Sędzia : —  Oskarżony zamor­
dował cztery osoby!...

Co pan ma na swoje uspra­
w ied liw ien ie  ?

O skarżony: —  No... mogłem 
przecież zam ordować pięć...

S taw iony pi-zed sądem złodziej 
zaprzecza jakoby m iaf dokonać 
zarzucanej mu kradz.eży

Sędzia —  P rzec ież  sześć osób 
w idzia ło?

O sk a rżon y :— W ielka mi rzecz,

Zona : —  Czego stoisz jak  ko­
łek... czy m oja muzyka n ic ci nie 
daje do m yślen ia?

M ąż: —  Owszem... m yślę o są­
siadach!

Sędzia : —  Czy oskarżony na­
zw ał pana osłem?

Pow ód : —  N ie, panie sędzio, 
pow iedział dość ogóln ikowo —  
bydlę.

Rabinow icz —  pyra nauczyciel 
—  ilebym  m ia ł zapłacić naprzy­
kład twemu ojcu m iesięczn ie 
procentu, gdybym pożyczył 100 
zł.?...

Rabinow icz —  50 zł.
P ro feso r —  Cc 7 50 zł ?
Rab inow icz: —  Tak. —• Pan 

nie zna mego ojca.

—  Czy uważa pan, że artysta 
pow inien się żen ić?

—  O czyw iśc ie ! Jakżeby mógł 
bez tego się rozw ieść?

Sędzia : —  Czy pies rzucił się 
na pana?

Św iadek: —  N ie, bo byłem w  
mundurze.

P o lic jan t surowo* —  D laczego
par tak prędko Jochał. w adł^.
że hamulec zepsuty?

S zo fe r : —  Chciałem  zdążyć db 
garażu, mm spowoduję wypadek.

Bojaźl wa dama: —  W ięc  jest 
tylko pokój ra  42-iem p iętrzę?

A  czy w razie pożaru, jesteście 
przygotowani ?

P o r t je r : Oczyw iście szanowma 
pani. Jesteśmy zaasekurowun1' w  
dwóch tow arzystw ach  ubezpie­
czeń.

Gospodyni: —  Boże on wycina 
mego Rem brandta!

M atk o : —  D rogi malec, jes t 
grzeczny tylko wtedy, gdy  robi 
wycinanki.

N I G D Y  51
a r a s o E B B a  ’

c q a d *a j  s ię  p ó jś ć
gdzielcoiwicie, dokądkolwiek iub „bylegdzie "

■ n n # ! *  v ?^b h

sześć osób! Ja panu sędziemu 
nie siedemnaście I przyprowadzę sześćset osób któ- 

j i e  tego nie w id z ia ły !

Gość wskazując półm isek: -—  
Co to tak iego?

K elner słuchając muzykT: —  
To  kawałek z „W eso łe j W aów k i".

—  Panie, niech pan nie szczy­
pie, to b o l i !

—  Poboli i przestanie.
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A n e g d o t y
R O ZM O W A

Dwóch Żydów gra  w karty. 
N ag le  jeden z nich zryw a s :ę o- 
burzony:

—  Oszukujesz w  g rze !
—  Nieprawda, nie oszukuję
—  Kłam iesz, kłam iesz! Oszust 

jesteś i kana lja ! To ju ż kuiiijnet 
w rodzin ie : tw ój o jc iec siedzi w 
w :ęzieniu tw ój brat zbankruto­
w ał i uciekł z pieniędzm i, a ty 
oszukujesz w  g rze ! Św in ia '

—  Dobrze, dobrze —  odzywa 
się tamten spokojnym głosem  --  
a le  czy my jesteśm y tutaj żeby 
rozm awiać, czy żeby grać?

H U M O R  M A R S Y L S K l

-— Jestem najw iększym  p ływ a­
kiem w M arsy lji —  chwal się 
M ariusz. —  N ik t mi nie potra fi 
uorównae. Zanurzam się naprzy­
kład w  morzu, trzym ając w jed ­
ne i ręce igłę, a w drugiej nitkę. 
Gdy po paru sekundach w yp ły­
wam na pow ierzchnię igła j-js-t 
ju ż nawleczona.

—  To  jeszcze nic —  odpow ia­
da O liwę, —  Ja daję nurka, trzy ­

mając w ręku banknot dwudzie- 
stofrankow y i wypływam  po 
chw ili z dwudziestoma frankam i 
drobną monetą.

Z A T R U C I E

Mnich Galiani, był jak  w iado­
mo najw iększym  plotkarzem  lb 
wieku, słynął z ciętości i z łoś li­
wości. Pew nego dnia rozeszła się 
po Paryżu  wieść, że Galiani za­
niem ógł poważnie, u ległszy ja ­
kiemuś zatruciu.

Zn1 m przyczynę —  pow iedział 
baron Grimm --- ugryzł się w j ę ­
zyk.

T A K  ‘  N A T U R A

W agon sypialny trzecie j kl. ~y 
K ryn ica —  W arszawa. Na gór- 
nem posłaniu leży starv żyd. Na 
dolnem miody subjekt z firm y 
Katzenełensohn i S-ka„ M łody 
handlowiec koniecznie chee za­
snąć.

Monotonnie huczą kota i mono­
tonnie jęczy  stary żyd na górze :

—  Oj, to ja mam pragnienie, 
o. to ja  mam pragnienie. M łodzie

mec czuje, że dłużej ju ż w  tych 
warunkach nie wytrzym a W ycho 
dzi w ięc na najb liższej s tac ji na 
peron, kupuje flaszkę lem oniady 
i zanosi ją  staremu. Stary żyd 
chciw ie p rzy łoży ł usta do butelki 
i w yp ił wszystko do dna

Zadowolony subjekt przykrywa 
się kołdrą i już, ma zasnąć, gdy w  
tem nowa serja  westchnień prze­
rywa c is zę :

—  Och, to ja  miałem p ragn ie­
nie !...

C LE M E N C E A U

Clemenceau m iał w  swej posia 
dłości w ie jsk ie j n iezwykle złego 
alzackiego owczarka.

—  N ie  ma pan pojęcia, co to 
za wściekła bestja —  opow iadał 
raz „S tary  T y g ry s "  pewnemu po­
litykow i, przybyłemu doń w -od­
w iedzin v. —  Gryzie nawet moich 
p rzy ja c ió ł!

—  N o to nie ma w iele do g ry ­
z ien ia ! —  zauważ.yl gość.

O P IN J A

Do W ojciecha Kossaka z g L s i) 
się pewnego razu jak iś ndedy ma 
larz, batalista, prosząc m istrza o

ocenę swych obrazów.
—  Starałem  się —  dodał —  od­

dać w tych obrazach całą okrop­
ność w ojny.

—  Udało się to panu w  zupeł­
ności. Jeszcze n igdy nie w idzia­
łem nic tak okropnego, jak  pań­
skie obrazy.

JESZCZE O CLEM EN C EAU ...
Clemenceau s iedzia ł pewnego 

razu na jakim ś bankiecie dyplo­
m atycznym  obok małżonki amba­
sadora amerykańskiego, która 
starała się zupełnie w idoczn ie po 
zyskać w zg lędy znakom itego m ę­
ża stanu. Spoczątku m ówiła do 
n iego „E kscelencjo ", potem „pa­
nie Clem enceau", w reszcie zaś 
mój drogi Clemencea‘u“ .

—  Na imię mam Jerzy ! —  od­
pow iedział Clemenceau, kłan ia­
jąc  się uprzejm ie.

S Z L A C H E T N E  ZD RO W IU

Do Rotszylda przychodzi jak iś 
stary, nędznie ubrany żyd.

—  Pan ie baronie ja  marn do 
pana malenką jjrośbę. Ja przed 
godzina b;. łem u doktora. On 
mnie zbadał i pow iedział, że po

winienem  pojechać trochę nad 
morze. Mam nadzieję, je  pomoże 
mi pan ratow ać zdrow ie

—  Dobrze, odpowiada Rotszyid, 
ma pan tu dw ieście franków

—  Pan baron wybaczy, ale 
dw ieście franków  nie wystarczy 
mi przecież na w yjazd  do Deau- 
v ille .

—  Co? Pan taki nędzarz po­
trzebuje jechać do Beauvi!!e , 
najdroższej m iejscowości We 
F ran c ji?

—  Pan ie Rotszyid, powiem  pa­
nu prawdę, że w tedy kiedy cho­
dzi o m oje zdrowie, nic nie jest 
dla mnie za d rog ie !

C U D O W N E  D ZIECKO

W  salonie stary Tynpu lw er o- 
p ow iada :

—  Mó.i synek jest, doprawdy, 
fenom enalny, on ma niebywałą 
pamięć. Czy państwo uw ierzycie, 
że on zna praw ie wszystk ie nu­
m ery te le fon ów  warszawskich.

—  Doprawdy?... To  ciekawe.
T ropu  twer woła synka.
—  Maniuś pokaż co umiesz.
—  Z tem i te lefonam i?
—  Tak.

—  Proszę bardzo: 113 -  86,
489 -  17, 837 -  71, 4C5 .  ?ó ,
511 - 84, 516 - 48, 222 -  75,
504 - ,18... — recytuje malec,

— No dobrze —  pytają ssau- 
mieni goście, —* aie do kogo na­
leżą te telefony?

— A skąd ja to mogę wiedzieć, 
skąd? — odpowiada Moniek, y

M E  W Y P A D A

Po jakimś burzliwym dniu na 
giełdzie siedział w restauracji 
słynny bankier Kamil Castiglioni 
w towarzystwie swego zaufanego 
Neumana. Kelnerzy stali wycią­
gnięci na baczność i oceieiuwali 
obstalunku dostojnego gościa 
Banicier kazał podać: przystawki, 
szampana, kawior i mięsiwa. 
Gdy kelnerzy oddalił, się, powie­
dział wzdychając Castiglioni:

—  Do djabła' mówiąc szczerze, 
wziąłbym najchętniej całkiem  
ordynarny gularz i do tego bom­
bę p iw a

— No. więc dlaczego pan pre­
zes nie obstałouuł tego? »

— A.leż to nie wypada! Rozu- 
■ m.e pan, to za tanio kosztuiei


